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Bene qui 


Bezimienna dla wszystkich, znana Tobie, 
(składam w hołdzie szanownego obchodu 
| ośmdźiesiątćy trzecićy twćy rocznicy, opis 
i a SEM o przypominków, uwag, doświadczeń, zebra- 
| nych w dwódziestu siedmiu latach sczęśli- 
wego z Tobą pożycia. 

| Jeżeli Autor wystawia w pismie ducha 
1  "tórym tchnie, sądzę że  zbywałoby moje- 
va ma na wizerunku mego serca, gdybym go 

Ee Wt gie poś więciła celowi mojego życia. 
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Byłeś i jesteś nim!... Uwielbieniem 
a i czcią cnót, któremi przykładnie ozdobi- 
łeś dni Twoich osnowę, czuciem „przy wią- 
zania naywdzięcznieyszey Zony poświęcam 


| ten upominek 


NAYLEPSZEMU MĘŻOWI 


; | Autorka. 


LIST 


PODRÓŻ 
WŁODAWY DO GDAŃSKA 
P OWROTEM 
NIEBOROWA 


w ROKU 1816. 


LESTR 


Wanda do Eweliny. 


z Do. e.: 
IE z bliska a mi ustronie, i me w niem 
upodobanie zdziwisz się więc ze wyjezdzam; twa 
ciekawość z jedney strony, troskliwość z drugicy, 
zgaduje do kąd? do Gdańska, pytasz porco? wi- 
dzieć morze. Wiadomo ci Ewelino, iż od rozsta. 
nia mego z ciocią, mieszkając w wsi ogołocońey 
z sąsiedztwa, w zatrudnieniu szukałam zaba” 
wy: domowe rozrządzenia zostawując mi wiele 
godzin wolnych, podzieliłam one w sposobie naya 
dogodnieyszym memu upodobaniu. Historya na 
turalńa naymilszą nii zawsze była nauką, a wios 
ska nasza położona między rzeką, i górami, pom 
dając sposobność zbioru rozmaitych płodów przy= 
rodzenia, zachęciła mnie tym mocnicy, przeyrzeć, 
i czytać Bufona, zawierzyłam Jego zdaniu, przyw 
włascza on morzu -wielkie zmiany lądu i budzi 
ma ciekawość. Móy mąż zabiera mnie z sobą, 


A 2 ko~ 


Roto Å | aj 


korzystam. z sposobności dogodzenia memu ży- 
"czeniu; m drogi, i z micysca, pisywać będę do 
ciebie, jako twa przywiązana. 

* 


W. 
LIST. II. 


Ewelina do Wandy. | 
zO We p. S 


3 ij 


© Wyjeżdżasz, i ja jadę. Pokazałam list twóy 
mężowi, i mówiąc o twey podroży, bez myśli, 
wpadliśmy na myśl wyjechania także, lecz gdzie? 
kiedy? po co? Stanęło że, czym bliżey tym. ła- 
twiey , czym prędzćy tym mildy, więc jutro! 
Wando! jedziesz widzić morze, już spostrzega 


jak twa wyobraźnia buja po morz przestrzeni. Ja 


zaś że się boję fali, po ziemi toczyć się będę, 
póki piekne dni wiosny dozwolą jezdzić fprzyjem 
mnie, a upał, kurzawa, popędzą mas do domu, 
Chcę widzić Polskę, a że moy mąż zna kray, i 
rozmaite, tradycye zdarzeń mieyscowych, poje- 
dzien na Lublin, Puławy, Łancut, Kielce, Mas 
łogoscz, Białaczew do Arkadyi; każdą pocztą 
oczekiwać będę twych wiadomości, i prześlę do- 
wód pamięci stale przychylney. | 


LIST IL 
Leokadia do Eweliny. 
z Do. 
Cieszę się moja Ewelino, iż podróż Wan 
dy do Gdanska, zachęciła ciebie przejechać się 
w Polsce; podroże bowiem zagraniczne zalecone 
modą, były, i będą u nas w długiem używaniu, 
gdyż z wszystkich świata mieszkańców, jesteśmy 


"podobno naywiernieyszemi mód chołdownikami. 


Polak ubóstwia oyczyznę, Żyje dla niey, byle nie 
w niey, strefa w którćy pierwszy raz odetchnął, 
szkodzi mu 6d lat dwudziestu, ludzie między 
któremi się wychował, zwyczaje które powziął; 
nudzą go, przejęty cudzoziemczyzną ledwie że 
dorosł, wyjedza ładóowny majątkiem, jedzie, juž 
kontent, bawi się, ah sczęśliwy! budzi zazdrość, 
i sąsiad widząc w jego podroży, zawód po- 
znyślności ziemskich, pakuje się, goni za nim; 
siostra z familią w szanownem zamiarze wycho- 
wania córek, zyskania im świętnych postanowien» 


-osczędzenia przytem wydatków gościnności wicy- 


śkiey, rusza do Paryża; niewiadotia co zważać, 
czego dzieci uczyć, zdurzonem. okiem, widzi mow 
dniarki, spożiera na muzeum, patrzy na polis 
chinela, poki starczą Fundusze i kredyt, amg? 


rodzie. 


à 


rodzice, z niedostatku gotowiżny, chybiają tera 
'minów; Pani, zostawia dzieci w zakładzie (N. 1.) 
wraca do kraju, z pudłem jaśminów, z odrazą 

przyszłości, witana ciekawie, ledwie że wyszła 
z powozu., już się krzywi, szydzi, porownywa, 

uniżona że ciemni rodacy uznają w niey tę sa- 

mą jak dawniey istotę, zmienia pretensye, żąda 

litości, spazmodyczka, leży, zrzędzi, nie konten- 

ta z siebie i 2 innych odstręcza obeyściem, nie 

sczy męża wykwintnością, dzieci nałogiem zby- 

tków, już w nędzy, rachuje na oddział majątku, 

traci wreście swóy włiśny, i konczy rozpustna 

intrygą, najuczciwsza żobraniną. Mężczyzni nasi 

czy amajęlni, czy ubodzy porówno podrożować 

pragną, bez zamierzonego celu, uwag, lub nauki; 

uczeń ledwo że wstał z ławy szkolney, nie umie- 

jący myśleć, jedzie rozróżniać, i sądzić; powiesz 
na to, iż chce się bawić! — Przepomina on Ewelino 
że zabawa, jest rodzajem pokarmu, smakuje do 
sytości, w stosunku zdrowia, z przyp awa, 
zbytek wiedzie ckliwość, niemoc, i gnusność ; ZN 
dzeni sami sobą zdają się zmieniać Polskie pie- 
niądze, za dalszy niesniak Życia; madęci nic- 
gdyś nadzieją sczęścia, wracają z hipokondryą, i 
stają się rodzin. swych ciężarem, ogołociwszy z 
dostatków, kray, familia; wędzą się w nędznych 
| | Wio 
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wiosczynach s wszystkiego pragną, mic mieć nie 
mogą, godni politowania, gasną w młodości jak. 
fenix, co sam zbiera i zapala stos co go pochłoż 
mie. Ztąd jednak nie sądź Ewelino bym bez wy- 
jątku ganiła podróż zagraniczną dla mężczyzny 
nie w cale, znam ją bydź polem nauk, zwiercia” 
dłem porównań, lecz aby z oboyga korzystać, 


«trzeba lubić nauki, chcieć się uczyć, trzeba wnioć 


porównywać z zimną krwią doyrzałego umysłu. 
Życzę sczerze by Jaś zwiedził Europę, lecz nie 
Jasiem, ale Janem. Wszyscy co w poźnicyszych 
latach odbyli podróże, wrócili widzisz z przyje” 
mnością dla siebie, z pożytkiem dla narodu; pol- 


ka w wnuku choć małoletnim, winna już zważać 


przyszłość obywatela, Jaś zrodzony w Poalscc, 
żyć mia dla Polski, Jego czucie, zdanie, umieję- 
tność, użycie nawet godziń, i dochodów, chcę 
rozrządzić w stosunku z obowiązkami Jego oby* 
watelstwa, jeżeli doczekam, jeżeli spodziewać się 
miożna, by wnuk, zrodzony w XIX wielu, uległ 
zdaniu babki, Wyślę go w podróż zagraniczną, 


lecz około lat dwudziestu pięciu, gdyż Kwelino 


pragnę w nim powitać w całey objętości wyrazu 

człowicka, nie zaś Szarmanckiego, (M. 2.) 
Patrz Kwelu jak pochwała twey przejadzki 
powiodła mnie z nagany w zamiary, i w widow 
ki 


(ki przyszłości; tak to, jeden krok, wiedzie do 
drugiego, i ja przenosząc się „krokami -koni 
moich, kończę i przesyłam list móy z Żarnow 


wca, dokąd Wandę odprowadzam, a ciebie że- 


gnam. 


| hu 
LIST IV. 


Ewelina do Leokadyi. 
t 
z Lublina. 


Już Ciociu jestem w Lublinie, i napis domu 
na przedmieściu. ,,Oby cnotliwych bywał mie- 
szkaniem % tak mnie zajął, że w przepełnieniu 
myśli siadam do pióra, by o nim pomówić. Jak- 
żebym chciała wznieść kolos wyższy mad piraw 
midy giżeyskie, z wszech stron widzialny, z DO» 
dobnem życzeniem i nauką. Uznay Ciociu, że 
każdy znalazłby w tey myśli, co czynić, co Ży- 
czyć, dla dobra co raz mocnidy udręczonego towa- 
rzystwą ; pewno zwróciłby oczy w. koło siebie, i 
w siebie, stałby się lepszym, milszym, i sczę- 
śliwszym, koniecznie sczęśliwszym! Ah! Ciociu 
od wyjazdu mego z domu trzech dniowy widok 
nędzy zmęczył mnie, wystaw sobie, jadę i jadę, 
z błota w wąwoz, tu bród, tam zarośle, ni las 


„ 


aa EWA WOK 


ni 


PRM 


ni łąka, mi pole, wreścię błądzę i nocuję w dy- 
mney chacie wśród ludzi prawie nagich, bo prócz 
koszul, dwóch fartuchów , jedna sukmana, koóley- 
no bywa rodziny odzieżą; już Jula prosić zaczę- 
łam, byśmy wrócili do siebie, bo jeżdżąc mano- 
wcami, lękam się częścią podobnych odbywać no- 
clegów, gdy Jul wymownie począł mi wystawiać, 
czym bydź może, to co jest, tak mnie przeniósł 
do przyszłości, tak wciągnął w drogę przemy- 
słów administracyynych , iż myśląc, o groblach, 
kanałach, spławach, trzodach, i rękodzielniach, 
przybyłam do $. gdzie pierwszą widziałam cer. 
kiew. Kościelny starzec poważny wzbudził mą 
uwagę, jakoż sprzeczność szarey włościańskićy 
odzieży, z obyczaynością, dworzanina, wzniecału 
ciekawość. Zapytany od nas, dawno jest przy 
cerkwi? rzekł, lat przeszło czterdzieści, od tąd 
prawie, jak Kościuszko po raz pierwszy udał sią 
do Ameryki. Zdziwiona co wspólnego mieć mo- 
że moóy zachrystyan, z bohatyrem dobrych. chęci, 


prosiłam by siadł obok Jula, i raczył nam po- 


wiedzieć, jakiem zdarzeniem znał się z Kościuszką ; 


przyjął prośbę z usmiechem i ile pomnę rozpo- 


czat powieść w te słowa. 
„Nie zawsze Pani nosiłem siernięgę, nie za. 
„wsze zapuśczałewa brodę, bywałem także mło» 
„ dy, © 


„dy, żywy przychylny przyjaciołom, i Panu me. 
„mu, dziedzicowi tych rozległych włości; oyciec 


„mó pokrewny jego babki, żyjąc w wsi ną 
oddał mnie Jemu ź lat młodych do 


s3 CZąstce , 
„dworu, w porę gdy jeden z znakomitych Pa- 
„mów Polskich, polecił pryncypałowi mojemu 
a Kościuszkę, stosunek lat, skłonność którą kał- 
„dy czuje dla dobrych, 
„niego, i wzajemność przychylności, 
„naszą przyjażń, Kościuszko wychowany w stym 
„;licy w korpusie kadetów, z zyskał talentami 
„względy Pana, a cnotą swoją serce corki Jego, 
„„Imiłość Czysta niewinna, lecz rożżarzona w 
„czucia dwudziesto letniego młodzieńca, oślepiłą 
ago nad dumą co mu szła w zawady ; jak żyw 
„„Czył, tak sądził, 
podobnem, chciał się żenić, przeciwność zmno» 
„żyła zapał, uniesione rozpaczą kochanki, dążą 


tajemny, zwierzają mi zamiar, 
„wzywają w pomoc, w tem łzy zrosiły oczy 


„starca, ah Pani! Tu uyzrzyy dobryczynną rękę 


-p zawrzeć ślub. 


„tworcy Naywyższego, jeden powód dwa BRE | 


„ne wskazał przeznaczenia, Kościuszce zasług, 


„sławy, mnie zwrot z marności E 


„„lecz zboczyłem z powieści trzeba doù powróe. 


„cić. Gdy jak mowilem Kosciuszko, ulał memu 
| 33 SETCU, 


przywiązały mnie do 
związała 


rozumiał wszystko łatwem i 


a 
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s ginii; Ja zaś czekając w kościele, 


„sią towarzystwa w Ltórem chciwość, i 
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„sercu, ufałem i ja, że Pan, zważywszy cnotę, 
„„,zdolność młodzieńca równego sobie z urodze. 
„nia, i z praw polaka do korony, znaydzie w 
„nim zięcia godnego, ufałem myśli, że jako bo- 
»,gacz sczęście corki wyżey nad krocie oceni, i 
„moment żywości w radość przeistoczy, Pobie. 
„„głem do kapelana nadwornego z tamtąd wice 
„»czórem do cerkwi by młodzieńców ślubom bło- 
„„gosławił; już pojazd sześciokonny czekał ich 
„za ogrodem, gdy goniec Królewski ostrzegł Pa- 
„Ua O wszystkiera; oyciec uniesiony gniewem, 
„ujeżdża z corką, Kościuszko rozpaczą zdięty, 
„zalem przenikniony rzuca się w łódź i podda- 
> JĄC zycie bystrości nurtów pędom wody, wpły- 
»„nął z Wieprza do Wisły, z tamtąd do Wir- 
; co się stało 
„nie wiedziałem, przejęty boleścią, i zastanowie 
„niem, któro snmtek naysilniey w czlowieku 
„ocuca uznałem ile w szali zdań ludzkich złoto 
„ma przewagi, z wzgardy chciwości, grzekłom 


durna 


» przewodniczy; pojąwsży żonę, osiadłem przy 


oświecił ui 
„„ padoł znikomości ziernsk ich; kochając Kościum 


„cerkwi, gdzie blask moralnosci, 


,„sżkę, zakochałem cnotę; Żyją sczęśliwy, Bog 


„„obdarzył manie synami, starałem się wyoić w 


„» Mich 


„nich miłość religii i oyczyznyj starszy niech 
s będą. opatrzności dzięki, zginął chwalebnie pod 
„Maciejowicami broniąc naczelnika, młodszy wi. 
„,dzisz Pani, orze na wzgorzu, żywi naś, i po- 


„s, chowa. * 


o Rozrzewnienie wycisnęło mi łzy z oczu, a 
w przejęcia mego uszanowania dla starca, pomy- 
slałam o sposobie pommożenia liczby wygod któ» 
rych był nawykły, lecz odmówił mey olierze, i 
zaprosił nas do domu; dom ozdobny ochędo- 
stwem sczególnie zalecający się staropolską uprzey- 
auością, jest prawdziwie szkołą, jak przy śczu- 
piych dochodach, i zrzeczeniu wytworności, mow 
żna miłe, spokoyne, i wygodne pędzić życie, 
sczególnićy w Polsce, gdzie brak ludności dozwalą 
używać darmo, rożnych ziemio płodów przeda- 
wanych za granicą maybiednieyszym ludziom, 
Sad, psczelnik, sici, wyskazały nam dochód, i 
zabiegi gospodarza, uczęstowąni, przeżegnani, róże 
staliśmy się z czułością i przyrzeczeniem odwie« 
dzin, gdy Jul pojedzie do stryja, a Jaz Wandą 
będę u Cioci, 


g 
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LIST V. | 


Tcokadya do Eweliny, 
za. 


List twóy pisany z Lublina, zastał Wandę 
na wsiadanin, i mimo trąbki znudzonego cze- 
kaniem postyliona, przeczytałyśmy go z sobą aż 
do konca; odtąd Ewelu proszę ciebie, uwolniy 
się od pracy pisania do mnie osobno, lecz do» 


-awol bym czytała listy które na moje ręce przew 


ślesz Wandzi, w podróży bowiem mulo masz 
czasu, a przyjemnicy gdy przedlnżysz opis, bawią- 
cy razeni, itwa ciotkę, i twą przyjaciołkę. Wanda 
podobne dała mi zezwolenie, Ja zaś że siedzę w 
mieyścu, nie mogę lepićy chwil użyć, jak każdey 
odpisując, z każdą rozmawiać, Dzieje miłostków 
Kosciuszki były mi wiadome, jednak jako jego 


wspomnienie, zawsze mi przyjemne, lecz filozof 


spotkany w siermiędze nad brzegiem Tysmienicy 
przenosi umysł andy w wieki pierwiastkowego 
chrześciańnstwa, i tak mnie zaymuje, iż będąc u 
was, ułożyłam bydź u niego, bo nie tylka, ta 
prostość obyczajów, ta prawość, ten duch wznic 
siony ciągle z ziemi ku wieczności, wznieca nie 
uszanowanie, lecz nadto, sposób połączenia osczę: 
dney i wygoducy przyzwoitości, potwierdza tyloa 

krotne 


"A ameen T4 -< 


krotne moje uwagi, wiele osob w Polsce, ma- 
gtoby pomyślnieysze prowadzić życie, gdyby bie- 
dne wnuki, bogatych naddziadów, nie siląc nę- 
dzy z chęcią okazałości, stosując wydatek z do- 
chodem, nie chcieli udawać Panów, lecz żyli w 
sposobie okupnikow zagranicznych. 

Zbytek jest nadużyciem, co przy średniewm. 
mieniu zowie się zbytkiema, jest przystaynością 
w dostatkach. — Zbytek wszędzie zrodził nędzę, 
zdrożność, smutek, istną u nas jego skutki, już 
niedola malując się w twarzach, wzywa zmiany, 
warta rzecz zastanowienia, zważ czy prawda? 


Okupnik zagraniczny, właściciel dwudziestćy 


części ziemi którą posiadamy jest stokroć nad 
mas sczęśliwszym, i majętnieyszym; jako obywa 
tel ziemiański, głosuje gdzie rząd głosować do- 
zwala, porówno z herbownem w zgromiadze= 
niach wyborczych, lecz żyje tylko w towarzym 


stwie sobie równych stanem, dochodem, wychoa , 


waniem; obecność, mie nisczy u niego przyszło- 
ści; lego dzieci płci oboọojey, uczą się nauk stos 
'gownych z losem. 
parochialnych, Synów tylko wskazujących scze« 
gólnieyszą zdatność oddają do liceów i uniwersi- 
tetów. Domy porządne, z naytańszych w oko- 
licy materyałów zbudowana, podzielone w stom 

| | sunku 


i przeznaczeniem, w szkołach 
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snnku gospodarskiem, są jasne, snche, depe. 
Izby bielone, koloryzowane, sztycluuni nstrojune, 
zawierają sprzęty zgrabne, czysto, używane przeń 
maddziadów , służyć będą wnukom ich i prawni- 
kóm ; osczędność ziemi uczy ich 4 każdego ka. 
rzystać kącika, i tak ogrodzenie scznpiezo dzie. 
dzinca, i zewnętrzne ściany domu, jek wszystnich 
budynków, otoczona szpalerem drzew AWacH” 
wych, skrzynia kamienna zarybioną jest wną, 
ogród prócz naywyhornieyszych (WOGÓW, | ZNA 
ewóy chłodnik, szkolki, matóstwa winsczyzn, R 


kwiatów, bo rzędnosć w przymierzu jest £ diids 


kiem, Mała liczba służących wierna, bo z lmlee 
kością traktowana zyskuje stosowne » potesl- 
ini swemi wynagrodzenie, pracuju pilnie, kazde 
w swem wydziale, pod dozorem gospodaria; pite 
spodyni zawiaduje potażeryą, mąż pielęgnuje 
drzewa, dzieci sicjąc kwiaty przeymują się mie 
łością pracy, i porządku; | wioscianiu htoremt 
moda nie śmiała przedstawić swych odmiin, ngs 
si się wraz z żoną, w odzieży jaką nosili jego 
poprzedniki, lecz suknie choc dawnym krojen 
są czyste, trwałe, bo z dobrego rodzaju miateryi 
zrobione, jezdzi w prawdzie bryczką, ale zapas 


Gomy parą konmi lecz silnemi; żywość: jego zdrow 


wa, smaczna, oblita, dobrze zkotowann, bo ite 
na 


na ładuje spiżarnią; wydaje do kuchni, i z ku- 


chni, w tahcu w prawdzie nie celuje, ale jesć 


umie gotować, siada ostatnia do stołu, lecz z 


mina, satysfakcyi, że swe dzieło z pożytkiem, i 
zadowolnieniem domowników pomyślnie ukon- 
czyła. Rzadkie uczty, wesoło i solennie obcho- 
dzą, święta zgromadzając parochianów , łączą ich 
w towarzystwo, gdzie rozmowa ożywiona. czy 


taniem. gazet, i pism peryodycznych, umysłową 


przynosi korzyść i zabawę.  Przedaż produk- 
tów w miastach, dozwala im używać widowisk 


publicznych lecz z galeryów, bo rostropność 


kieruje wydatkiem. Powiedz Ewelu, czy okupnik 
takowy, nie jest sczęśliwszyma od naszych Sq- 
siadów! Równy jemu w obliczu prawa, sczęśli-. 


wszy jako mąż, oyciec, lepicy mieszka, wygodnicy 
"żyje, przyjemnićy się bawi, spokoynieyszym o los 
dzieci swych umiera s niż mniemane Pany, co 
marnuią, spokoyńość, dla mody i dumy, wyró- 
wnania tonowi niajętnieyszych. : 


Lecz nie dość złe „postrzedź, żrzódła doyść 
należy. Z żalem uważam, iż płeć nasza, miłością 


mody trwoni pomyślność. 


Młodzieniec sczupłey fortuny, ledwie zamies 
rzył się żenić, a już wydatek łożony na konku- 
rencyą, w szalach, w perłach, w pojazdach. wiąże 


dża 


dża mu na hipotekę, bo bez szalu, kocza, i zło- 


«onych szorów, nie mogłby mieć żony. Wyprawa 


Panny cała przezroczysta, łyżek mało, tulów 
wiele, podobna do ścian domu w ktory wchodzi, 
ogołocony z sprzętów naypotrzebnieyszych jest 
jak kredens, kuchnia, i włość cała, w nieustana 
ney sprzeczności z strojem gospodyni, którego to 
stroju modne zasilenie, ad slubu do zgonu, 
trwoni CZAS , dochody, nisczy wesołość, zdrowie, 
zgodę, w nieustannem pasowaniu nędzy, z che- 
cią wystąpienia wszędzie, gdzie brzmią dzwony, 
lub muzyka; jakie zycie taki zgon, niesczęsna z 
dumy, umiera w biedzie, zostawując plemię so- 
bie podobnych. Obraż smutny, lecz prawdziwy, 
jednak nie noże bydź innym, skoro wychowa- 
nie, sprzeczne przeznaczeniu. 

Panienki rzadkiem wyjątkiem do ki: „ośmiu, 
dziesięciu, wzrastając w nałogach grubiaństwa i 
próżniactwa , pieczętują w pensyach zdrożność 
złego wychowania, nałogami wylkwintności, gdzie 
wciągu lat dwóch, trzech, hiegłe, w tańcu, w 
spiewie, nauczone kilkuset słów obcych języków, 


bez naymnieyszego wyobrażenia zasad, i porzą- 


dnego rozumowania, wracają do domu, jak wy- 
zwolony czeladnik, jednego tylko wiadomy rże- 


qmiosła; wystrojone, skakają, lub prożnują, czę- 


B o kający © 
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kając, by ktoś podał rękę, schylił głowę, pod | non. wszędzie zdolna usczęśliwiać na ROB i 


swe Tr | 


a 


| na tronie. 


Dowiodła. dziekanka 5: klasyk rewolu-. |. Rozkład takowy godzin bydź powinien przykła- 
„cji Francuzkiey (8) Pani Stael-Holsztein pożytek o| dem, lecz skutek pożytków jego, polega w ry chley- 


świata, w ustawie małżeństwa a w powierzeniu | szóy 2 aplikacyi, Ww nieprzerwaney pracowitości, w 


xostropnem. i systemnatycznem. dozorze; nie przez 
łat dwa, trzy, lecz. gel waz sda postanowienia; 


 kobiecey tkliwości pielęgnowaniefdobra domowe- 4 
| go. Dowiodła ile niewiasty polepszyły los towa- 
rzystwa, stan oświaty, lecz że dziś psuią, po- 
bawmy je, A będzie nam lepicy. > 


wypada, kto | “chce. by E Polska więcey tobie poda | 
Ę ©" || pnych niewiast liczyła. 

-Naylepsze. chęci chybią swego. as jeżeli 

kaz względu, ra mienie, a zatym! na zatrudnie- 
nie kobiet, jódnostayny przedmiot nauk, będzie 
udzielany ubogim i majętnym. Mężczyzni zy- 
skują los talentami, lecż niewiasty do losu ta- 
lenta swoje zastosować muszą > która z nich nie 
mą ke o ia mocy ducha, > z sen 


L. 
ba sT YRO 


Wanda dzo ' Eweliny, 


z Sulejowa, — 


Pożegnawszy Ciocie w Żatnowew. bawiłam 
się w podroży twem. listem z Lublina „przesła- 
NYMI; odpisując z Sulejowa. Widząc że dziennik 

iczynasz od Cerkwi, mogłabym także zacząć od 
| klasztoru, lecz twóy kościelny tak ma minę pā- 
tryarchy, a Cystersi tak do Krasickiego Gauden- 
tych podobni, że czuję całą niżsość mojego przed- 
miotu, i zrzekam się obrazu którego Tenier (4) 
Jepiéy oddać by potrafił. Wolę Werneta rodzaju. 
„wskazać ci rzekę co zielonych łęgów), i skał Was 
Ba ` pien- 


aiik bo: mczono wszys 
rozmaitych losu kolejach, u 
na, ico z doświadczenia , si 


tey instytncyy sławna fundatoi 


piennych odbiwszy widoki, czarnych lasów dwoi 
ponurość; wolę opisać czyn obywatelski, w Bu- 
„dowie Dubasów, poświęconych doświadczeniu (5) 
4 chęci ułatwienia z Pilicy handlu zbożowego. 
Wolę sczycić się przed tobą wynalazkiem kilku 
brył Madreporów, co wykopawszy zabieram jak 
skarb; rzeczywiście skarb, upodobanie ma swą 
cenę. Sczęśliwy, kto je w przyzwoitych zacho- 
wuje srzankach,. sczęśliwszy kto one godnem isto- 
tom, slachetnym widokom poświęca! Lecz oczy- 
wistość , nudziła by rozstrząsaniem, a że każdy, 
sczególnicy niewiasta, strzedz winna okazyi nu- 
dzenia i odrażania, w chęci więc podobania się 
tobie nioja Ewelino, kończę pożegnaniem ciebie. 
| w. 
ISTO VIL 


Ewelina do Wandy. 


; | z Nalęczowa. 
Skoro list móy posłałam na pocztę ,'nagliłam 
wyjazd z Lublina. Smucit mnie on; gmachy w 
których spojonó węzeł zerwaney dziś unij, skle- 


bolesnych 


pienia co odbiły tysiące wyroków, 


+ 


wspomnień, i stosunków ocuciły brzemie, 


nelo dobre, złe istnie, a choć Krasicki tralnem | 


Żarterm 


i wygodnych, 


żartem wyszydził | pieniactwo „|; nadużycia przew 
mocy, Temis zawłge } tocttrjnipna rozmaite mie- 
wa gwichty, tak byłą tak ješt , boday nie bywa- 
ło, boday! ... Oh nitłeiejo ! wybacz, zawiodłaś. 
tylekrotnie, draźniłaś, mamisz, nie ufam ci, a 


że skutkom tylko wierzę, przeto jestem w Nałę- 


czowie. 


Wśrzod gór wśpieńiych , porosłych: świerka 
mi, trysczy żrzódło zdrowia, w bliskości łażniów 
która z Nate- 
letnićy 


„dobrze usłużonych , 
czowa czynią naymilszy punkt schadzki 
Lublinianów, i Kraśno Rossyyczyków ; sięrpiący 


| pocieszają się wspólnie. 


Kazimierz o dwie mile odległy, zwabił mmie, 
pragnęłam odwiedzić sczątki zamku Kazimierza 
wielkiego. Łom starożytnego gmachu ma się Zu- 
pełnie w stosunku z krajem, którego „był twier- 
dzą; w zwaliskach spostrzegasz moc. wielkość, 
przetrwał wieki, i jescze panuje nad Wisłą, co 


niezmiennie mułem Jego gruzów, przestrzeń po- 


sady oznacza do uyścia. 44589 | 
Dzieje zaślubiń Karola Królewicza Polskiego, 
ż Franciszką Hrabianką Krasińską, które dziad 


móy naoczny Świadek obchodu, tylokrotnie opo- 


-wiadał dzieciom swoim, zachęciły mas wstąpić do 


Opola. Widziałam mieyscę w któreni, godność GIO 


ty i rozumu, ożeniono z dostoynością majestatu; | 
przejęta dumą narodową, cieszyła mnie myśl ile 
cudzoziemki, zazdrosczą polkom przeznaczenia, 


pe 


tak zasczytnych związków. Jul przeniknął one, 


podwoił satysfacyą, anekdotą może ci miewia- 


"domą, lecz prawdziwą. ` 

= Gdy w roku 1781 pewna monarchini pod 
tytułem Hrabiny P. przejeżdżała przez Lwow do 
Wiednia, posłała karty odwiedziń wszystkiem 
tamże zamieszkałem Polkom. Damy dworu Au- 
stryackiego równą pojęły nadzieję, lecz gdy za 
(-Jey przybyciem do Wiednia, 
brały, 
szey podrożującey. 


żadnych nie ode- 
głośny żal, zyskał odpowiedź Nayjaśniey- 
„Polki wolne, matki swoich 
„Królów, wasz mi są równe, tu zaś pod 
„, dane, “£ 

Minęły wprawdzie czasy, gdzie Polka ro. 
„dząc syna, myśleć mogła, iż naczelnika narodu- 
powiła; lecz miło zwrócić wspomnienie w epokę 
zupełnych roskosz macierzyństwa, w pomysł na- 
dzieci, gorliwości:, łirunku s by istota mająca | 
pielęgnować sczęście oyczyzny, była godną sczy- 
tnych swych przeznaczeń. Wchodzę ja w owe 
| czesne zajęcie matki i Polki, poymuję gó, czuję 
to uwielbienie, Któremiby Jey serce, każdą syna 
widzę 


liberalnie panującego, nadgrodziło cnote; 
| | Ją 


+.25 
ją w. radościach niebianów na ziemi, i zazdro- 
ściłabym przeszłości, gdyby nie przekonanie, że 
zasługa cnót obywatelskich, choć w zastępstwie, 
i teraz Polakom dostępna. - Niedoczekały w prawe 
dzie matki naszych Kościuszków, Małachowskich 
(6) publicznóy sławy swych synów, lecz dość na 
tém, były ich matkami, a zasczyt nieśmiertelno- 
ści zwrotnem spadkiem, wyrwał ich zapomnie- 
niu. Nie wiem czyli. 
ile mnie, czyni wrażenia; może poźnićy, jak na 
wszystko, stanę się nań obojętną, lecz dziś sza. 
cuję pamięć, i lubię myśleć, że ty, czy jedziesz, 
czy płyniesz, wszędzie wspominasz przywiązaną. 

E. 


zapomnienie tyle. tobie, 


LIST VIIL 


Wanda do Eweliny. 

2 Kalisza. 
Zwyczay przebywania z tobą, i wspólnego 
że tak rzekę myslenia, tak mi jest właściwy, że 
nie postrzegam, gdy w miarę tłumu moich my- 


gli, już wszystkie do ciebie skryśliłam. Nałóg to 


wielomówstwa odzywa się w piśmie, 


z rozmowy 


wpadam w rozmowę, i może wyjechawszy z Ła- 


sku skończę opis na sj yżu; i czemuż nie? w wszy- | 
„stkich 


stkich krajach, w wszystkich wiekach, widzimy lu- 
"dzi ludźmi, tak dobrze samolubstwo ukrywa się 
w Łasku w płascz brodatego faktora, co w kan- 
> torach, w biurach, w kancelaryach, w salonach, w 
gabinetach, stosunkowe na siebie przywdziewa 
larwy. Odzież kryje ai. Jędzy, lecz Jey nie 
odmienia. i 
(Uznaymy Ewelino prawdę, miłość własna 
kieruje ludźmi, ona powoduje wolą, ta inten- 
'cyą, lecz bez niey, bez chęci poszukiwania do- 
godności x człowiek byłby głazeni, a zatem wiel- 
bişe z Popem twór świata, w którym, i źrzódło 
złego jest dobrem, nie obalaymy „Alaru pomy» 
"ślności ludźkich, samolubstwemi czyli błędnem 
‘rozumieniem pożytków naszych, lecz owszem, 


zmacniayniy go, miłością własną, upatrującą 


e rzeczywiste sczęście nasze, W sczęściu towarzystwa 


ludźkiego, w któremi ogóle, znaydzie każdy, od 
tronu. do. i chaty, „naydrobnieyszą swoję czątkę; 
szukaymy a znaydziemy, Widzisz, i ja szukam, 
i usilnie, bo gdy w pustey Szadkowskiego powia- 
tu R s nic nie spotkałam, przybyłam do 
Warty, ż w 
ogród nayładnieyszy, z żnajomych mi ogrodów, 


sąsiedztwie znalazłam w Gzikowie, 


tak.w doborze roślin, jak kształtnych ścieszek? 
kunsztownych stawów „jaskini z okrągłych gła. 


> | zów 


owatela, 


zów sklepioney, a w swem łękowaniu kilko ca- 
p 4, c: i | j 
lowe szpary mającey, godney uwagi znawców (7) 


smaku właściciela, i talentu Budowniczego Lese. 


la którego jest dziełem. A 

Zabrana znajomość na gościncu, z powodu 
zawadzenia koła o pojazd przejeżdżającego oby- 
stała nam się przyjemnem przewodni- 
kiem w obcey okolicy. Pan X. wracał z Rudlic; 


od empirycznego doktora, Augustyna Paluszyn= 


skiego, sławnego z sczegolności swych, kuracyów, 
i jako zaufany pacyent, tak miał umysł zajęty 


swym poradnikiem; że wmówił w nas, jeżeli 
mie chęć leczenia się, przynaymniey ciekawość 
poznania z łatwością mnóstwa obywateli tutey- 
szych, którzy tam, jak do wód zieżdzają się, 
Jakoż zdrowi, ruszyliśmy daléy z śmiechem, ja- 
ką dla pozoru chorobę, które z nas udawać bę- 
dzie, już pamięcią przebiegałam wszystkie febry, 


fluxye, katary, gdy móy mąż scawyciwszy mnie 


za rękę, patrz Wando! rzekł mi! .. w istocie 
słusznie przerwał zamyślenie moje . ., przeds 


„staw sobie Ewelino nayladnieyszy widok Tarentu 


w Saxonii, Elenbogen w Czechach, a wyrzysz co 


widziałam, Ma...w,iBa,.,.w, pół milo- 


wa osadą domów przypartych do pagorków zło- 


tokłosem okrytych kobiercem , wieńczonych bit» 


~ kietas 
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„kietami, to brzoz, to jałowców, kupami pasą- 
"cych się tu i owdzie Merynosów, na przeciw 
Łęgów, gdzie rozrucone olchowe gaiki miłem 
cieniem. chłodzą liczne trzody, którym rzeka | 
Warta, dalszego tylko tamuje przebiegu, a masz 
obraz utworzony przyrodzenia ręką, ku roskoszy | 
podrożnych gościnceim z Warty do Sieradza. Z do- 
mu mieszkalnego w rysunku hollenderskicy cha- 
łupy, a daley z pałacyku w włoskim smaku, wi- 
- dzisz amfiteńtr. gór żyznych, na sczycie gay, na 
dole ulice zabudowań wieyskich, gdzieś nie gdzieś 
aj wiąż, na naywyszem gniazdo bocianów, ponad 
obszernein stawem; co zebranych piękności od- 
biwszy widoki, trawnikiem, i kwiatami łączy się 
z dziedzincem. Chęć oglądania dość ładnego 
zbioru rycin, takoż kilku jak słyszałam rzadkich 
skamieniałości etc. wzbudzały ciekawość moją i 
achotę zbliżenia się ku domowi, lecz że nie 
<wziętóm jest w Polsce obchodzenie domu i 
ogrodu przez obcych, w przytomności gospodar 
stwa, uległam zwyczajowi, i daley: podróż moją 
przedsięwzięłan ku Rudlicom.  Liczny szereg 
chromych i kulawych otaczających ogrodzenie 
pospolitey chałupy, "obiawił mi zamieszkanie 
mieyscowego Eskulapa, przeciśnąwszy się przez 
tłum ludzi wszelkiey klassy, weszłam do Jzby, i z 

| A zadu 


zadumieniem i radością, uyzrzałam się bydźz w 


'zgromadzeniu znajomych, 2 różnych stron Pol. 


ski przybyłych po zdrowie. Wyrocznia mieysco» 
wa tyłem do drzwi siedząca, nie spostrzegła naw 
wet iż dwie nowe istoty, pomnożyły liczbę Jey 


„Badaczy, lecz im mniey Augustynek patrzył się 
"na nas, tym mocnićy dogodził chęci mojey, przy- 


patrzania się sprzeczney oryginalności, składu mie- 
szaniny, pięknych, szpetnych, drogich, prostych 
sprzętów, między któremi, naypięknieysze, i nay- 


' pospolitsze źgromadzenie osób, w głębokiem mils. 


czeniu, czekało kolei wyroków, przysłuchując 
się wydawanem ; lecz poty wszystko mniemałam 
bydź krotoflą przypominającą doktora z musu, 
póki jeden z obywateli którego pas wskazywał 
dostatek, nie był z naglonem ofiarowany 
worek, całkiem schować do kieszeni, sądźiłani 
wprawdzie że wzgląd wdzięczności, powoduje 
odmowienie, lecz gdy drugi, trzeci, czwarty, 
usłyszał, schowaycie pieniądze na drogę, uznałam 
wyznaję, iż Augustynek różni się przynaymuićy od 
wielu ludzi i lekarzy, a jak z daleka weyrzawszy 


rzekł mi, Pani tu co? zdrowem lekarstw nie 


daję, by ich znaglić do kuracyi; przekonałam 
się, że ich przechodzi. 


"Tak 


m. 28 - 
-Tak znamienite wysczegolnienie, zmieniło 
| iekkomyślność mey o nim opinii, pragnęłam juž 
prawdziwie by dyktowanie przepisów ustało, a 
nadeszła godzina poznania bliżéy człowieka, który 
Przy pospolitéy postaci, a charakterystyczndy twa- 
1zy, dowcipu i dobroczynności, przy wszystkich. 


pozorach zaniedbanego wychowania, powziąwszy:. 


„słowną wiadomość, o chorobach, i lekarstwach, 


od doktora, u którego służył w swey młodości, 


by człowiek ten, miał tyle, że tak powiem ja- 


snowidztwa, aby tysiące ludzi uzdrawiał, na- 
grodą gardził, mnóstwo chorych nędzarzy darmo 
stołował, i wszystkim kto chciał zważać udzie- 
"lał znajomości użytku, naypospolitszych roślin, 
w obawie aby z Jego zgonem, sekret skutków 
nie zaginął, Uznay Ewelino, że ta prostość serca, 
ta wspaniałomyślność, by użyteczność Jego prze- 
żyła, znamienuje dobroczynność, i Augustynka 
godnem pamięci uczyni, Przypomina mi on 
właśnie że Lantier w podroży' swey w Szwayca- 
ryi o tąkowem wspomina lekarżu, 
fakcyą spostrzegam iż nasz Augustynek, patryar- 
chalną dobrocią przechodzi Szwaycara, 


Uprzeymość i gościnność jest nie zaprźeczenie 


Polaków przymiotem, i lubo zazdrość cudzozieni. 
cow. 


-ców nazwiskiem dumy, 


lecz z. saty- 
nadzieję widzieć 
ście do miasteczka, w którem: chęć upiękrze-. 


doświadczenie obala zarzut niewdzięczników, gdy 
z całego świata włoczęgi, to z psem, to z drom- 
lą; tulą się pod Jey względy, i doznają oney w- 
is Ś i: nawet chatach, 


Podrożując w okolicy. Bliskiey Sląska i Mon 
rawii, uważam. te prawdę; zamierzałam docieć. 


dnney, czy przemysł sąsiadów, wpływa na „krajow. 


wy, przedsięwzieliśmy tedy, jechać nad granicą ; 
w szybkiem przejezdzie nie mogłam zgłębić po- 
wodów, dla czego powiat Waxtski, obwod Kali 
ski, Sieradzki, choć odlegleysze od pe 
nego Szląska, więccy wskazują kultury niż 

okolice Kępna, Ostrowa dotykające Jego grani- 
czników. Przestrzeń lasów, przynaymniey z le- 
przykładów,  dozwoliłaby 


korzystać, lecz owszem, liczne pnstkowiów osax 


śnego gospodarstwa 
dy, początkowych towarzystw wystawiają obraz, 
co  śnmiutnicysze obcym, miż mieyscowym ro- 
W Brzezinach 
Opatowek, 


bi wyobrażenie, 
wieżdżasz © wre- 


nia widoku, obwiodła ślicznem. sklepionem go- 
tyckiem słupowaniem, stary i niekształiny ko- 
ściół, fucyatę ile możności zastosowano do ry- 


sujiku 


czerni naszą ludzkość, 


poymujesz: 


r 
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sunku facyaty opactwa Westminster, szkoda że 


razem mie przedsięwzięto budowy nowego ko.. 


ścioła, by zmarnowanym kosztem, wzniesiony 
został, nie chwilowy pozor gmachu, lecz choć 
jeden pomnik godny potomności. 


Odnowiony dom prymasów , gustowne zabu- 
y > 
dowania dziedzinca gospodarskiego, trakt główny | 


prowadzony parkiem, ile ożywia nuieysce tyle 
dogadza cieniem drzew. rozłożystych znużonym 
piaskami podrożnym, na których przybycie, kil- 


ku oberżystów chciwie wygląda. W Kaliszu, Hô- 


tel de Pologne za Pruskich czasów patryotyczne 
wziąwszy nazwisko, siebie zbogacił, drugich ża” 
łożenie przyspieszył, z głębi Polski przybywszy, 
naturalnie w Polskim, nie w Angielskim Hotelu 
stanęłam. zkąd cię żegnam. 


A 
LIST IX. 
Leokadya do Wandy. 
| | z Bo. 
Jako wierny pośłannik Wasżey koresponden- 
cyi, zaczynam Wando od porachunku, iż dwa 
U 
twoje listy razem. prawie odebrane posyłam dziś 
Ewelinie, a tobie łączę list z Nałęczowa prze- 
łany 


słany. przez panią O. przybyłą z stron, które 
Ewelina zwiedza, z ządaniem mojego do ciebie 
wniesienia, o wynalezienie w Gdańsku Angielki, 
zdolney uczyć Jey córki Angielskiego języka. 


| Przekonanie wżbroniło mi podchlebiać myśli 


tak modnóy, i ośmielona zagadnieniem, usiłowa« 
łam zwrócić P. O. z zamiaru ślepego naślado- 
wnictwa, wystawując Jey stratę czasu w nauce 
bez celu, w wymowie szkodliwey innym uży 
wanym i potrzebnym językom ; niebeśpieczeńu 
stwo uczenia córki mówy, matce niezrozumiałey, 
również domownikom, może i mężowi; skoń- 
czyłain wreście żartem, jak mało Lordów bywa 
w Polsce; powiedziawszy wszystko co powiedzieć 
można, by Jey wyobrazić, i dążność dobrego 
wychowania, stosunki położenia osób mieszkają- 


cych na wsi, odebrałam odpowiedź, „że język 
_,, Angielski zyska Amaryli wziętość starowney edu- 


„„kacyi, Że mąż wprawdzie przeczy Jey zamiaw 
prom, lecz obowiązkom. matki, poświęca spo 
„„koyność żóny;j** zlitowałam się nad sercem, tak 
błędnem prowadzone 


zdaniem, i poznawszy 


umysł, zdkonczyłam rzecz obietnicą doniesienia 


"cl Jey zleceń: Móy stryy przytomny z zwyczajem. 


sobie właściwym, słuchał i milczał, lecz skoro 
gość nimie odstąpił, . . ah! moja Pani (rzekł mi) 


"Czas 


„czas było Jmość pożegnać, nie przeszkadzałem, 
„lecz niech powetuję milczenie, , - dozwol bym 
„wyznał myśl moją przed tobą, lubo także Bia- 
„łogłówą jesteś, że wszelkie płci żeńskiey na- 
„rowy, niesczęścia wasze, dobrowolne, i urojo- 
pne, z niewłaściwego zrozumienia słów pocho- 
„dzą, z kąd czcze MWĆ Pani, zasady, błędne 
„rozumowanie; upór, i płacz. ** Jak błaka jak do 
„śmieszności posunięta przyczyna tzów naszych, 
jest ' tandem Wandziu arcy-rzeczywista, jednak 
jako niewiasta póki się dało broniłam płci mo- 
jey, i zbojaźni tylko by mnie móy przeciwnik 
mie policzył w rzędzie nierozumiejących oczywi- 
stości, skłoniłam się do rozeyjuu, a poźnićy jak 
jest wzięte, do przyznania mu zwycięstwa, Z pe- 
wnem jednak wyjątkiem, nowo niewiastom. czy- 


nionych zarzutów, zadowolniony stryy trymulem, 


wyznał mi, że z rękopismu znalezionego na go- 
ścińcu z Lwowa do Krakowa, powziął opinią, 
którą że już poniekąd przeymuje, udzieli mi ko- 
pii, z warunkiem bym, ci one natychmiast prze- 
słała, „a przemilczając (rzekł mi)" o sekretny 
artykule naszego traktatu, poddała zatwierdzenie 

ogułu pod twe ultimatum. » 
Znając cel przenikłam z łatwością zamiar, 
miło mi giy ktoś trafia w myśl zaufania, które w 
twoiin 


twoim zdaniu pokładam. Nowy Pigmalion ko 


cham się w mey Galatei, i niedowiarstwo na 

w) ć $ pk e 
rowom, swiezo przypisanyni płci naszey, skła 
dam pod sąd młodszym, współczesnćy, a mino 


lat rożnicy mojey przyjaciołki. 


L. 


KOPIA RĘKOPISMU, 


m. aż JAP 
zna.czionego na gościńcu, z Lwowa do Krakowa, 


Karta trzecia, gdyż dwie poprzedniczę 
wydartemi były, 


x Ta wędrując po nad Bugiem, ranny i zgłow 


dniały, spotkałem szypra Xięcia Y, jechał on do 
Pala, z kąd nazajutrz odbić mialy statki Jego 
Pana; osłabiony głos móy, wzbudził szypra Ii. 
tość, po kilko słówney rozmowie, chcąc pras 
wdziwie ulżyć mey niedoli, zabrał mnie z 80a 
bą na bryczkę, do pobliższcy wioski, lecz w po. 
droży gdy zimno zmusiło mnie wdziać hurkę, 
krzyż woyskowy wypadł z zamankiety, i wydał 
stan mióy; pomieszanie ostabiło ressata sit, paw 
dłem zemdlony, ratunek zwródł mi SS 
mnoŚć, a dobroć mego świadka, Wabnalzfżą o 
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zaufanie , wyznałem. „Jestem D. idę z pod Ma- 
ciejowic, i z obawy prześladowania, tułam się i- 
Kkryję. e wa 
* Domyślność hoc dci którego mi. 
opatrzność w osobie szypra, znaleść dozwoliła, 
poymuje natychmiast myśl mego wybawienia. . 
„„Nie troscz się Pan rzekł mi, Bóg cnotę za- 
„smuca, by stałością okazała swe świętność, lecz 


„ją trzyma w swey pieczy, i nagrodzi SCZĘR 


„,ściem. *€. Nikt nas nie słyszy, Sami jesteśmy w 
tey pusczy; Panie, i ja Polak! > więc niech 

wspolney taje- 
Jutro 


będzie świadkiem przyrzeczeń 
mnicy , gdzie będziesz , i kto cię ratował. 
odbijam od Pala z szkutami Pana niego, płynę 
„do Elbląg a, popłyniemy razeni, lecz że nami 
flisów omamić potrzeba, zrzuć Pan czym prędzey 
swą odzież, móy mantelzak dostarczy ubioru, 


zajedziesz że niną pod imieniem brata mego; 


i raczysz przyjąć me nażwisko. 4 


Z rozczujeniem. śidiłem się w obięcia do- 
broczyńcy mego, i dałem mu słowo Polaka, że 
to hnie nosić będę w przypominku, nie tylko 
póki moje będzie mi niebespiecznem, | lecz do 

póty, gdy własne nie stanie mi się potrzebnem; 
w Elbląg, zalecony 


Orżeszynskim 
z kupco- 


stanąłem 
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-kupcowi wsiadłem na Jego okręt płynący do 
 Plimouth, dawszy przyjacielowi kartę do fami- 
ii miojey na summię, którą na swóy rachunek 
wziął od kupca, i mnie wyliczył, Po nayczul- 
szem pożegnaniu rozstałem się z przyjacielem 
moim, a stanąwszy w Anglii za polecającem 
listem kupieckim, udałem się do Elisabethówn, 
i w miesiąc żeglugi sczęśliwie tamże przybyłem. 

_Pospolicie człowiek osiągnąwszy cel' swych 


Życzeń, zamiast się cieszyć, czuję iż nić uzupeł- 


nił miarki swych żądań; tak właśnie doznawaa« 


łem jakąś teschnotę, trwogę w przyszłości bez 
mety, zadumany przechodziłem się w ulicach 
nowego świata, 


znajomość, konfederatka cechuje jak turban, żyd. 


gdy czapka moja zdarzyła mi 


z Brodów właściciel ogromnego majątku, Osia= 
dły w Elisabethówn , zachował pamięć oyczyzny; 
miłość rodaków. Ledwie że uyzrzał w czapce 
znak narodowości, biegnie witać wspołziomka, 
trudna z początku rozmowa z starozakonnym, 


 mieszającym już Polski język ż Angielskim, 
objasniła się w końcu do stopnia, że domyśli- 


iż gościnny obywatel, zaprasza manie 


łem się, 
do- siebie; 
którą mu niosłem, wznieciły w krótce między 
nami. wzajemną przychylność i zaufanie; a gdy 


Ca. re czas 


uprzeymość Izraelity,' wdzięczność 
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czas wyciehczał zapas mych funduszów, wspa. no umysły rozweseliło, a rozmowa stała się 
t 


niałyg Aaron, ofiarował mi miieysce w kantorze 
swoim ;. przypusczony do rachunkowości, nay- 
przód jako uczeń, poźniey z korzyścią procentu, | 
osiadłeóm w Elisabethówn z zamiarem, ukonńcze- 
nia życia w mieyscu, gdzie jego znalazłem 


ogólną, ciekawy oficer ułatwił mi sposobność 
poznania w nim współziomka. Był to Polak 
który po odbytych kampaniach, w roku igo7 
poźnićy w r. 1809 i tryuinfalnem wniyściu na- 
szech do Krakowa, posłany goncem do Francyi, 
został tam. jako adjutant przy bokn marszałka 


osłodę. | 

Czas oyciec zwyczajów, wpoił mi już był 
Amerykańskie, nawykniony do nowey oyczyzny, 
mniemałem iż dusza moja nie odecknie się wię- 


Francuzkiego > A wierny przyiaźni, za odmianą 
losów, udał sią z nim do Ameryki z żoną, i 
familią swoją. Nazwisko Polskie ujęło jego czue 


. 3 * fas . . ++ r 
cóy na wspomnienie dawney, lecz durzyłem się! cie, żądał mnie poznać, i ta jedność która ro- 


Żyłem w prawdzie spokoyny poty, póki ogło- 
szenie wskrzeszenia Polski nie doszło mnie, lecz 
to echo, w tak mocną przywiodło mnie niespo- 
koyność iż nie mogąc w stosunku ządania, u- 
kończyć majątku mojego układów, w padłem w | 


daków łączy w kraju obcym, zastąpiła czas po- 
trzebny w oyczyznie do nabycia poufałości, w 
moment zaznajomieni, poznaliśmy się bydź so 
bie krewnemi — Pani Polinska bowiem, żona 
oficera, była mą siostrzenicą, .. nic nie wyróm. - 
Smutek groźny zdrowiu, | troskliwy Aaron; z wna ukontentowaniu niemu, i niespodzianie 
chóci podania mi rozrywki, wywiózł «mnie do uyźżrzenią się między swemi, pobiegłem z Po~ 
-Philadelphii i oycowskiem że | tak rzekę sercem; 
szukał mi Polaków. 


linskim. natychmiast do Jego żony,'i przeniija- 
jąc opis szaloney 'że tak rzekę radości, z którą 
Stosunki „kańdlowe, liczne nii w stolicy. Zie: | - witałem corkę nayulubieńszey mi Siostry; zatnięa 
szkałem na jakiś czas Philadelphii, by użyć nay= 
.rozkosznieyszych w życiu momentów, nim po- 
nazwisko Orzesyńszkiego, zwróciło ku mnie spoy- |. ra zimowa (lozwoliłaby Polinskich iunieyścić w“ 
rzenie jakiegoś oficera w Francuzkiem mundurze, | "mym. domu. 
z ozdobą legii Honorowe przy deserze gdy wi | 


„no 
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W pierwszych dniach mego z niemi pobytu, 
dnie i nbce trawiliśmy w rozmowach , o zdarze- 
niach które przez lat dwadzieścia mego z Pol- 
ski oddalenia, zmieniały postać JEY losów, i 
dole JEY mieszkańców; z wiadomości nowo po- 
wziętych ubolewałem sczególnićy nad zgonem 
dwóch braci, Franciszka poległego pod Jedlin- 
skiem,- i Kaźmierza który zastrzelony został od 


Austryaka, gdy z wschodniey na ów czas Galicyi, - 


brnął przez Pilice, dążąc pod sz tandary zmar- 
twychstałych orłów Polskich ; ; mielancholia która 


teschnotą do kraju zagrażała memu zdrowiu, 


rozpraszała się właśnie jak mgła ulotnych wy- 
ziewów za rozgrzaniem słońca; zacząłem bydź: 


wesołym. 'Rozniowa z Polińskim bawiła "mnie. 
nadzwyczaynie, lecz przychyłność żony, i pie- ` 
sczoty dzieci, wznieciły we mnie chęć poźną w. 


"prawdzie ożenienia. Amerykanki lubo szanowne 
niewiasty, nie odpowiadały memu gustowi, i 


choć z. cudzoziemcem w salonie porówno jak z 


rodakiem bawić się można, jest: sądzę trudno ` 
Żyć z żoną cudzoziemką ; tysiąc. drobnych lecz. 


momentalnych zwyczajów, takich właśnie, w. 


(których człowiek żąda zadowolnienia, bez ofiar 


i przymusn, stanowią różnicę w odmienności. 


składu domów cudzoziemskich, która w poufa- 
łem 


łem małżonków pożyciu, musi jednemu z dwóy- 
ga stawać się nie miłą; przeto chcąc niieć żonę, 


(ale Polkę,. umyśliłem wrocić. jak nayspieszniey 


do kraju, zapewniwszy los Polinskim, w miey- 
scu gdzie móy znalazłem, wexlami zaś zamie- 


rzyłem przenieść kapitały moje wraz z sobą do 
oyczyzny; lecz Polinska. wstrzymała swą uwagą 


zamiar nagłego. przedsięwzięcia, mówiąc że dom. 
świadczenie dowodząc niestałość rzeczy, zaleca ` 
ostrożność, przeto radziła mi, jechać do Polski, 
odwiedzić znajomych, przyjaciół, z rzeczywiścić 
pozostale fundusze fortuny po rodzicach spadłey, 
i podług przekonania, z mieysca dopiero decy- 


„dować, dalszemi widokami mojemi, czy pozo« 


stać w Polsce, czyli z żoną wrócić do Anery- 
kij -c e. usuchałem jey rady, zapisałem Po- 
linskim dom móy i osadę, a zlęciwszy Aarano= 
wi interesa gotowizny; popłynęłeni do Gdańska, 
z tamtąd Wisłą do Warszawy, przepływając TZO» 


kę na którćy brzegach zrodziłem się, wspomnie- 


nia przejęły wskroś duszę moją, i z zapałem apon 
strzegłemi wieże stolicy, lecz wyznaję, że w nicy 


stanąwszy, poznać nie mogłem Warszawy, pię- 
kna, przeistoczyła całkiem swą postać, i dla mnie 


przestała bydź czym była. „Dom w któr yn umnie 


wychowany rozebrano prosta ulice, przyjaciele 


Wwy. 


wymarli, dzieci ich nie znają mnie, znajomi 


zapomnieli, Fortuna moja jak czytałem z gaze- 
tach , ulokowana na dobrach Xięcia G. jest zali- 
kwidowaną w rozbiorowey Jego massie, rodzen 


stwo nie żyje, i szacowny móy Orzeszynski, któ. 

rego życie było pasmem. cnych uczynków, uto- > 
‘nat w powodzi roku 1814 ratując tonących koło 
Sandomirza. Ah! Gdzież jestem rzekłem sam 


do siebie, w oyczyznie, w Polsce i obcem! i ta 
myśl. przeszyła mi serce, łzy zrosiły mie lice, ... 
“chciałem przerwać tłum mysli tęschnych i dre- 
czących : wychodzę, trafiam pod kolumny, wi- 


dząc kupców wnioskuje przecież sposkać Ślad sto» 


sunków, choć by z Szmulem kuzynem może A- 


merykanskiego Aarona, lecz tylko znalazłem too 
wary, i nań, ładnieysze modniarki, aby więc. 


prożno z sklepów niewychodzić, kupiłem kilka 


fraszek, między innemi bilet na bal maskowy; 
"pewny że zabiję wieczór, posłałem po domino i“ 
w płasczu Hiszpańskim, z garnirowaną' larwą, 


wszedłem do sali. 


Tysiąc masek w odzieżach mieszkańców ca- 
łego świata, nudziły mnie, z wrótnem ku sobie 
stosunkiem, iż nie masz w świecie mitego mi 


kącika, znużony nieustannem usuwaniem się od: 


kuła- 
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kułaków, które ciżba wzajemnie sobie oddaje, 
siadłem, obok dwóch meżczyn: bez larwy, i że 
głośno rozmawiali, . słyszałem rozmowę. ..'.. 
„„Daję ci słowo, że na tyle, co ich widzisz w 
tym salonie, żadney nie chciałbym mieć żoną, 
oh! patrz. ... Idą trzy, w szalach obwinię- 
te, , . . . śliczne gracye a. , ale jak dobrane.... 


Jedna z nich męża zruynowała, druga czarno 


brewka, rozwiodła się z spekulacyi, by iść za ma- 
jętnieyszego ,.. a ta Imość dobrodzieyka żyć 
z swoim nie chcę, że nieuk . . . lecz czy wiesz * 
Pani Rozsądnicka, dała słowo Panu Uroinskiemu, 
że dnia jutrzeyszego, pośle bilet lożowy dla swey 


Slostrzenicy, a niając czas pomowienia z nią, 


sam. na sam, przedstawi Jey swe uwagi. RE 


"Ah! żąy! ; 3 
Ah! zwazay..... oto nasze heroiny pędzą ku 


nam, chcą obsieść mieysce- które znamy s . «2 
coż tu zrobić? Co!.,, niepoznawaymy masc- 
czek, powiedź mi czy warte są grzeczności? ,, , 
Ja pierwszy z ławki się nie ruszam, wolno tebie 
jeżeli chcesz . . . przepraszam, i ja siedzieć lum 


bię, siedzmyż więc. .. . Jakoż przyszły, pisczaw 


ły, moi sąsiedzi dotrzymali przyrzeczenia, lecz. 


ja nie mogłem przejąć na sobie chybić powzięm 
tym z młodości zwyczajom, i widząc damy stow 
jące, wstałem, i pierwszy uymujący ukłon, który 


$ 


mnie 
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minie spotkał w Warszawie, stał się mą. nagrodą ; | 


lecz rozmowa dwóch satyryków; zajęła móy umysł, 

jeżeli . tak jest jak słyszałem, a po coż Ja nie- 

sczęsny porzuciłem Amerykę, by nic nie zastać, 
46 

z tego, co w Polsce istniało. 


Rzecz niepodobna, mizantropia ogarnęła 


tych Ichmościów, wzgardzeni, msczą Się, a 
nic łatwieyszego jak doyść prawdy; ... Wiem, 
nazwisko Pani Rozsądnickiey mającey nająć lo- 
rzecz więc na lożmaystrze zawisła, a w tym 


żą, | | 
kupię zan 


"razie . »'. złoto cechą jest wartości, 


grzeczność, i i Pani Rozsądnicka dostanie w swym 


udziale loże parterową,. 
Ja zaś wiedząc Numer, naynię pod nią krzesło, 
i przekonam się czy w istocie w płci żenskiey, 
tak krzywdząca nastąpiła zmiana, «o « » ułoży: 
wszy zamiar, pożegnałeni zgromadzenie, i naza 
jutrz pobiegłem żamysł usķutecznić. ;.. Udało 
się wszędzie, znają szterlingi, «s. . Z niecierpli- 


wością, czekałem siodmey z południa, i z wy». 


bijaiącą już w mieyscu siedziałem. Lecz: dlugo 
na prono, loży nie otwierano, i po dawnemu 


sądziłem, że migrena stanęła przeszkodą, gdy 


przecięż. . + - »» Siaday proszę . . . usłyszałem za 


sobą; potoczne rozmowy poprzedziły te dla któ- 
+ ` X | 5 rey 


jak ostatnią do najęcia.. 


y 


rey byłem na straży. Lecz zasłona wzniosła 
się ... nienawiść i ? .... Kotzebuego, 
zajął słuchaczy, a mnie lozuwe nauki. 


Pani Uroinska. 


Szkoda Ciociu że tak smutna sztuka. . ... 
Ah! Nienawiść i żal, co za przypominek! 


| Pani Rozsądnicka. 
i g 4 + + «r» 
Wszystko jest stosunkowe, żal może wieść 
do nienawiści, lecz znów budzoną nienawiść 


można zalem ułagodzić. 


P. Uroinska. 

Ciociu, widzę dokąd zmierzasz, chciałam 
już ż tobą mowić, wystawić jak słusznie z nu- 
dzoną się czuję moim mężem, lecz czekałam ,.. 
i dobrze, bo sama zaczęłaś, 


P. Rozsądnicka. 
Nim poymę, jak człowiek światły, z wszechu 


miar słuszny, i szanowny, cel własnego wyboru 
"znudził cię w przeciągu kilku miesięcy zanięw 


ścia, muszę wprzód wiedzieć czym zasłużył na 
oskarzenie, 
P. Uroinska. 
"Tysiąc win i powodów, wyliczę ci natych» 
miast tylko racz wysłuchać, i zważać, Nayprzód 
moja 


me ĄĄ 


moja Ciociu, mąż przyrzekł mi sczęście, nie je- 


stem, kontenta, więc mam zawód, i na żasadzie 
zawodu, rozwiodę się nie ochybnie. 
© P. Rozsądnicka. 
Po toż tak kodexowo traktować twóy zawód, 
| który zdaje się, że do sądownictwa sentymenital- 
nego tylko należy wydziału. Zostaw prawnictwo 


prawnikom, wreście niewiastom lecz jędzom, 


uplot gracyów lepi ci przystoi, spoyzrzyj w 


a, a uznasz sczerość mey porady. 


>. Uroińska. 
Moja Ciociu, coż mi za korżyść, że jestem. 
nie szpetną , gdy przeto nie jestem sczęśliwszą, i 


żadney nie mam przyjemności. 


P. Rozsądnicka. 


"Żadney! wachuy Zosiu, lecz nim .zliczysz 


powiedź proszę, czegoż żądasz ?. - 


0 


o P, Uroińska. 


"Tego, co _szpetnieysze, starsze, a póniy-. 


| śnieysze odemnie posiadają żony. Pani Trzpio- 
tnicka naprzykład, zyzowata, ułomna, ma dom 


piękny, sprzęty modne, stroje Paryzkie, piętna« 


ście szalów znanych, a może i więcóy , ekwipaż 
jeden z SUB OSY 


. poło- | 


Włość w  ślicznem 


położeniu, ogród sztuczną żałożony ręką, gosczą- 


cych z śtolicy, zimą bawi w mieście latem u 


wód zagranicznych, i w przeciągu sczęściu mie- 
sięcy była w Włoszech, wróciła, i znów jedzie, 
to mi życie, Ciociu! .. . u niey to, niesytość 
naganiać by można. Pani Trzpiotnicka wyrzeka 
niesłusznie, . . . ale ja, . . . ah Ciociu! mnie 
bawić na wsi, wśrzód włościan trawić lata, win 
dzieć ściany, dęby, i jeziora, rozmawiać z pa- 
rochianką, nad wszystko z mężem, głazem i 
nieukiem, to nie zastosowane z czuciem i edu- 
kacyą moją. l 


P. Rozsądnicka. 


ANa lepićy, że żdanie, niestosowne z po- 
myślnością, DE Niedoświadczenie, Żywość; n10- 
że towarzystwo niewiast lekkomyślnych przywiom 
dło cię w niespokoyność, lecz nie winy męża 
twego. Brak rozsądku, urojone zasiewa niesczę- 
ścia. Ta wada płci naszey, to niewłaściwe z 
rozumienie wyrazów, źrzódło zdrożnego myśli 


- wywiedzenia, twórzy po między nami, śliskie za- 
sady, błędne rozumowanie, zmartwienie, upor'i 


płacz. Przy naycnotliwszych zamiarach, przy 


"naylepszem sercu, niewiasta nie umiejąca p»: 
śleć, siebie i drugich zamięczy, 


"Pani 


— KO — 


P. Uroińska. j 
Ja wcale nie zamierzam męczyć mego męża, 
lecz niech mam, co mieć chcę. 


P. Rozsądnicka. 

Niebo darząc nas wolą, pamięcią, rozumem, 
każdego mianowało rzemieśnikieni swey doli. Jes 
dncy tylko Penelopie przystało pruć robotę gdy 
w prutych miciach wstrzyniywała wątek swego 
dzieła, i tak Zosiu przesadzone zdania, odwodzą 
od skutku. | 

P. Uroinska. 


Coż żądam zbytecznego? jeżeli chcę użyć 


Życia jak inne, jak Pani Trzpiotnicka, każdy z 
nas pragnie zadowolnienia. > 


Rozsądnicka. 
Któż nie używa, a bardziey któż używać 
nie chcą przyjemności liczonych bydź P. Trzpiot- 
nickiey udziatem? ten co ich mieć nie może, 
zkąd niemożność? z niedostatku. . . . Fartuna 


nie wszystkiem matką, a*kto zna iż' nie jest „| 


jey córką, i nie jey ślubował synowi, niema 
zawodu; mało Krezusów , i Krezusownów; zwy” 


czay zaś drugą jest maturą i w używaniu zma | 


jątku, kto ma zanićy niż zniewał, godzien polito- 


ania Kto nia równo, ma dosyć, 


kto ma wig- 
Cey; 


yi yz ROZA 4 TAT 


owych myśli dziwotwor, 


cey, winien się czuć zaspokojonym, wszelkie przen 


wyższające żądania, jak są bez granic, tak i bez 
y 3 8 © | 


zasady. 
P. Uroinska.. 
Moja zasada bardzo naturalna, chcę się baa 


-wić, wolę pościć, niż się nudzić. 


, 


(PP. BRozsądnicka. 
Widzę moja Zosiu, że każda z nas, winna» 
by dla przypominku wyryć napis w ślabney 
obrączce: obym. sama wiedziała czego chcę! Win- 
na nań spoglądać, i zważać, czy Jey żądania 
mają same z sobą stosunkowy - związek, raw l 


tak gdy mówisz: ,,wolę pościć niż się nudzić, 


co równoznaczne ** wolę pościć a zbytkować, 


jest gdybyś rzekła, chcę dwóch rzeczy z sobą 
sprzecznych. Moznasz przepych, skępstwem zgow 
dzić? Uyma istótney potrzeby, dla dogodzenia 


zbytkom, zawieraż w sobie zwiążek zdrowego 


sensu? któryż umysł męski zdoła pojąć takoz 


to szacować osobę podobnego zdania? Wolno 


"wreście samiey pościć, by się stroić, jeżdzić, lecz 


zkąd prawo takie jarzmo, na cudzę zakładać kar- 
ki? . 


fanie, i z obowiiązkui sczerey przychylności, wine 


. Zwierzyłaś mi się Zosiu, cenię twe ZAL 


nam 


doń się skłonić, i nad. 


m 48 m | 


nam. ci przedstawić prawdę, zwrócić chmurę któ- 


ra dobrowolnem urojeniem, wzniosłszy się przed 


twemi oczyma, zanidlewa widok twego sczęścia; 


i tak Zosiu, rozważmy rzecz wspólnie, a może ` 


jutro będziesz weselszą. 


P. Wo Ez 


Nie Ciociu, zginęła moja wesołość, z czegoż 
się cieszyć? jak bydź ukontentowaną? Wszak: 


Ewa w raju, chciała więcey niż Jey dano, choć 


także jak ja nie miała posągu, toći minie wolno. 


żądać wc niż >Po Paa: 


P. Rozsądnicka. 

Libie ditaćy€ ; lecz daymyż, Ewa, skoro Ją 
przywodzisz przykładem, nie była bez winy, ła- 
komą ciekawością ray nam postradała, miała 
dość, chciała więcćy, i dowodzisz Zosiu, że jey 
wady doszły nas puścizną. Ciekawość tó do- 
świadczenia przyjemności zbytków, pozbawia cię 


spokoyności, jak Ewę pozbawiła raju, i ztwier- - 
dzoną widzimy doświadczeniem ' prawdę, że dā- 


leko łatwićy, osoba z siebie bogata , zastosuje. się 

do zmiany, i zmnieyszenia wydatków, niż mnićy 

majętna, do znoszenia ciągle stanu swey mier- 
ności; pierwsze ść i é 

; pierwsza zna czczość i sytość zbytku, dru- 

ga go z ciekawości zakosztować prag gnie, lecz dość 

C1e- 


ciekawość struła pokarmów, 


"mnie pr 


tyleż rodzajów „sczęścia st 


niem serca, 


| wania przeznaczeniem, a nie przeszqcy 


przemienić w złego, 
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dość stopiła nam 


niemasz go bowiem, i żą- 


złota, 0ZA8 przestać, 
arów złotego wieku, 


dać nam tylko przystoi d 


sczęścia sercas zgody, przyjaźni, cnoty i szacunku. 


P. Uroińska. 
Bądź jak chcesz, mióy mąż jednak zawiódł 
BE sczęście, a nie dotrzymał. 


P. Rozsądnicka. 


Zważay Zosiu, sczęście jest, ogólne i SCZĘ- 
gólne, i tak ile nazwisk rozmaitych dogodności, 
anowi obraz ogólnego; 


sczególne, w jednem zawarte przedmiocie. Jak 


zwiążck małżeński jest wzajemnym. poświęce-.. 
‘tak opiewa sczęście z serca pocho- 


dzące, małżonkowie niogąc nie kiedy korzystać 


z sczęścia og ólnego, nie mogli sobie przyrzec don. 


bra złożonego w opatrzności ręku, mąż w- 


obrączce zaręczyn nie posiadł talisinanu kiero- 
dobro- 


wolnie sercem, jest i zwał się zawsze dobrym. 


mężem a że znudzony winami żony, może się 
należy niesczęścia unikać. 


 Błędnę połączenie wyobrażeń, sczęścia ogólnego 


'z sczególnem, rodzi pomyłkę w zdaniu niewie- 


„śoleńm iż gdy mąż przyrzekł jedno w winien dadź 


D | i. dru- 


i drugie, co że nie jest śmiertelnika dziełem, 


więc w trybunale żenskiem, potępiónym jest ` 


mężem. 
P. Urolóska. 
Ah ! jak się nie unosić, jak nie gniewać? 
P. Rozsądnika.. | 
Otoż to właśnie, myśl urojonego niesczęścia 
burzy umysł, zły humor obwiescza wyrok, błę- 
dne rozumowanie wspiera upor, i wiedzie za so- 
bą orszak nudnych obojętności,  przymówek, 
wyrzutów, kosztownych fantazyów, przykrych 


zniewag, ochydnych niestałości, i naylepsze mę= . 


ża serce, naylepszy mąż znudzony, odepchnięty, 
wzgardzony, zrywa wspólną żony złością zgo- 
dẹ, i częstokroć ogniwo małżeńskiego związku 

k : P. Uroińska. 

"Tym lepićy Ciociu, cóż szkodzi pozbyć się 
„kłopotu? : SME ; 
| | P. Rozsądnicka. 

"Powiedz razem cóż szkodżi, pozbyć się lo- 
su óraz dobróy sławy i po skończoney soćnie, 
rozpocząć. drugą, która równą pierwsżey wysta- 
wi nam. i Naa Wierz Zosiu, nic nie masz 


taynego , „ludzie zawsze znają winowayców. 


Żona Roan w  trybunale opinii nay- 


 sprawiedliwsze "zyskuje wyrokiż strzeż. się ich. 


Zosiu, 
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Zosia, młodą jesteś, nie zasieway. cierniem dłu- 


giey drogi życia. Twóy mąż człowiek słuszny, 


szacowany iednomyślnie, uznanynł zostanie olia- 
rą wspaniałomyślney przychylności, a ty celem 
ogólnéy świata nagany. 

P. Uroinska. 

-Za co, że chcę jeździć, bydź w Paryżu, ku- 
pić kilka szalów? Coż złego proszę? Że się do- 
magam rzeczy które mieć chcę porówno z inne- 
nii co stanowią mie życzenie? 

P, Rozsąduicka. 

Życzę a chcę, są dwa słowa wielce między 
sobą rożne; jak pragnę idzie za słowem życzę, 
tak wymagam postępuje za wyrazem. chcę. Pier- 
wsze może bydź przyzwoite, dobry mąż raczy 
mu dogodzić, drugie zaś zawsze samowładne, 


- gdyby zdołało bydź słuszne, jednak z strony 


podległey, jest smieszne, nieprzyzwoite, nieche- 
spieczne a że despotyczne, więc dla słabych zbyt 
twardą kierunku sprężyną. 
„SILA P. Uroińnska. 
Fraszki o słowa. 
| 33) Rozsądnicka. 
"Nie fraszki, skoro słowa mogą rożnić lub 
łagodzić życzenie jest słodkie, „obowięzuje, a 
D 2 wyma- 


A Ekć 


wymagające chcę, n nader obiaźliwe;. z słownika 
„płci piękney, wymazanem bydź powinno. Żadne 
ucho miężowskie , nie zniosło go cierpliwie i po- 
- dług porządku rzeczy znosić mu nie przystoi. Jak 
pobłażanie złemu, psuje dżieci, tak również roz- 


piescza i Żony. Zegar by szedł dobrze, musi 


mieć kołka w swem mieyscu; tak prawa cywil- - 


ne i duchowne, mienią męża opiekunem żony, 
i również prawa moralności nakazują mu nie 
kiedy bydź oycem oświecaiącym niewiadoaność 
dziecka. sę, | a. | | 

P. Uroińska. 
| Mówisz dziecka, że Ciocie szanuję jak ma- 
tkę, lecz w stosunku z moim uiężem ja 
m 


owięcey umiem, i Europa uznała wyższość 


maukowości naszey. 
P. Rozsądnicka. 


Kto wyraz zalotności, grzecznych cudzoziem- 


ców bierze ża rzeczywistość, nie dziw że do zum 


chwalstwa posunie chełpliwość. — Gdyby milion 
niewiast obcych przeszło przez Polskę, nie wąta 
pię że mężom naszym nad mas dałyby pier- 
szeńnstwo. Wolno by może było Pani Stael-Efol- 
-sztein, uznanćy klasykiem stanąć w mównicy 
i powołać rodzay mięzki pod sąd porownań ro- 

Zu 


zumów, lecz wierz Zosiu zbyt jest światłą, by 


się uniżyła bydź tak śmieszną. A co jey nie 


przystoi, czyż nam przystać moze? 
Uroinska. 

Ciekawa jestem Ciociu w czyni upatrujesz 
zdatność mego nięża, bowchodzącz nim w Wziąz 
ki, lubo młodą, szłam w przekonaniu że go U- 
formuje. ę 

P. Rozsądnicka, 

Przynaymnicy przyznasz mu cierpliwość, gdy 
ten zamiar znosić zdołał. Jakże bydź może, by. 
Panna zakładała sobie kształcić umysł narzeczo 
nego, by tak świętokradzko przysięgała podle- 
głość osobie, którey gardzi. zdanieni? a po coż 

tak nieudolnego przyymować było ucznia, po cóż 
skarb swych doskonałości Jemu poświęcać — 
oświadczonemu odmówić można, lecz nie wolno 
bydź męża tyranom., 
P. Uroińska. 


Nie jestem nim, lecz gdyby. tak było zniósł. 
by obojętnie; dusza z głazu, z wszystkiego kon 
tenta niczego nie żąda, (z każdymi zastosuje: się 
wypadkiem, 33 


Pani 


5 ‘L minr 


T . Rozsądnicha. 

akże? to dosk 

bydź ę Sh a rozsądku mieni 
vytlż nieczułości; , A Nisz 
bydź niacznłością! , . , Powiedź Zosia, a mai 
zechceszże zrozumieć? PING 


5 P. Uroinska, 
8 i Apai » poymuję iż Ciocia umyśliła 
Rea mi męża Venisem, ale Ciociu I m pa 
tolorytn, bo jescze widać szkelet RADE: 
> % może ną 


będzie wyrazn 


Rozsądnicka, 
Żart r 
A rozśmiesza gdy jest trafnym, lecz 
3 z 
niicyscu nie znayduję go zabawnyn s 
ni 1. 
HH 1 f 
mE P Uroińska, 
(ho doniuroż AE 
| opioroz moy mąż by cię znudził 
GO nics A s . sa > 
niczem zabawić nie umie i 


on 
zabawe x PICCA" Tapt ć A e 
AR is e e > awai Liaciu, lubię ogród, chciał 
tki TU 2 SK * | SE t b t | R 
ym wielokrótnie mowić z nim o b H 
4 * ; | | A > 
krążeniu soków poż BY 
soków pózywnych. (Coż na to l 
pewnie że uważa, wcale nie A 
4 rej 1 wz. : pi i 
słuchał przecież ale teraz. Ah! j 
a AS Ko 4 1... Jak pos 
adam posąg, zawsze głazem. i 
P, i 3: i i 
| Rozsądnicka, 
pepe zato Er ża 
a i y zatem ise bylo za aptekarza, a Że tak 
IRRF, PINE SE +: ; ? s | 
ardzo lubisz botanikę, bythy ci zlecił Her | 
2; y ci zlecił Lerhory. 


zacyą, 


zacyą, 1 prac zasługi © 


miankiemt. 
że mniemane twe. niescżęśćie, jest i 


urojone; nie, przystoi 
błędney wyobrażni, nie 
Poymiy wprzód czego żąd 


możnością 1 rozsądkiem. 


++ © początkowo 


— 6 = 
odziennie uwienczył ru- 
Lecź dość tych żartów, widzę Zosiu; 
dobrowolne ł 
podchlebiać marzeniom 
dostatkowi zastanowienia. - 
asz. Zastosuy chęci Z- 
Umiej wywieść porzą* 
a będziesz sczęśliwą, 
dobrowolne tę- 
cz rozmaite dumy 
asney „pomy- 


dny tok rozumowania , 
Masz męża anioła, szanuy go; 
pienie szacunku dla męża, prz 


byłoby winą przeciw wł 


urojenia 
nie było przestępstwem przeciw 


ślności, gdyby 
Nigdy w osobie mającey prawdziwie 
y nie czerni obra- 


mi yieukon= 


mężowi. 
dobre wychowanie zły huniaó 
Rozum goruje nad impressya 


zÓW. 
i on rzecz OCZYMA prawdy. 


tentowania, widzi 


P. Uroińska. 
Alboż ja fałszywie uważam, męża bałwanem ? 
p. Rozsądnicka. 
wiernie obowiązków 


Człowiek który dopełnia 
ywatela, jest 


Pana, sąsiada i ob 
szacunku godnym od 
która korzysta 


syna, męża, 
człowiekiem stusznyni, 
sczegolnićy od żony; 


wszystkich ; 
zyznanego jey mężowi. 


z powagi szacunku pr 
Pani 
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P. Moisskó 


Fo. grzeczności które odbieram u dworu, 
. pochodzą z upoważenia ósoby mego męża? wy. 


bacz Ciociu, + znam jakie cenią talenta; 


P. Rozsądnicka. 


"Nie wątpię że na balu zyskasz nad męża E | 


pierwszeństwo, że i „zbyt dobrze tahcujesz ; lecz 


zastanów się, coż są nasze talenta? mało zape- 


wne umiemy W stosunku co umieć można, AMląn : 


ło w stosunku z współziomkami; „ale nie chom. 


"dzi rzecz o ilość nauk, ale byśmy dobrze uży» 


ły maleńką onych cząsteczkę ku naszemu i 


towarzystwa sczęściu, w dowodach 'naypotrzebe 
nieyszego nani dziś rozsądku. 


P. Urais ka 


"Taką. rzeczą Ciociu, żadna z nas niema 80, 
i żadna z , Polek nic nie umie. 


P. Rozsądnicka, 
| Coż umiemy i jąk umiemy, nie wchodząa 


już dla: skrócenia, wiele nas. uczą rzeczy, 
stosownych z losem, 


życia naszego , 
czeka, pytam s 
potrzebnych, 


Z, zwyczajami i sposobem 
z obowiązkami stanu który nas 
ię? © co z tych rzeczy, mnidy więcey 

przyjemnych 


a częstokroć nawet 
szkodliwych Pomyślności | 


naszey, k które nas, przez 


zlę 


nie 


l poklasków; ; 


żle zrozumianą gorliwość uczyć każą, COZ . 

my? Naukowość nasza zawiera ozdobę. pamięci, 
wana tak użyta , dla dobrego pozoru i 
lecz iskra, światełko, nie jest oświa-. 
zgaszona dumą, 
rzadko pachnie; 
../. Z CZEgOŹ 


jak kiero 


ty pochodnią, jest tylko iskrą, 
ulotnia się, dym zaś wiadomo, 
zawsze kopci, nigdy nie oświeca, 
po coż dobrowolnie wystawiać 
rozumu 


się więc pysznić? 


się: W i ; 
7 ; é jego wzgardą? swe oko Eh 


a mężowskiego 


bydź litości celem. 


, Uroińska, 


BJ 


A: Ciociu, wyszłam. | z edukacyi. 
nie zamierzam nowey rozpoczynać — w tyn 
wszedł ktoś do loży. Rozmowa zmieniła swóy 
przedmiot, a spadająca zasłona zamyka nióy 
w którym skryśliłem. uwagi Ciotuni, i 


wnik 
piso ślub bezź ZETI = 


mie wstawszy Z mieysca zapisuję 
“ności oraz powrotu w nowego: 4 lepszego świata 


osady. © ou o 


LIST 


pea sa X. 
Ewelina do Wan dt. 
z Gołąmbia. 


= Wisła, ten nasz złoto spławny Paktol, ile 


as zbogaca tyle uprzyjemnia okolice które 


> SO : t ; 
zażyznia; województwo Lubelskie śliczne zamo=« | 


żne, stroyne kosztownemi gmachami, zamków; 
PROW naymajętnieyszych niegdyś obywateli 
kraju naszego, jest sądzę naypięknieysze w Pol- 
sce. Wsie: wprawdzie, nie odpowiadają piękności 


dziedzinców Pańskich, bo od czasu Chrobrego 
: x . | B > i 
stojąc na głównym gościncu przechodów nieprzy« 


jacielskich, jak kray cały, mają postać olbrzyma. 
zmordowanego chorobą, są nędzne. | 


Celejów słusznie tak zwany, celuje pięknym 
położeniem; w czystych wód kryształach odbija 
:- on gaiki, majową zieloność i domy, obiecujący 
że Olesin, założony uczoną ręką naczelnika tey 
familii, jescze jest pięknieyszym , jakoż w isto- 
cie sczególny kunst budownictwa dwóch do- 
mów, wielkiego i małego, na Róż: przeciwną 
robi niespodziankę. Mały wiele obszemiych zawie- 
ra pokoi, wielki mato licząc Kh. zdumie-= 
wa zwycięstwem trudności w zgrabnem żłączem 

niu 


` 


|. pewno milsz 


rywki „godziny, 
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różney miary 


niu po czterech bokach domu, 
gzymsu i faciat odmiennego porządku. 
Olesin zachęca do Kurowa; 
ego nad Piramowicza (8) nie miał 
dłoń dziedzica wy- 
ałacyk, by po- 
go w mieyscu, 


żaden proboscz 


zamieszkania, przyjacielska 
stawiła szanownemiu prałatowi p 


wabnością dogodności, zatrzymać 
cnotliwy pasterz, „wspólne roz- 


poświęcali oświacie w spółziormn= 
óki nagła śmierć ukochaney 


gdzie właściciel i 


ków; a to poty p 
dziedzica córki, K. 
domu filozoficznych schadzek; ogród zasępiony 
grobowcem nadziei, żałobnego Elizu nosi piętno, 

Wspomnienie popisów nowo zaciężnych Po~ 
laków w roku 1791 powiodło nas "do Gołębia; 
objechaliśmy pola co tak świętne wskazawszy 
pam plony, Targowicką falą wzburźone zmar- 
twychstałych witały mścicieli; młody dąb może 
burzą wichrów zasiany, przy nimi proporzec, 
ostroga w piasku leżąca, jak znikomości przed 
(tak w Gołębiu w żywóy myśli 
jecnota i prawdziwa 


P. (9) nie -zatrzasła podwoi 


stawią obraz, 
przywodzi co jęst zasługa, niecn 


chwała. | o 
Kock wabi nas do siebie, rólnik winien go 
«odwiedzić, Żegnam więc ciebie, | 


LIST 
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innym mówić mi wypada i należy, skoro żądasz. 


LETSTE XL 
cyc” dziennika w ciągłey swey osnowie. 


Wanda do Eweliny. 
| | Znużeni czterdziesto milową podróżą, za- 
mierzyliśmy wypocząć w Kaliszu i poznać oko- 
ice, która ładnem położeniem, rólnictwem i po» 


z Kalisza. 
- Pierwszym moim śtarunkiem w Kaliszu, by. 
rządkiem wysczególnia się w całem swym. ob- 


ło odebrać listy, których się spodziewałam od 
"wodzie od wszystkich wprzejeżdzie naszym wi- 


ciebie i Cioci, sczęśliwa z ich nadeyścia, czuję 


P 


. 3 . . f .. r - 
się ożywioną, munićy martwą niż byłam widząc dzianych. 


się w. Polsce jak obcą; obojętne nieznajomych 
Kalisz dział Krzywoustego potomków shu- 
smie sczycił by się Mieczysława starego, grobo- 
wcenr, gdyby coś więcey nad tradycyą wskazy- 
wato Jego pomnik; lecz losy sprzysięgły się wy- 
drzeć Kaliszowi zasczyt piętna starożytności, bo 
co pożar ochronił, zburzyli prusacy w. ratuszu 
mającymi mieć wieże pochyloną w sposobie wie- 
ży piżanskiey, w którey murach, założyciel Le- 
złożył przy opisach i dowodach. 


spoyrzenia, lodowata obyczayność nic nawet w 
weyrzeniu wskazującego uprzeymość, stopita 
zdaje się tu, w samych wzgledem siebie mie- 
szkancach, otwartość, zażyłość, i musi niweczyć 
zdólność, zawarcia i utrzymania przyjaźni, jak 
zwykle oziębłość, (Antydot) czyli sprzecznik 
wsżelkiey przychylności, serca przemienia w gła. 
„ży. Niektóre mego męża uwagi, zebrane u stołu 
gościnnego, mnie powierzone, stwierdzają moje | zek Czarny, 
numismata, które jako sczególność odwieziono 
do Berlina; lecz dzieje pominąwszy, istnie 
jescze w Kaliszu kościół parafialny, w któ- 
na ławce  wpłaskiey  rzezbie, widzisz 
set lat przed. okropnem. 


mniemanie „ że jeżeli tu miło patrzyć, w Sandoz. 
mirskiem milóy żyć; oczy się nasycą, wiek stępi 
| pamięć, lecz serce do zgonu tchnie czuciem, sd 
wia się przywiązaniem i ostatnie westchnienie, rym 


jest ie f F , Da a R) 
jest jescze tchem, nadziei, iż łza przychylności "gilotynę; 0 kilka 


będzie mu pomniki A | 
nikiem. + myśle wal; ; A | h 
A > Sa 1 Tak myślę liwelino i ty wprowadzeniem Jey na scenę polityczną, pod 
ŁUJCSZy a ze zgo asze odar; , $ P 
AMR a inp nasze zdania, o czym tytulem rewolucyinego marzędzia wyrzeżbioną, 
> | Obraz 


in 
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Obraz w ołtarzu, zdięcie z krzyża, dzieło 
ostatnich lat Wandyka, w których 'potrzebą na- 


gliła pospiech, w względzie rysunku. i wielkiey 


prawdziwości, zasługuje przeniesienie w stoso- 


wnieysze światło. Prosna wraz z parkiem. ota- 
czając miasto, nowo kształtnie za Baugelder Pru. 
skie wystawiony, wzajemne z miastem czynią 
sobie przysługi przyjemności i ozdoby. 


„Gmachy rządowe, mianowicie korpus kade- 
tów z dawnego kollegium po Jezuitach przero- 
biony > wszędzie nie tylko w Kaliszu zwałby 
się bydź pięknym. 


Teatr kosztem Bogusławskiego zbudowany, 


szanowny miencyę lecz  upadający, innym må qo 


„bydź zastąpiony. 


"Kilka rękodzielniów, sukna, pończoch, kape- 
_luszów, płocieh, flanel, lubo wpierwiastkach istną - 


CE, i pomysne dają nadzieje, f 


Handel żyjąc dostatkiem, upada WRA. w. 
stosunku z przeszłością , jednak od potrzeb, 


do wykwintności zadowolnia chęci o | 


mianowicie jak słyszałam w karnawał i w ciągu 
tranzakcyów Śt. Jańskich, gdzie damy przybywa-. 
jące przez dni kilka, zaludniają park, kassyno 

i | sã- 


salon loteryów, i koncertów, tu jak gdzie in- 
dziey, na użytek ubogich, dswanych przez towa 


rzystwo mużyczne towarzystwu. dobroczynności. 


Zwiedziwszy miasto, dzień następujący prze 
znaczony odwiedzinom okolicy, stał mi się pan. 
miętnym widokiem Sulisławic, pierwszey wsi w 


"Polsce, którą po Angielsku urządzoną bydź wi- 


działam; przemienne gospodarstwo polowe, scze- 
golnie liczne stado mierynosów, pełne gustu i. 
kunsztu założenie ogrodu w płasczyznie, gdzie 
natura śrzednią tylko ziemię powierzyła w pra- 
cowite TĘCcĘ tłomacza Laudona, przenosi nagle 
widza w przestrzeń marzeń że w innym niespo- 
dzianie oddycha kraju. Z Sulisławic myślałam wra- 
cać zkąd przybyłam i opisawszy: ci móy dzien- 
nik czekam. weal M , jak twa stała przyja 
ciotka. | 


W. 
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Ewelina do Wandy. 
z Kocka. 
W przejeździe: do Kocka upał zmusił „nas 
"wypocząć w Dęblinie. Gdzież lepićy jak w. chło- 
dniku; a w szklarniach na popas zadowolniwszy 
| ła- 
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F 


łakomstwo , chciałam dogodzić i mey ciekawości 


widzieć pałac a w nim sławne obrazy haftowa- 
nych kwiatów, prawda że jak świeże do bławatu 
przyczepione. Dęblin słusznie sczyci się talen- 


tami dawney swey Pani (10) i wizerunkiem Jey 
pokrewndy, Maryny z Wiśniowieckich żony Caro- 
'wicza Dymitra Szuyskiego; z rodzinnego zamku 


Wisniówca świeżo sprowadzony. Stróy Maryny 


owoczesny dowodzi że poprzedził samowładztwo . 
panowania mody, bo choć o kilka wieków po- 


źnieyszy | od czasów.  Liadgardy Misionarki Cze- 
—skiey', zupełnie jednak z strojem protektorki 
S. Wociecha podobny. 


Z Dęblina mogliśmy bydź w ‘Maciejowicach 
lecz po coż wydeptywać ślad niesczęść, niech 
owszem zarosną topiele w których. tysiąca cno- 
tliwych zagręzły nadzieje (11) niech trzciny , la- 
"buzią, pomostem w bezden trzęsawisk żwalone, 


zmocnią tę ziemię. by odtąd rodaków dotrzy: . 
mała krokom, i- chroniła. Ich Kurójnisżów i nie- 


Wandziu do. Kocka udadź się wolałam widzieć 


co u siebie naśladować zdołam i Poing, jako 


gospodyni domu i obywatelka, 


Kock kopia zagraniczney agronomij zaprowan 


dzoney od lat trzydziestu kilku n wipaniaig 
: „nauk 


R 3x 


nauk miłośnicę (12) wszędzie wskazuje ducha us 
żyteczności, wszędzie prace uczonego Kluga; kos, 


sztowny zbiór płodów przyrodzenia sprowadzony 


z Hollandyi, zdobiąc pamięć założycielki wznie- 


cił może smak Polskiego badacza natury, lecz 


Klug o tyle pomnożyt go zniwem prac swoich, 


ile doświadczeniem zastosowanem Z anieyscowo- 


ścią zbogaca dziełami wemi Polskie zagrody, 


„winnam Klugowi że mnie stało kupić, Bomara, 


mieć ogród bez cudzoziemca dozoru. 


Naypierwsza w Kocku owczarnia merynosów, 
krowiarnia Szwaycarska, kurniki a w nich sczea 
gólne rodzaje ptastwa domowego, chlewy, psczel- 


nik, jedwabniki, zbiór bawełny krajowdy z. wierzb 


topoli prócz ogrodu, z szkołkami roślin tak Pol- 
skich jak i zagranicznych, magazyn machin rol- 
niczych, stały nam się nauką i miłym dowodem 
prawdy, że Polska choć nękana ciężkiem jarze 


- mem Azyatów, jeżeli przemocą, losów osłoniła 


swe „oświatę po mrokiem ciemnoty y to zawsze 
smak szlachetny i miłość nauk istniały, świeciły 
kiedy nie kiedy jak komety W przestrzeni win- 
tów poki nie nadeszła plańeta pomyślnieyszych 
wrogów, pol którey wpływem. nastąpiła spoyniA 


rozrzuconych w kraju promieni, w jedną oświaty 


E por 
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pochodnią (15) dziwić Big zapewne należy, szyb- 
kości jey roziskrzenia i cieszyć z zdolnościów, 
co tąk skoro przejęty się jey blaskiem. .. . Oh! 
Jakże bym chciała by ten blask uderzył dziś w 
me oczy bym lepićy umiała patrzyć na Puławy 


dokąd" pośpieszam. 


„ 


E. 


| BIST ZL 
Wanda do "Eweliny. 


z Kleczewa. 


y 


Wyjeżdżając Z Kalisza łaskawa “mego męża 
staranność zabezpieczyła mi ukontentowanie od- 


bierania. pożądanych wiadomości twoich. Sekre- 
tarz poczty przyrzekł odsyłać listy. nadchodzące, 


nayprzód do Bygdosczy pożnićy do Gdańska Wre- 


ście do Torunia, gdzie ich z upragnieniem OCZE- © | 


kiwać będę. . . „. Spokoyna z tey: strony wyje- 


chałam. z Kalisza. do Słasku, spław nowo wychę: 
dożony- Warty nakładem kassy rady Wojewódz- 


„kiey jey osczędnością zebrany. ile krajowi. 'przy- 
nosi pożytku tyle radzie jedna zasczytu., | 

„W. Kazimierzu łąka zwana Patkula przypo- 
minała mi srogość jego zgonu i okreś dolegliwo- 


ściów w których gdyby skazani losem Danaidów | 


m 


bez  przetanku czerpać musieliśmy. 


'szkahcóm handlem Rossyan, 


4 


Pustynia kamedułów w ślicznem położeniu 


|wśzród pusczy niebotycźnych dębów zdaje się 


potwierdzać tę prawdę, że sczęście by nie zna- 


lazło przeszkody potrzebuje samotności. 


Kleczew przeciwne podał nam widoki, jakoża 
kolwiek mała jest mieścina ruch nadany mie- 
zakupujących tom 
ożywia go 'nadzwyczaynie 


wary do Chin 


i przypominając zasady związku towarzyskies, 


go tych wzajemnych przysług, dowodzi że 


handel jest sprężyną utrzymującą z chęci dobre 


go mienia nie tylko związek między mieszkan 


“cami świata lecz jescze znagla obyczayność, do- 
'bre obeyście, potrzebę prawości i rozprzestrzen 


nienie ciwilizacyy ; myśl ta nie jest nowa owsżerm 


stara, lecz tym jest każda prawda. Nieodmienna 


iż  przyzwoitością naga. 


(14) Bouflers tylko w trafnem żarcie wy- 


` znał że lubi odzianą, lecz nie każdemu właściwy 
jego dowcip i ta luba wesołość co wśzród mie. 
"doli sczęśliwym. jego słuchaczom tym mocniey- 
sze zdumienia wzbudzała wrażenie. Tera Sa 


Diligence który wraz z nami żmienił swe 
przeprzęgi, rozmaitością postawy podróżujących 


“tak Goia mego męża że widząc jakąś danię w 


Ea Pi gig- 


Ł3 
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głębokim kapełuszu z piórem z bukietem z trze- - 


mia welonami wysiadającą jak słoń z karety po- 


AE è 3 A , j i 
cztowey z kotem i Z pończochą w ręku nie mógł 
 powciągnąć chęci, zabrania tak ciekawdy znajo- 
mości, jakoż zrobił ją i dowiedział się że Mada- 


me Żolikertz z Berlina w kolonii Francuskiey | 
(15) opuściła męża zazdrosnego samowładzcę, je- 


dzie do Polski na Guwernatkę czyli jak mówią nad 
granicę Brandeburską służyć za Francuzkę ; ucie- 
'szony. Kryś tak rozkoszną wiadomością nie chcąc 


chybićę dam. które tey towarzyszyły,  dociekż 


koleyną rozmową; iż trzy Francuzki Berlińskie 


dwie Angielski w równey spekulacyi jadą do nas, 


z tą tylko różnicą że pierwsze z pewnością u-. 


miesczenia zapisane. gdyby towar zostają nad 
granicą Xięstwa Poznańskiego, drugie za nadzje- 


ją zysku toczą się do Warszawy. Ubawiony roz. 
śmieszony jak znasz mego męża wesołym. siadł - 


do pióra i co ż niego wypadło przesyła ci 


Ewelino» 


| 2 Ona Polskiego mowcę im sprowadzi, 
BAYKA | 


BAY KA 


SROKA I PAPUGŁ 


Iia co czasem zbyt jest gadatliwa, 


Bywa rozsądną nawet żartobliwą 
| | 
Mazu jednega spusczając się z wieży, 


Spotyka stado papug co do Polski bieży. 
Kłania gościom, ciekawie jedne zapytuje | 
Po coż się tyle papug do Polski zlatuje? 
Po co rzekł Ara bakałarskim tonem, 
Biegli w gadaniu, 
W zgrabnem skakaniu, 
Wyzwoleni w wszelkie sztuki, 
Uczyć was będziem nieuki ! 
Sóka zrażona szyderskiem pokłonem, 
Ziegnając prostaka 
| Daje słowo ptaka, 
Że skoro Ara ucznię swe zgromadzi,. 


5 
Do. 


a o — JE: 


Co nauczy w jednem słowie, 
Więcey niż pięć papug powie, 
Lecz niech Ara lekcye zacznie; 
A ja zważać będę bacznie. 
Jakoż gęsi i czyżyki, 
Na dudka przybyli krzyki, 
Pojętny hid w narodzie pojętne ptaszęta, 
W kilkunastu godzinach skakały wróblęta, 
Co zaś w śpiewie i w języki, 
Przeszły nawet wędrowniki 
* Lecz sroka choć kórzyść widzi, 
Z Papuzich mądrościów szydzi — 
Wznosi się, leci, na mównicy siada, ` 
I taką uczniom prawdę zapowiada. 
| O wy! Ziomkowie! O wy lube ptaki! 


Rzecz zdatna w Peru, nie dla was Polaki, 


Każdy kray miewa inne obyczaje, 
. Z potrzeby swoje poymował zwyczajeą 
Papuz. wodę z złotem pije 
„Wróbel. mętną z rowu: żyjez 
Inna strefa i rośliny; R BA 
Odmienne światła godziny, 
Pytam was wszystkich czyż wam nie należy, 
"Talent stosowny mieyscu i odzieży? | 


Gdzie słać gniazdo jak w nim siedzieć? 


- Cos przyszłem dzieciom pówiedzieć?. 


| Jak 


o Jak żywność zbierać, przystoynie używać? 
© I z swych gałęzi próżno nie zlatywać? 
Jak się przeciw orłom bronić? 
-A przed jastrzębiem uchronić? 
Babki to dawniey w śpiewach nas. A 
Żyć cnie, sczęśliwie, jak i sanie żyły. 
Aro! powracay do siebie,- | 
. Obędzieniy. się bez ciebie, 
Tak rzekła sroka lecz próżno, 
Dla uprzedzonych za poźno. 


Ewelina do Wandy. 


z Puław; 


Gox ciekawość ponurych nawet Anglików Spro" 


wadza do Puław, korzy mnie prawdziwie iż tak 


| poźno poznawam je, ... Jak Turek wędruje 
do Meki, tak każdy prawy Polak: winien hołdem 


odwiedzin uczcić zbiór iedyny starożytności naro. 


dowych i pieczar co pierwszy odbiły dzwięk Jus 


tni nieśmiertelnych pieniów śpiewaka Sibyli. 


Od 


í pa . [J 
, ośmieli £ 


stawia zgromadzonych; 


: Pea a 
Od wcżoray Wando jestem tu, 


» 


powiem? .... a któż po Woroniczu mówić się 


“Wiraliiszowä Jego wyobraźnia gdy CZA- 


! 


rującym. pędzlem wystawia obecnie przeszłość 


naszą, grom zagłady, grób prawości, wielkomy- 
ślność pomnika świątyni zachowującey staa. 2t] 
rożytność sławy Polskiey! ... Gdy z Heka- >. 


ny! Nadziei zapala ofiary i stósem woni zarzuca 
ścieszkę swego toru. ,... Któż zań: postąpi? - 
Obok chodzić można, z uniesieniem chwalić przeds 


LSA 


ślad zawarty doskonałością nikt nie ma odwagi, i 


dnym opiszę ci co uyrżę w Puławach; lecż zkąd 


zacząć? „Berło Flory rożnostrefnych licżąc mies. 


AEK f : ' ` Te > 
szkańców w swoim tu panowaniu kilka tysięcy 


wno: z. palmem, południka, sąsiadem. owych’ lip 
świadków „chronologii | domowego gustu MPR 
nym cieniem chłodzą ciekawych znużonych przey» 
ściem rozległych pięknościów przestrzeni. 


"Z wyniosłego sczytii Parchatki czy z domu. 


Sakay canskiego czy z chałupy pustelnika widzisz 
s obraz wzbudzający chęć poznania sczegołów; 
s scho- 


ciekawaś coć 


i 


` tomby narodu objawia wskrzeszenie oyczy=" 


„miot wielbić jego obraz ale wniść nie zdolnie w 


tak chyba, stylem inwentarskim wiernym i śna» © 


brzoz Szpicberga porów 


„schodzisz z dziedzinca 


siay otoczony; 


-ścincem z Kazimierza, 


mao 


zroszonego wytryskiem 
trzech fontan pod rozłożystyċh drzew sklepie- 
niem, mijając pałac, ogromne oficyny, wstępujesz 
w ray tym milszy, iż bez wyjątku używaniu 
poświęcony, | | 

, Spadek murawy zayrzawsży w kryształ pa» 
łacowych okien zanurza w Wiśle ostatnie swe traw» 
ki, 'klomaby kwiatów, drzew, zrzewów rozmaite | 
kreśląc manowce w rozmaite wiodą cię uchyłki, ' 
oznaczone czuciem smakiem i dowcipem, . .. 
Chcesz widzieć Marynki trafisz doń za napisem 
„Lędy idę do mojćy. Marysi,“ po drodze w. 
lasku- brzożowym spotkasz „ofiarę ' wdzięczności 
dom ciesielskieinu nauczycielowi przeznaczony. RZE 
Dawny ogród 'w sposobie le nôtre (16) uszano» 
waniem synowskiem zachowany, Chińskiem dzi», 
most wsparty na zabrzeżach wą- 
wozu rozprzestrzenił jego obwód i podał z mom 
stu nowy pod nim widok przyjeżdzających go» 
| Z niego spostrzegasz na 
skałę i ołtarz z napisem Bogu za naszych ro 
.dziców, na tey skalę w którey kuty pieczar nad 


„brzegiem Wisły, rożno krętym kurytarzem wiem. 
zdżie do kaplicy i cel starca ich mieszkańca, pu-. 
| stelnik gra.na lirze, nauczony roli udaję onę z 


"powas 


Le gą 8 


powag ą sędziwości: 


sięga wzywa dowcip by nah tył' 'skorowiersz, 


wyniosła piramida poświęcona przeszłości wska 


zuje. że siĘ zbliżasz ku Sibil . . . Już przy . 


Wislę' wśrzód Dębów co cieniły igraszkom Kow 
ściuszki, nim zrodziły Liść Wienca lubemu sy- 


yowi oyczyzny z którego ran skonała; widzisz 


świętną gustem budownictwa i rzeźby wiernie 
| 'Tiwolską naśladującą świątynię, półkolistem pod- 
ziomem w. chodzisz pod górę i wszędzie spotka» 
wszy pomniki w napisach w posągach Świeżo 


poległych w sprawie Oyczysty stawasz w przy» i 


sionku. Moc w postaci dwóch Lwów, Rossyy- 


skiego dłuta, strzeże podwoi lecz ozdobny blizna- A 


„ani weteran dozwala ci wstępu. Jek zawias drescz 


budzi, wchodzisz w rotondę, znikła ciekawość, 
„uszanowanie przejęło twą duszę miotaną wspoa || 
"manieniem, czucie rzewną tkliwością zwraca cię 
w przeszłość, uniesiona dumą narodową sczycisž sefe 


się żeś Polką a gdy moc przekonania mowiąc do 
'serGa,. iż nią przestać bydź nie możesz z łzami 


nadziei wznosi spayrzenię twoje kuniebu, jasność - 
padające z kopuły odbita o szanowne relikwie | | 
twych. oczach, 


zasługi łamię w zroszonych 


promień 


"Ocknąwszy sadójcią zbliżasz się ku ołtarzowi., 


skrzyń z 


leżąca przy wniyściu jaskini. 


światła w światło tęczy przymierza, 


— TB 


Skrzynia brylantowym napisem wskazuje cO ZA» 
wiera a. | 2 
STAROŻYTNOŚCI POLSKIE 


ZEBRANE 


PRZEZ JZABELLĘ Z HRABIÓW FLEMINGÓW 


XIĘZNĘ CZARTO RYISKĄ . 


„Jakoż czaszka opornika. aD ostroga Żołkiew- 
"skiego, pierścien Henryka Walezyusza dany przy 


odieżdzie Tenczyńskiemu , zegarek Zygmunta - 
Augusta, naszyinik. żony jego Barbary Radziwi- 
łówny, puhar jego oyca, trzewik Jadwigi etc. są 


jey skarbem. ` 


Sztandary jeden uwalniający Wiedeń od prze» 


mocy Turka drugi poźnieyszy wsławiony pod 


Samo-Siera i Wagram stoją za ołtarzem wśrzód 
stosu kul z Racławic i Dubienki, obok laski Mar- 


o szałka seymu konstytucyińego ; w szafach ` Otacza» 


jących ściany; zbroje, pancerze; chehny, pałasze, 


 Jagiełłów, Batorych, Sobieskich, Zamoyskich, Żołu 


kiewskich, Chodkiewiczów ; Czarneckich, Kościu+ 


azki, Poniatowskiego, , jak zasczycają naród tak 


zdobią skład jego przypóminków. „ . « Lecz niee . 
stety! Zbywa mu naycelnieyszego ! Spoczywa Z 


Dąbrowski im w grabie! Oręż ów jedyny, +. Co ' 
: nie 


nie mogąc ochronić. zgonu zyskał wskrzeszenię 
oyczyżny! 


Popielnica z kości słoniowey z hebanem, 


ręką Kościuszki w czasie niewoli jego toczona. 
"Szkatułki Opalińskiey, Maryi 


Bourbon etc. Wiśniowieckiey zdobią gzymsy. 


Zbiór rękopiemów sławnych rodaków uzu- 


pełnia pamiątki, dowcipu, PE i waleczności > 


pos A E 


"Księga. wpisu odwiedzin zawierając 'dostoyne. 


panujących imiona, sama przez się w. własnorę- 


cznych wpisach stanie się kroniką zmiany panos. 


wal, niezmienmóy czci OSD 


Jak Sibilla prżenosząc cię w przeszłość wznia 


ga cenność rzeczy ziemskich, t 


ciwiegły uniostszy ` myśl w wieczność, nicość ich 


„określa i nieśmiertelnością same tylko cechuje. 
ząsłógę, oeoo a | 


'Przeciwległość świątyni Sibilli z kościołem 


Sgo Adama pewno nie jest przypadkową, jest wis 


dokiem zasad życia, zasługi, nagrody moralności 
i religii >., dostrzega w nim uwaga monument 
poświęcony cnocie, . ] 
„Dowodzą 'nad to ustawy filantropiczne pielęgnu:, 


jące 


z Lesczynskich, 3 


tak kościół przes: 


Gdzież w świecie drugi? | 


R 


| a lat kilkudziesiąt źrzódłem oświaty, 
czai krajowych, wżorowe przyjemności Towatzym, 
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jące 


mochwalstwa skoro do cnych wspomnień łączy 
dar codzienny dobroczynności. - Trafnie rzekł je- 
den z mych sąsiadów. Przestrżen zwana ogro. 
dem Puławskiem z. „wszech miar nie. jest ogro- 
dena, ale panoramą ‘epopei, smiem: dodać, jest od 


gustu i oby~ 


stwo, Potockich, Piramowiczów, Kniażninów,. 
Zaborowsk ich; Ciesielskich, Niemcewiczów, Szy- 
manowskich, Karpińskich, 'Woroniczów prócz do- 
mowników którzy razem zdobili i zaludniali opu». 
sczone. „teraz Puławy przypomina owe w sławnym. 


wieku literatury Francuzkiey zgromadzenie pa- 


Tacu de la Rochefoncanlt, jak dziś jedynie istną- 


«e (18) w Weymarze. Może kiedyś rzadki i li- 


czny księgozbiór zgromadzi uczonych, lecz což, 
że zgromadzi! Czyż gracyc wraz z mużarni wróm 


cą, w tedy w. „dawne swe siedlisko? Niewiem, A 


Może . :.a że mole Grasz żalem więc prawa 
dziwym żegnam Puławy. | 


5 : =. | E 
LIST 


dolę oh oai los. nędznych, stan chorych, 
wychów sierot w szkolę żenskiey , iż ten przy- 
 pominek czci dla cnoty, nie. tknie fałszem sa- 


j 


CO LISTO 
Leokadya do Wandy. | 


z Be. 


> | Z niecierpliwością oczekiwany. list twóy do- 

szedł mnie a za dni kilka doydzie Ewelinę. 
Zbiór twych uwag nad obojętnością przypo- 

mniał mi własne zebrane doświadczeniem w 


pewney okolicy zamięszkaney w wywędrowaniu *) 


gdzie wśzród towarzystwa czułam się samotną 
duszą i osobą, obcem dla mieyscą jestestwem zkąd 


znikłam, skoro tylko mogłam z obojętnych w. 


lube oyczyste ustronia w Krakowskie, gdzie serca 
obiawiają ludziom iż są między ludźmi gdzie 
nie doszła obmierzła obojętność, 
tkliwych, córka samolubstwa i ciemnoty. 
Obojętność istniała wprawdzie zawsze lecz 
znając nieprzyjemność własney swey postawy 
okrywała swe martwość larwą dworskiey uprzey- 
mości i była znośną choć zdradną lecz miłą; 


- .rewolucya Francużka zdarła jey zasłonę i bezczel-- 


+ 


k 


%) Nie jest tu mowa 0 Gallicyi, gdzie mieszkańcy emi- 


/grantów polskich uprzeymie przyimować raczyli == 
i w każdem Wwspomnieniu zasłużoną zyskują wdzię- 


` czność. 


puginał dusz 


| 
A 
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na przedstawia się jawnie w ludźkich spoyzrze« 


niach, to dumnych „dziwionych swem sczęściem. 


i mylących się jescze w rozpoznaniu postaciów 
 powagii oziembłości, to chciwych łaknących ostat 


niego złomka pokarmu nędzarzy, to w wzgay- 
dzie opinii, to w tępości pojęcia cudzych zalet 
i cudzey dogodności, to w prawdogrubiaństwie! 


Coż jest zgromadzenie gdzie człek w człeku trwo-- 


gę wzbudza? gdzie oczywiście ustały tę słodkie: 
wzglądy wspólnego zadowolnienia, gdźie każdego 


miłość własna czuła się zaspokojoną, gdzie ozicme 


błość nie miała przystępu a ton wzgardy zamy- 
kał się w przedpokoju, czym że jest proszę cie- 
bie potwór obojętności? Czyż nie mieczem prze 


cinającym ogniwo wiązku towarzyskiego, $gr0% 
ben moralności, powodem odosobnienia ludzi a: 


zatyma styczną, ostatecznością oświaty z dzicze- 
niem. Obojętność pochodząca z tępości pojęcia 
a zatym i czucia, może jest działem mieszkaja 
lecz nasza z samolubstwa ród 


tkmie zepsu= 


ców Labradoru, 
swóy wywodząc, ztruta niecnolą 


ciem; czas trwogi xozkrzewił jey potęgę, pomógł 


Robertspierre a w moment gdy syn oyca oyciec 


syna wzajem. zdradzał, ostrożność widzom. radzi 


ła milczenie, ustała póufałość ża nią ufność, zni- 


kła przyjaźn, zginęła gorliwość, nastała obojętność 


| i czło 


háa 


o go — 


i człowiek ściesniwszy czucie, zawarł je w sobie, 
dla siebie, z tąd samolubstwo i wszelkie przeciw. 


towarzystwu. ludźkiemu przestępstwa. .. . Obo- 


jętność zwyczajem. przeszła w ton owocześnych 
Paryzkich. towarzystw, a jako Paryżankę powita- 
nọ w Europie, osiadła i znami, już z pałaców ciu 
"śnie się pod strżechę lecz łączmy dłon przeciw 


„jey póstępom,. Życie na wsi do odosobnienia hu- 


dzi otwarty dla ' obojętności przedstawia gościniec, 
jeżeli nan wstąpi mieszkaniec wieyski, oddalony 


od familii, zapomniany od sąsiadów, oziemble od. 


znajomych witany, stanie się pustelnikiem, straci 
wesołość bez Emulacyi, w poziomych zabiegach 
stępi czucie, jaz, A ROORA winszować sobie be- 


dzie zgonu. 


Człowiek wieku zniesie samotność, spokoyny 


Ww sumieniu. može ją i polubić lecz młodzież 


żyć. chcę, powinna, czynnie i użytecznie, odparta 
obojętnością, szuka łatwicyszego przystępu towa- 
 rzystw trwoni czas i zdatność; nie wszyscy moga 
mieszkać w stolicy, nje obięła by w swych mu- 
rach mieszkał ców Krolestwa; mie wszystkich star- 
Czy bawić w Warszawie, miasta W ojewódzkie dro" 


żóy kosztują worek i ambicyą, wreście jak ich 


' mało, t tak są małe, powstać wegi lecz dopiero 
p | gdy. 


czność. 


gdy po. wach uyzrzymy pieniądze, zatym konie- 
wzywa zwrotu do przeszłości, do tych 
schadzek zażyłościów familiynych częstych, pou* 
fałych bez przysady i przymusu miłych otwarto- 
ścią ludzką (co dziś niej brzmi lecz wiele w 
sohie zawiera) dobrego serca przyjęciem, by paa 


 roćhianie znali się z sobą więcey jak z. widze- | 
onia iz rozmów w kościołach, : by dzieci naybli 8 
„ższych krewnych nie byli sobie obcemi ; , by.źnaa 
-jomość krzewiła przychylność i te szlachetne 


czucia różniące ludzi od zwierząt. co tępieją lub 
wznoszą człowieka w sczytność godną przezna” 
czeń niebiana. Ao | BAR; 
-Religia w prawidłach nadanych przedwieczną 


bóstwa: mądrością; w słowach: miłuy bliźniego, | 


` zawarłszy ogniwo towarzyskiego związku, wyro- 


kowała przeciw obojętności; skazana wzdryga 


mnie, serce tkliwe szukało by spotkać czucie, 


lecz Wando! poświęciłaś mi swoje i dość na nim 


przywiązaney ciotce. = = 
| i La 
LIST. XYL' a> 
Leokadya do Eweliny: 


B Bo.: 


Kontenta” jesteś Z. podroży ja zaś z ciebie 


Ewelino że sercem. Polki zważałaś Puławy. Mi. 
| BZ - tość. 


je 4. £ 


ogra 82 © esy 


łość oyczyzny wrodzona jest ludziom, sczycą : sie 


nią i Otaici, Polaków jest celem, lecz polek Pol 
ska jest bóstwem;  tkliwość płci właściwa, niesczę: 


"ścia publiczne zdwoiły litością przywiązanie có 
rek do wspólnćy ich matki, boleść klęsk, nadzije- 


ja ulgi rozpłodzona w żeńskiey wyobrażni wio. - 


i j (4 3 : f = i *T.. 
„i dąc myśl aż do sławy wzbudziła uniesienie któż 
xe Polkom nadaje równią z Spartankami. 


| Kochamy oyczyznę! Lecz kochaymy godnie! 
Służmy jey miłością naszą, niech w niey znay. ` 
dzie zakres swego sczęścia! Pięknie zachęcać do 


wielkomyślnych czynów, pięknićy je pełnić, dowieść 
„czucie, a źe patryotyzm nie jest pojedynczą cno- 
tą lecz zbiorem cnot wszelkich, mnoży dobro 
ztwierdża sczęście, więc cne Polki iGo OS 
` czuciem uniesione cnotę upowszechnią, zdrożność 


* 


gn i z Polski naycnotliwszą i naysczęśli- 
*Wsżą utworzą krainę; takie jest moje marzenie; > 

nie wątpię moja Ewelino iż ty z twóy: na: 

przemiienisz je w wróżbę. Godny z ciebie początek, ż 


"jak godnym jest Puław, wzbudzić tak szlachetn 
tno istnie w nich nieżaprzeczenie asi 
= cnót patryotycznych, nie tylko w Sibili, w ust 

wach: dobroczynności, w sławnym księgozbiorze 


| 
BE sam ogród jest. dziełera oświeconego patryo- s 


tyzmu 


druga że cię kocham. 


3 paz 


tymu, rozkwitł w nim bowiem smak ogrodów. 
krajowych które z Pańskich zagród rozciągnęły | 


` 


się až do wienc piękrzy kray i zbogaca. 


"Nie raz już zabawy Puławskie uszlachetniły 
cel zatrudnień klassy prożnującego towarzystway 
i Malwina wystąpieniem swoim na świat litera- 
cki, wzbudziła śmiałość taynych dotąd: zdolną» 
ściów jey współziómek. RA a 


Pochwała kwiatem jest zasługi, kto jey go- 


„Aney woni sczędzi, swemu zdaniu clrybia, tak 


sądzę Ewelino! Opinia noja (choć dla mnie tyl- 
ko stanowcza, jest jednak, jak manie bydź znasż) 
ni iednostronności, ni pochlebstwa dziełem, 


emu nie ulegam drugiego nie potrzebuję, 


pierwsz 
> nią, jak i 


tchnie więc głusznością i prawdą. 
L 
LIST XVIL 


e Eweliny. 


LJ 


Wanda. 


z Strzelna: 


| Mieszkając w Małey Polsce „, nic nie widzia- 
"łam podobnego, polnym Kujawom. Nic smut- 
nieyszego jak gdzieś niegdzieś lepianka obok któ- a 


ani drzewa, ani krzaku ; coby cienił zgorza- | 


` rey, 
FB Be +5. „tym 


% 


3 ym zniwiarzom yaar, niw, okrytych częścią 
zapasów zgłodniałych Zamorców , Szwedów, An- | 
lików i tych ludów co naszym pokarmiane chle- = 
bem, mieniące zań wymysł naszych zbytków, szy- : 


dzą z naszego rolnictwa, częstokroć z rolników. 
Nie znam się wprawdzie na Agronomii, ale z 
skutków sądząc; mniemam, że gdy nie mamy 
Londynów ; Manszestrów, konsumujących nasze 


płody i krociówey ludności nędzarzów Angiel- 


skich, nocujących pod mostami, zatym tyle rąk 
ile obszer naszćy ziemi użyć by. ich mógł do 
pożytkowania. z całey jey przestrzeni, gdy mało 
już właścicieli dość majętnych, by część lub PO~ 
łowę dochodu obracali na zastępujące ludność 


maihi E olnic| e 
iny, nasze PW: może szukać ee 


a x 


> Jecz: rolnictwo Polskie nie zasługuje tak -ostrey 


krytyki i zupełney zmiany, gdy widzimy że 


r RE 

olnicy „stosujący: przemysł z. „mieyscowością 
> 

utrzymują, swe majątki, pomnażają one a naśla 


dujący - ślepo | sposoby. zagraniczne nadwerężaj l 
; syroję. i = 


ujawy polne z niedostatku drzewa straciły 
swych. miieszkańców w mieyscu gdzie żyznoś 
É 


wabić by a winna, lecz opał jest potrzebą, czło 


a. - wiek 


wzbudzała w Austernikach tkliwćy 


| ludżkości. 


| nyc 


nie ? Obojętna odpowiedź zyskała mi drugą z 


słowach, „, powiem zakryst 


— 85 — 


ogołocóny z wygod da dogodnieyszych ; 


wiek 
< siedlisk. Kujawskie Austerye odstręczałyby prze- 
jezdnych gdyby. doświadczona . niewygoda, nie 


dla bliżnich 


Kujawianie gościnni , lecz niech mi' wolno 
będzie wyznać, że ich Norbertanki zbyt ciekawe, 
nie powiem. jak kobiety, bo nie wszystkie przes 


cież szpecą umysł tak nikczemną wadą , lecz jak 


niewiasty zamknięte w jaski 
akło pewno w refektarzu dzien- 


ni próżniactwa. „tj. « 


Już o zachodzie br 
h nowin i zatargów jak przybyła „i i zachę-. 
cona obszernością gniachów łączących braci z 


siostrami, pod dożorem oyca infułata mieszkają- 


- cego wśzród swych kapturowych dzieci, obcho- 


dziłam klasztor, gdy powabna żywością, panienka 
żabiegła mi drogę Z zapytaniem, kto jestem? Po 


co? lak na długo z znaydować się będę w Strzel- 
a w 


yance t‘ znalazłam sobie 


trzecią, aar ta fartuszkowa powstała policyn. 


Ubolewając prawdziwie nad próżniactwem, 


'naglącem ciekawość, obmowę . i niezgodę, zasta- 


nowitam się nad ustawami klasztorów żenskich. 


= 


Nie 


E 


AO jest prawdą, że slie tylko 
- udzie, znaydują się i niesczęśliwi, sieroty 
„ chromi, nędzni. Miłość bliźniego , dobroczyn: 


"ność, prz 
» p NOE wymagą, by opusczone isto-. 


szem o 
dpowiadającym pombo PO: 
6 


lecz ja 
jak te towarzystwa członki utrzymują się 


jego darami, tak winne mu wzajemność w uż 

RAM swego zatrudnienia; „lecz bez. bd. 
RR domu. wymaga z jedney strony patrysru 
c alnéy opieki, z drugiey posłuszeństwa, przyzwoi- 


tość zaleca 
forte, przyjemność i sczęście zgrómia= 


, ai dA wit z mn i WoO a 


aea adon 
ości , powodują niesczęścia wszelakie 
> 


które 
Z n P Forty , ceng się, do kla > 


dru im 
gim ni sobie jest użytecznem , L+ mie | 


sce” mniemanego schronienia, staje się więzie 
| niem, może niebacznych. lecz niewinnych! Jeż ; 
; oświata, ludzkość, szanuje człowieka w sa 
cy; póki tylko oskarzonym, rozumiem że bi A 
| niewiasty -odzianiem się w habit, "nie si o 
> prawa wzbudzania litości  Zinianę więc e 


tów: 


<chorych, Sier 
© skiey, czy w ręk 
leży; zatrudnienie umy 
j l`a 

zwróci żdrożności, 
nagany, które jak do tąd, 


wa, ; palai aż na ołtarz 


< ostodzić dolą zakonic; fl 


„ jemności życia, które uż 


n powodów zamdlewa. 


| BE. aa 
w domy schronień bez ślubnych, zastąpie- 


TÓW, 
ą, CZY W chodowaniu 


nie próżniastwa czynności 
ot czy szkoł parafialnych płci żeń- 
odzielniach życzyć można i ną- 
głów zabespieczy zgodę, 
częstokroć zgorszenie wreście 
z. osob duchownych, 


przez niechęć rozróżnienia „Unzędnika cod- pra 


"Lecz nie dość dla ludzkości ; zużytecznić. i, 


antropia tegoczesna do- 
mem składek , czyli wk upna, cnotliwe swe chę- 


ci rozprzestrzenić może: 


Wieleż to niewiast „awykłych wygod i przy- 
żywały przy dostatkach 
znaglonych jest poźnićy żyć 
co przypadł dzielnicą, tysiąc 
Powab: tamuje sposobność | 
lub przyjacielskich, w 
służyć nie chce, lciężyć 
ochlebiać nie umie, | 


„Fortun rodzicielskich, 


`z sczupłego dochodu, 


schronień. 'familiynych , 

| tym razie, osoba która 
„drugim nie śmie, bawić czy pi 

lazłażby w składce małego dochodu, ulgę 
w? Przyzwoite umieysczenie? Towarzy: 
go związku? Pomóc w przye | 
artwieniu? Zgoła osłodę 
| życia. 


<nie zna 
wydatkó 
stwo i; korzyść je 
„padła? pociechą ) w zm 


U 
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Życia i | satysfakcyą panowania w swym kąciku. 


Mniemam - że. dnstytucya podobnych schronień 


"RLN NW YN. a. 


urządzonych organizacyą zgromadzenia ” Pińtę= | 


"kanoniczek (w miastach większych i mnieyszych 
- podług. układu rocznego procentu, złożonego 
: przez członki składające fundusz wdowy lub Pan- 
ny) stałaby się schronieniem i przybytkiem po- 


myślności dla wielu istot, co nie śmiałe wyznać | 


swey niedoli, niesczęśliwsze nad żebraki, 


Doszliśmy epoki gdzie zobopolnie ludzie 


płci obojey gardzą sobą. Coż mężczyzni myślą o` 
niewiastach? Coż niewiasty myśleć mogą o mçž= 
czyznach? , Sąd wzajemny jeżeli nie pódchlebny 
Je niestety ! arcy słuszny. Z tąd bezżenność 
i tysiące niewiast, bez losu, schronienia, opieki, 
` wystawione na wszelkie niebezpieczeństwa na. 
aniętnościów, potwarży, złey okazyi i nędzy, Do. 
my składek „czyli wkupna żapobiegłyby przy. 
naymniey cząstce niesczęść, które inaczćy chyba 
zwykłym końcem ostatecznościów źnaydą swe 
oai A 
s o. i ja “EWwelino nocować mam. pod By 
<osczą, na granicy prus zachodnich jak nayno. 
wsza: pisze Jeografia , przeto śpieszyć i kończyć 
musi przywiązana. - | ` 
„BIST 


LIST XVIL 
Leokadya do Wandy. 
z Bo; 


Skoro tylko list Eweliny doszedł mnie prze» 
sełam go, by jak dziennik z jey podrożą, równo 
cię dochodził, Uyzrzysz w nim ile Puławy. w 


opisie, widzieć się dozwalają, bo chyba wierne 


naśladownictwo, wystawić je zdoła, 
Bądźmy skromni, lecz i sprawiedliwi; już 


n lat kilkunastu znając Puławy, Arkadyą, upd- 


trywałam w nich wyższość nad owe ogrody za- 
graniczne, sławne i chwalone, naprzykład Śchón- 
hoven pod Tóplitz, masz w, nim w prawdzie 


"mile ziemi, czterdzieści tak zwanych po ogro- 


„dniczemu fabryk, lecz coż jest w Śchónhoven, 


„las rozwlekły, kosztownie zabudowany lecz nie- 


my. Nic w nim nie wzbudza myśli lub czucia, 


widać pieniądze. W Puławach, w Arkadyi wszy- 
stko tchnie dowcipem, coś przypomina, mowi do 
umysłu, bystrość myśli darzy życiem martwe 
płody roślin i kunsztów, Axkadya i Puławy są ` 
jak mitologia Greków, która rozciągając istność ` 
swych Bożków; w drzewa i wszelkie przyrodze- 
nia piękności, wszystko natchnęła życiem, wazy- 


-stko „wystawia czci ZORG + wszędzie wpływem 
- zmye 


r 


= 90 waż) 


zmysłów cieszy dune W Puławach, w Arkad 
yi. 


widać wiosnę dni założyciela , obraz jego ducha 
„istnie on, jak oready w. skałach, dryady w klo | 
bach i dwie Xiężne Polskie, są prawdziwie d E 
mi swych świątyń. se 
; Znam ile sczytność poważnych myśli, różni 
Pok od Arkadyi, ale jeżeli jak piszę Bwelini: 
rzekł Ktoś Puławy są panoramą epopei, a 
powiedzieć ze Arkadya jest, mimo aesan 
| smaków , wieków i przedmiotów, panoramą śe 
lanki. Wolę- zapewne patrzyć na Arkadyą, n 
bydź w położeniu wyrzeczenia jak X. R. o 
„dzieć może. ,, Dzieło to jakożkolwiek ładne, je 
moim dziełem,“ bo w mych latach Wando se. 
-stoi szacować- rozsądne, ale że widzieć a 
„zawsze się godzi, zawsze jest przyjemne A 
ak byś powrótem wstąpiła do Arkadyi i i 
„odwiedziła stale wa Przywiązaną ciothe: | > 


L. 
LIST. XIX 
Ewelina do Wandy. 


sz Łańónia, - 


"Rzekł k 
ktos, a ją z nim powtarzam, » opu 


-„śczając Puław 
yz e bye muszę, iż uwożę 


NIE 


_Marsowi podległy; 


| spoyzrzeniem objąć widok z 


empa “gi tamamen 4 ; j ` r 
me ‘ddo, a zostawiam duszę!“ zostawiam, lecz 


Wandziu, w jednem tylko względzie, ta część; 


co tobie nalezy, co tchnie czuciem, przy mnie z0- 
ku tobie dąży, że mną ujeżdża, bo z Łan- 


staj c; 
gdzie zamek. 


cuta list móy odbierasz, Z Łan cuta , 
niegdyś przeciw napaściom. Tatarów warowny, 
dziś dłonią, Gracyów i Plutu- 


sa w. A:polina ‘zmieniony przybytek, jest mie- 


| szkalnem muzeum, Apartament sklepiony METE 


-kami dzielone mając pokoje; dozwala jednem 
bioru i Popow 


uczonego Świata. a 
Malarstwo sczyci się w. Łańcucie doskona- 


| łem. wschodem Verneta i wizerunkiem "Xięcia 


H. L. pędzla Pani le Brun, w postaci Kupidyna 


„unoszącego wieniec, pewno jak mówi o nim Pa- 


ni de Genlis kunsztmistrzowi którego jest dzie- 
Mnóstwo obrazów en Encaustique; (19) w. 
pojonych w ściany, i w sklepienia, zwabiwszy 
widzów; zatrzymały by ich, gdyby księgozbiór 
w Lamperyi i Lamperya co wznosząc ma mar- 
murowych „gzymsach , alabastrowe wierne. wize- 
runki. staroży mego. Rzymu monumentów s nie, 
zaymiowała : i pięknością dłuta i nowością myśli. 
Mnóstwo mozaików Florenckich, Rzymskich, 


„jedna sztuka Rio 
-wego 


tem. 


naczyń Etruskowych, 


D 


` mami 92 sk — 


“wego Egypcyan śnycerstwa , _galerya posągów, 


‘zbiór miniatur. portretów uczonych Francuzów, 
tak moje chciwe zmordowały | oczy, że znużoną. 


siadłam, lecz cóż gdy przed stolikiem spłasczo- 
nych roślin bukietem , wzbudził me ciek tawość, 
„pokazano zni wzór ręką I. J. Rosseau znaczony, a 


— nauczona sposobu roboty i przekonana . że na 


kogactw, przewiozła z Wilanowa, z 


-prózno myślę odpocząć w mieyscu gdzie krzesła 


eian uwagę, -to` powabem kształtów, to` 
szacunkiem drzewa i` wareku (20) wstałam z 
przedsięwzięciem. „poświęcenia się znużeniu, by 


widzieć co tylko widzieć będzie można i tak Wẹ- 
n drujao między tworami to Japonów, ` to Greków, 


"to Chinów, to Persów, tu się dziwiłam przepy- 


chowi bogatych tkanków, tu ogromowi, przezro- 


/ czystych czarów, tu szacunkowi kopalnych kry 
"ształów , tu. znowu starożytnym w szybach obra- 


zóm, tam w lawie zachowanem, któż wie może. 
i Pliniusza sprzętom >. „wreście naybardziey, nay- 
„tkliwięy niezgodzie, co zbiór kunsztów , smaku, 
| z Mokotowa, 
w zabraney Polski urywek. (21) Z zazdrością, spo- 
glądać może Warszawa: na! mizerny Rzeszów, 
że (z nieukontentowania dla syna w Rzeszowie 
niegdyś wychowanego oyca), posiadł on, w swym 
sasiedztwie, co stolicy UR bliższe i jey go- 


dre 


go 


| Któż 
dającemu przybiją; 
"Tym, to sposobem, zapewne, ża ztrwońione za, 


granicą skarby, 


; az 
„dne (22) : Z zazdrością kray, że dział fortuny p i 
dzieli zapewne co piękne wsczegule; zdumiewa i 


t 


W złączeniu. 


| É za's0- 
Muzea zbiory kunsztów winny mie 
bą prawo ordynacyów, niech należy familii, niech, 


gle istną, bo gdy jedne, dzielą ,. drugie więcey 
e; ż zechce uzbierać trzecie. 


mało gdzie widzimy zbiorów 


osobliwości, maało przedmiotów zdolnych. kształ. 


. Žal 
cić smak kunsztów i nauk, miało Łańcutów. Z 


nyśleć Ze i on po dległy odmianie 1 przewidy< 
s C [e 
w 2 y zego: 
ać że zniewieściała dążność terażnie $: g 
3 


„zbytku, nie dozwoli zbytkowi sea siebie” 


„+ 


wydatkiem liberalnym. j 
„Bogacz winien pewno w bieg pusczać dochody . 


z uwagą, że co lekkomyślność trwoni, rostropność 
- używa. Nadużyły w prawdzie stronnictwa a 
skie; użytku cyrków. i amfiteatrów, lecz Rzym. : Da. 
"tąd chlubny z wzorów smaku ożywia RE 0- 
rem ciekawości świata. Czyż 'Adryańy, Tytusy! 
-nie przekazali Włochom jałmużny;, AE: w. 
- ślney swey choyności? a Lucculus jak przeja 

wszystko» tak modna nasza. gastronomia a 
cząc wykwintność smaku, zdaję się KARO 


Krezuków odstępować Sławy e i > 7 > 
Wo "Aras 
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Gastronomia niezaprzeczenie stała się pod- 
kopem starodawney uprzeymości, zamienia 6na 
ludźkość za łakotkę, a gdy duma częstuje takom- 


stwo, obmowa w płacy, wzbudza przesadę, aż do 
upadku domów, co jak świece, jaśnieją i gasną, 
właśnie jak moja dla (którcy — dobra noc ci 
Wando.. l 
E. 
L I S T.. XX. 


| Wanda. do Eweliny. 


5 | z Bydgosżczy. | 

Sea. gdzie Dąbrowski pałasz swóy za. 
 bstrzył nim na sczycie alpów błysnął i Polski 
wskrzeszenie zasłużył, w przedziwnie ładnem 


stoi położeniu. Ogrody na wzgórach panują mia-- 


stu, czteropiętrne spichrze zmieniają płody wscho- 


du i zachodu , kanałem łączącym Brdę z Notecią 
— zatym Dniepr z morzem niemieckiem. (23) W 
 Bydgosczy przy sluzach cień F ryderyka Wielkiego 
w ślachetnieyszym zdało ami się spostrzegać wi- 
doku, niż w Meissen. i w Dreźnie. | | 
| ` Sluży tu, jak i wszędzie, wstrzymują wodę 
Ww kanale, lecz i przepusczają one, za odciągnię- 
ciem. S$zpontów, do stopnia, że Berlinka z z jedney . 
śluży pijnio ku nastepnéy, W przeciągu mil trzech. 


Ra 


Kanał wyłożony ciosem, bruk rownież; 
| : i 
| co; kilkanaście prętów; kształine posągi oc ś 
Jp yoli 
kujące podstawy "którym już buynych tor 


| ulica, cienić przyrzeka. D 


ty. objawia zamiar własciciela, W 
. s 


wznosi 


oma landrata, śluzie ró 


w frontonie śliczney doryckiey lacyae 


noległ ; 
» í napisie ,, wla- 


sney RE i ozdobie publicznej," 


Dwie papiernie, rafineria cukru, fabryka na- 
czyń gliniannych, młyn sczególny w swey þu- 
dowie, dowodzą iż w Bydgosczy kwitnie prze- 
mysł, lecz prawdziwie kwiat ten jedynemi, po- 
lowe bowiem rośliny wyjechawszy Z Bydgosczy 
zdają się zatamowane w swem. wzroście; mil 
trzy piasku i kolczystych krzewów, wiodą z błót 
miedzy jeziora w drożynę sczupłey Gbura osady. 


- Dobra dziś Królewskie niegdyś duchowne lub 


Starościńskie, włokami Szwabom rozprzedane, czy” 

nią iż kray ten mniey jest ludny niżby mniemać 
çi 

wypadało. Kolonie Szwabskie prawie wszystkie 


- mają bakałarza polityką rządową choynie udaros 


wanego  — "wsie obywateli żiemianskich mową 
spekulacyą, Pańskie tylko liczą niwy, obrabiane 
‘najemnym komornikiem mieyscowym. 4 liczby 
| wsi takowych widziałam Gołęmbiowo, należące 
niegdy? do S M.iz radością spośr zęgłaba A 
do~ 


dobroczynność Przyj aciela Ludu. idzięczną 


nagrodzona pamięcią. 


- Kto żyć chcę w sercach ludzkich, niech sło- : 


dzi niedolę, sczególniey mieszkańców, których 
„ciągłe prace tworząc zbiór potrzeb i zbytków 
uprzywileiowaney klassy towarzystwa, zasługują 
ludzkie obeyście i wspaniałość zawdzięczającą trun 
dy. "Mieszkając na wsi przekońałam się, iż flos 


zof chcący poznać pierwiastkowy stan przyrodzeu. 
nia w ludziach, "winien go w chacie Polskiego . 


zważać włościanina ; włościanin Polski byle odda- 


lony od miast, składni złego, niczego się nie 
ucząc, jest prawdziwie dzieckiem natury, w jego 
zdaniu, czuciu, nayistotniey uyzrzeć można obraz 


człowieka i czym jest sam przez się; poznałam 


iż pojętny, rozsądny w miarę doświadczenia, : 


wdzięczny za dobro , mściwy ża-urazy, ludzki, 
aczery a: przeto ` nie obyczayny; obyczayność boa 
wiem choć słodyczą poi towarzystwa, przez wza- 
jemne uleganie, ciągły pozor cudzey dogodności, 


jest nayczęściey tylko fałszem, miła lecz zdradna, © 


"razi zalotnością w sam. czas gdy się. naylepiey 


podoba, jest złem, lecz że w rzędzie złego co nies - 


kiedy bywa potrzebnym; zmusza mnie więc 
; powtarzać z Wolterem pze jak jest; tak jest wszy- 
| stko. 


| gościnieć Cesarski, 
zamierzałam udając się do Łańcuta, - 
. zasczycającey smak Polki 
| mie wspomnę że jest- piękny, 


"meg 


-"dzę; 
o skich, gradusując trwogę». 


og 


Kok lizak 


atko jest dobrze. Żegnam cię Ewelino bo wsia- 


dam i jade: d daly. > A v 
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Ewelina go vo 
| z Kielc. 


r 


Jadzć. na Rzeszów, należało bić mi pochwalić 
lecz że nie Galicyą widzieć 
lecz zbiór 
(24) Która go zebrała, 
tylko z względu 


o zdrowia powiem, że mi piersi petem swym. 


obraził, czego dalé ży unikając na Rozwadów, San- | 


dómirz ruszyłam do Kielc. Lecz nim cię wpro- 


wadzę na Karczowkę, nim. drescz w tobie wzbu- 


widokiem. -okropnych więzien Bernardyń- 
muszę donieść jak się 
przelękłam, gdy pod. Rozwadoweni przybywszy 
na nocleg, ludzie mieyscowi, niewiasty w ścze- 
ólney odzieży w Kochinchińskich zielonych. try 


kowych czapkach, w płachtach wszyscy € czarni jak 


i cygany, otoczyli nasz POWOZ e >» aa ; 


ledwie że zdołałam. spytać się czego żądają? .. 2 
Gdy śmiech. ogólny odpowiedział memu e 
niu. AAS Ocknęłam z strachu, . ne! „zgadnij O. 

| AC | | co 


z > 


co chodzi? bo ja z zadumieniem dowiedziałam < = 


» się, że ‘widok: ludzi białych, 


nów; . .. fraszki że. ‘zdziwił, 'ale dowodzi, jako. 
„rzadko, ich widują, jak sami z sobą przestają, jak SĄ 


„nędzne, jak Sandwichowskie prowadzą życie, 


choć wolne, i milsze jak mnichy, do których że | 
wracać nie chcę; Stawami. na ich cmentarzu, i jak z 3 . 


z cmentarza 1 2 Sczytu Karczówski, spozieram 


na padoł otaczającego mnie świątokręgu, Który 


właśnie jak wiek teraźnieyszy 5:2 miedzi, z oło- | 
; wiu, z żelaza złożony. Pięć gór pierwiastko= | 
wych, niby słupy CZASU oznaymiują jego dawność, a 
dzieje zmiany, co świadectwem mieyscowych kos 
pali ztwierdzone, - gdy w teraźnieyszych podzie- | 
mnych galeryach, po gorniczemu sźtolach, znay- 
dują nowy napływ kruścu miedziannego, w otwór | 


(sześcio set letnich stęplowań, podług świadectw, 
owoczęsnych górniczych kronik. Drzewo z 


nich: przejęte ` miedzią, „doskonale zachowane, 


wskazujące skład swego soju, posyłam ci Wan- 


dziu do D.... w. Paczce w k tóréy znay dziesz 
onie tylko kwiat miedzi, lecz.  krnsce ołowiu, zin- 


| ku, piękne krystalizacye, i śliczne z Kieleckich > 
kopalni Dendryty, (25) nad to skamieniałości, 
gąsienice, śliwę z jądrem, rydz, ośniak korek, a 
wągiel roślinny rudą oblany, liście palmowe ru- 
5 E RSA ; "dą 


zadziwił Murzy- | 


00. 
ok żelazną przejęte; obdarzona takowem bukie- 
-temy składam go tobie Wando 3 „jako Bufona wiel. 
_bicielce, a mój przyjaciołogć:: OEM l 
"BIST: XXIL- 
Leokadya do Eweliny 
. | (a Bos. 


OZ żalem spostrzegam z listu twego z Łań- 


cuta pisanym, że z Puław jadąc, minęłaś Jano- 


wiec; żałuy Ewelino, bo widok skały kredowóy, 


 obrosłey Berberysera, co ponsowym uplotem zdaje 


się wieńczyć sczyt góry, i brzeg Wisły mulqcey K 
podziomy starożytnego zamku, ` jest: jednym z. 


| rzadkich, w: naszym kraju widoków, przeż się 
pięknym, inne jescze przedstawiającym, bo z 


salonu pałacowego; widzisz Solec, 0 mil sied 
odległy, granice teraźnieyszćy Polski, przeszłość, i 


madzieje; a w pałacu chronologią zwyczajów dam 


ownych, i poźnieyszych; posadzki, drzwi mar- 


murowe, aksamity, galony, obszerne i „wysokie 


| pokoje, dowodzą jak popularnie, jak gościnnie, 
> jak monarchicznie żyli. nasi poprzednicy, jak ich, 
; zbytek, choć nie zawsze zmierzał ku użyteczno- 
a tiy był jednak skonomicayn gdy nas doszedł. 


RA: 2o 2 Żałuy 


"takuy Jattówtch, |ecz tym bardzićy jeżeli z placi | 


" Rżeszowskiego, niewidziałaś 'Tyczyna, gdzie mie- 
'szkiwał Czarnecki postrach Szwedów; jeżeli nie 


| żoczyłaś Tatrów, co uronione Karpatom skar- 


by, podać nam raczyły. Lecz zgoda: Ewelino, i 


Z tobą iż Juleń, pod warunkiem, że skoro B=... 


-  koliczności dozwolą, przedsięwezmiesz podróż w 
4 Polsce; . w części zwaney dziś Gallicyą ; warta 
Bochnia. Wiliczka, Babia. góra, odwiedzin Wszy”. 
stkich. umiejących wielbić dzieło Opatrzności, ma- 
drość 'urządzeń „przyrodzenia, . pięlsność miasta 


solnego, wysokość skały, co. składem swych snie- 
gów; zasila. rzek naszych. potoki, a w. /łomach | | 


zwiastuje. ciekawy pobyt zoofitów , mieszkańców 


strefy południka, w, doskonale zachowanych ma 


 dreporach; warto widzisz Ewelino zwiedzić Pol- 
skę, i twem ukonteńtowaniem, i Ri bawić 
ci pocieszać, „chlubną z. twych pe "6zucia 


| payniqta ciothe: 


L 
LSI XXIL > 


Wanda do Leokadyi. 
z Gilsiska. 


kaskawą Gioci: odezwę przesłaną. mi: yraz 


z kopią udzielonego rękopismiu, zastałam f już- 
Ta ' : "w Gdań-. - 


"w Gdańska.  Przekonana o dobroci, przez 


którą zawierzasz mojemu świadectwu, i wezwa- 


'na do dania go, zgadując rodzay zarzutu, który 


wzbudza Cioci niedowiarstwo, wyznać muszę, 
iż słusznie skarzą niewiasty nasze, o. chełpli- 
wość krzywdzącą rozsądek. .. . Prawda, znay- 
dują się takowe; są tak śmiałę. mężów. swoich 


` mienić nieuk tami, "przykro mi ztwierdzać oska- 
rzenie iż w wielu względach winne swemu i “mat 


żonków niesczęściu; lecz i płeć mięzika. nie jest. 


"bez Żarzutu, w «dowodzie czego, łączę Cioci, 
dzieje Pani Facyendkiewiczowey ; pod. tytułem, 


dzieje nieśczęśliwcy; opisane , 'przez jey krewną, 


| które mi. jeden 2 ziomków naszych w. Gdańsku so 
uż: spotkanych powierzyć raczył gdy. wraz z nas 


mi czytał. rękopism przez. Ciocie przysłany. — 


Wskazują one jawnie, iż mężczyzni, zważają 

dziś ożenienie, jak jaki przemysł majątkowy, nie 
„jakzwiązek wzajemnegojpoświęcenia osob łączących 
„się z sobą; chciwi posagu, pragną razem, by ż0- 
ona oddawszy . swóy w męża rożrządzenie, -nie 
-tylko o nim nie wspomniała, lecz nad to, by 
wszelkie 0 istnieniu jęgo straciła wyobrażenie, 


Chege w żonach. znaleść przyjemne towarzystwo, . u 


i chlubny dowód smaku; żądają za razem, by ta „A 
oświecona istota, podług. ich Przywidkinia zizę- 


o lada 


ała się. poznania i czucia, i znów go w. -sobie 


` znalazła na ich zawołanie, Skoro cywilizacya zró- 


wnała dziś stan oświaty , i godność płci obojey, =. 


czyż charakter opiekuna, ludzkość, wrescie zdro- 


we. zdanie, dozwala zważać Żony, jak ruchome 
posągi? .. . Nie. zapewne, lecz tak się trafia, 
| przyłączone dzieje ztwierdzają te prawdę; racz 
Ciocia zachować je dla siebie aż. do mojego 


przybycia; aw tedy nastąpi z dziaduniem dy- 


skussyay «ss ‘złożone rękopisma Gnowiąc stylem, 
Podkomorzego dobrodzieja): „jako Facta, sądzić 


bedziemy Ciociu, i już wygramy, skoro, w róż 


; wni zarzutów” stanąć potrafimy, wspartej zaš po- 


-tým ulubioną dziadunia sentencyą** z-kim kto. 


przestaje takim się staje; zyskamy złagodzenie 
-opinii i uchronimy płeć żeńską ód zbyt ostrego 
„wyroku, „która to. płeć ma także swoje. zalety, 
"gdy Ciocie mieyści w. swem rzędzie, „, tak sądzi i 
czuje obowiązana siostrzenica. | | 
W. 


iammm s. 


" DZIEJE 


DZIEJE NIESCZĘŚLIWEŃ. 


(POŚWIĘCENIE: 


© Zmikłaś Heleno! Zgasłaś jak Światło wichrem 
zadmuchnione, lecz jaśniałaś cnotą, i twóy przykład 
niech oświcca niebaczne.  Zinałam cię, twą duszę, 


i twóy losz: twą niedolą i opis twego życia poświę- 
- cam twey pamięci , tobie. na zascżyt, „innem za prze- 


strogg: 


Hiran córka , Jedynak: majętnego obywatela, 


-wychowana w domu oyca,. lecz wdowca nie Zae: 
znała Matki, i długo. Panią Cześnikową E. Matką 
; swą uważała. Jakoż - dobra ta osoba dozorująca 
‘jey wychowanie, godna z wszech miar OycÓw= 
„skiego zaufania, innóy nie miała wady, jak przew 
©, sadżoną ostrożność i delikatność w sądzeniu o 
ludziach ; cnotliwa , mniemała i „weżyscy SĄ, jas” 
'kiemi bydź winni. | 


t | 3 Nay- 
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Najlepsze. Helenie dawane zaday a, 


jey: umysł, lecz „razem i opinie Pani Czesniko- 


wy. stanowiły jey zdanie i sposób - uważania du. 


«dzi. Ostrożność Ww sadzeniu poty dobra, póki 


dobroć ma w celu, lecz w wyborze męża zachodzą : 


| : uwagi, dozwalające wniosków , podług wiadom 


- mych konkurenta. postępków; takowa ostrożność 
„4 przesadzona delikatność sądzenia żle o „aliżnini: ; 


żę zgubit SR 


pani x. wojskowy znamienitdy rangi, z a 
X komitego domu, „ dziedzic licznych włości, sto~ 


"jąc w woyskiema w. sąsiędztwie oyca, Heleny, 


-nudów ugęsczał do jego domu, by partyą. zabić | 


godziny których lepiéy użyć nie znał, jak. zgina- 
jąc paroli. Popisy woyskowe wezwały 50 do 


stolicy a Faraon do banku;: znaczna przegrana, a 
obudziła z jedney strony wierzycieli; 2 drugiey 
- chęć w Panu X. szybkiego ożenienia, by: posas, > 
giem żony powetować fatalnego asa losy, wepo- ` 
- mniał w ów CZĄS 0 Helenie, i w jesieni wróci- 
wszy na. zimowe stanowisko, oświadczył się oyo- 


cu i ożenił z. córką, "Helena nayłagodnieysza 


- istota, wstąpiła w stan małżeński z -prawidłami. ; 
 dobrey żony, i stosując każdą „myśl do swych 
obowiązków, uznawała A i PARER, 


o : 
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S bydźi w iii naybierwszychi: Pan x z chara: - 
-_ kteru twardy, ae znający kobiet, ogólnie o 
| wszystkich naygorsze miał opinie, a zajęty kara 
townictwa namiętnością i zatrudnieniem woysk0- 
„wem, nie zadawał sobie pracy by pożnać umyc. 
„ słu Heleny zalety i odróżnić ją od ogołu nie- 


wiast. któr emi pogardzał; zważając w niey tylko 


„niewiastę i. „żonę, zdawał się widzieć w Helenie 
jenca w czypku,' zwyczay: rozkazywania nadał 
(mu ton 'samowładztwa, że truchlejąca Helena 


siliła się zgadywać w spoyzrzeniu jego rozkazy, 


< by one uprzedzić, sądząc zawsze że powolność 
ułagodzi z czasem brutalstwa których była ce- 


lem, mianowicie gdy piątka zkrewiła, ; lub 


dłużnik jaki przystał Komornika, zabierać docho- 
dy rangi i posagu, tak. dalece, że Helena zwy- 
jczayna dostatków w domu oyca swego, nie chcąc 
przed nim skarzyć. mela, dla pozoru przystoym 
| mego utrzyniywania "domu nayistotnieyszym swey 
> nawet odzieży odmawiała. potrzebom, a naglona 
- twardem męża obeyściem, była zmuszoną trwóm 
| nić swóy posag w podpisäch dogadzających jego 
| - miarnotractwu ;: - nayłagodnieysze . przedstawienie 
dalszego kartownictwa skutków, "każda prośba 
dwoiła. Ww nima upór, 


o porownanie jak wiele 
dam majginyoh żądało jego ręki, nowem a uniże- 
| niem 


niem dokuczało  tkliwemu Heleny sefcu. Postać 
„cierpiącą nazwiskiem chimer oceniona, naynie- 
sczęśliwszą, w niey: wystawiała istotę; Bóg. prze- 


| cież zlitował się nad nią, woyna . powołała ry- 
€órza pod chorągwie , sławy i lubo dość długo. 


chorował. w. kampanii by pozostać przy odwo- 
dzie, przyszedł CZAS , gdzie oddalone pułki stang- 


» ły na. polu bitwy, na którym poległ. Pan X. 
Wiadomość zgonu męża dodała sercu Heleny ' żal 
litości do smutku w. którym ją. pogrążyła śmierć | 


oyca, zmarłego w tymi że: «czasie, - z. skutku prze- 


strachu i rabunku domu przez nieprzyjaciela , w. 
ciągu teyże samey . 'woyny. Po skończonych: for~- 


malnościach spadku. fortuny rodzicielskiey', do- 
strzegła Helena, 
zostało funduszów, a posąg wżięty zatęczeniemi 
za męża stracony, przywiodł jey bogactwo aż do 


niedostatku, i do stopnia, że mimo wolis czuła > 


się. zmuszoną. ponowić śluby małżeńskie by mieć 


los i. schronienie. - Ładna. postać. zyskała jey. gTZE” | 
ofiarował rękę : 


cznośći Pana Nieznośnickiego, 
"Helenie i przyjęła one: Lecz: duch niesczęścią 
> przewodniczył jey o, 
"dzi podług siebie, mniemała, że Pan X. (pier- 
| wsży jey małżonek, był złego wysczególnieniem, 
| niema już sobie podobnych Ji tak Helena padła 


sądząc zawsze lu. 


w złym przedstawia humorze, . 
Pana Nieznośnickiego, naydotkliwsze sercu i ame 
bicyi Heleny zadawała ciosy. Drzwi zaplatane 
„niciami,. „gdy przypadkiem. zerwane zostały , nay- 
„burzliwsże wiodły śceny ; zalecona straż“ służą- > 
cym, domowe niwęczyła znaczenie; każda wieść 
postępków, -zyskiwała ` 


jak mało z odtrącenia długów. z 


, lekkomyślnych niewiast. 
-jey przymówkę: | 
wał się dla Heleny przemysłem mężowskiego 
Częste polowania wyprowadzając 
Pana. Nieznośnickiego w knieje, chwilową spo= 


a la" 


| na nowo ofiarą namiętnościów, któremi płeć mọ- 
; ska, nayenotliwszych niewiast truje: życie, Ledwo. 
; że postanowioną bydź. się widziała, gdy dostrze- 
gla, iż: "tylko, zmieniła rodzaje doznanych ka- 


„tuszy, 


„Pan Nieznośnicki „był wdowcem. „Poprzed- 


Ło: ia Heleny, osoba lekkomyślnych postępków, 
| uprzedziła umysł: jego podeyzrzliwością. Te za- 
'zdrość pochlebną bydź mienią, jest ona zawsze 


niebęzpiecznem żrzódłem podeyzrzenia i amorka 
Jakoż. zazdrość 


a rozkaz udawania wesołey sta- 
okrucieńs twa, 


koynością darzyły udręczoną żonę, lecz trunki 


ë 


Ag R 


Fi 


| rozgrzewające z ziembłych strzelców ; sprowadza- 
„ty go. na powrót "w stanie człowieka , (który tra- | 


: każ przytomnotér naynieprzyzwoitsze myśli, obja- 
„wia i 


Paś aog o ee 


wia słuchaczom. Widziała więc Helena jakiemi 


farbami skryslony jey -obraz w. płaskim Niezno= 
śnickiego umyśle, z boleścią. jak szydzący z nięża 
sąsiedzi, obiadowi przyjaciele korzystając ż okas 


| zyi robienia z nim pożytecznych dla siebie u- 
kładów , czatują na zysków . swoich momenta i 


wciągają w facyendy ` w nieprzytomnych umysłu a 

chwilach. Uwagi Heleny o niebezpieczeństwach 
| -złego towarzystwa, pociągały jey. zarzut; iż z. 
nikim górna jey- przesada zgodzić. się nie zdo- 
ła, . „gdy nowy powod: zniartwień klucznik przys 
sposobit. Ulubiony” Pana Nieznośnickiego służą” a 
cy»: określony ` przez Helenę w nadużyciach wy- 


„ datków. domowych, „właściwym: lokaja przemy» 
stem, wymierzył nań zemstę. Znając słabość 


Pana dla siebie, wiedząc. z doświadczenia iż nies 


ustanne powtarzanie jedney myśli (ludziom: NA 


= wet trzeżwym; nie. tylko podchmielonym), wpol 


One; silit się więc: ciągle oGskatzać przed Panem. 


» Nieznośnickim ` Helenę o. skępstwo” i chęć pas 


< nowania nad mężem, który libo umysłem swoim 


podlegał na zdaniu klucznika, i czatującym. na 


‘fortunke jego sąsiadom, truchlał na wspomnienie’ 


stosunku. zdania z ŻONĄ ; OW wszystkiem - "więć 


sprzeczny. zamierzył ogólne nad nią samowłade 
eż a z zazdrości oddaliwszy zdatne do posług 


stu- i 


| ram «409 pa 


służące, do biosu nawet wydawał rozkazy; nad- 
_werężone cierpieniem zdrowie; nie dozwalało 


„zawsze Helenie ściągać swóy gorset, lecz mąż 


sznurujący węzeł pieczętował lakiem, i zbliżył 


macierzyństwa. chorobę, którey cierpienia zupeł. 


ną męża. obojętnością zdwojone zostały. Syn no- | 


(wo narodzony, lubo pocieszył Heleny. zmartwie- 
„nie stał się już w pieluchach. nowych zmartwień 


źrzódłem — baczna Matki gorliwość w niemo- 


*wlęciu strofowała zwyczaje,. które w poźniey- 


szych latach stają się namiętnościami, ślepe oy- 


„ca przywiążanie, a bardziey słabość dla następcy: 


imienia, upatrywała w dawanych Macierzynskich. 


Sa dziwactwo i niechęć. Niesczęśliwa Żo- 


, owięcey jescze bolała jako Matka nad skutka- 
mi. o. wychowania, które przewidywała udzia- 


ę łem nayulubnieszego jey Alberta, gdy pedogra 


nabyta przeż polowania, osaclziła „Pana Nie- 


'znośnickiego w krześle, poźnićy w żożku, gdzie 
/ jedenasto miesięczna choroba, i ciągła staran 


ność Heleny, „dowiodły zbyt poźno mężowi, o= 


"* 


T kropną jego. niestuszność ; przejęty zalem i zgry- 


zótą sumienia, czując się bliskim zgonu, żądał ` 


"zaufaniem oyca, zgładzić winy męża i miano- 
wał Helenę „, właścicielską połowy swego majątku 
i dedyną > małoletniego Alberta. Umarł, - 


Helena > 
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Helena sczerze żałując nawróconego przed mier- F 
cią- męża, w długiem na zdrowiu cierpieniu, | 
sądziła [także -zakończyć dni swoich, osnowę i | 
porządkując stan interesów, by one czyste prze. 
kazać synowi, dociekła, iż jeden z sąsiadów prze-:, 
= bywających dawnicy w domu jey męża, podstęp. - | 
A nem podsunięciem papieru urzędownego zy- 


skał jego podpis zagrażający obięciem otworzo- 
nego dla niey i syna jey spadku: Przejęta roz- 


paczą bez żadney źnajomości praw i prawnictwa — | 
uyzrzała się zną gloną przeyść jego labirynt. Osia- 1 
dła więc w mieście Wojewódzkiem by razem i 


interes i nauki „Alberta rozpocząć, 


Kilku prawników rozpoczęło roztrząsanie do-. 


wodów. z tą oziembłością z którą zwykle. pano- 
wie takowi traktują interes wdowy,: niepewnych 


funduszów. Helena żaląc się na ich obojętność, 
zyskała znajomey poradę, poznania P, Facyend- 
kiewicza, bywszego patrona, a dziś znakomitego 
"w. sadownictwie- urzędnika; ; dany przyjacielską 
| przysługą obiad, ułatwił Heleny z P. Facyend. 
kiewiczem znajomość; po kilku razem przeby- 
tych wieczorach, nadciągniona rozmowa o SprA- 
wach, wprowadziła weń opis sprawy Heleny z 
jey przeciwnikiem; Pan Facyendkiewicz górli. 


„wem 


— ILLO — 


A przyskuchiwaniem zyskał zaufanie Heleny, 
 przeyzrzawszy zaś dowody, znalazł je pewniey- 
-szemmi niżeli one Helenie bydź wskazał, podoba- 


ła mu się bowiem, życzył się pięknie z pokrex ' 
wnić, poznał miłość Matki dla syna i zamierzył 


~- strachem o los jego, rękę Heleny pozyskać. 


Zdrowie wdowy wymagało starunków; grze- 
czności Pana Facyendkiewicza, sprowadzały z 
wszech stron lekarzy , w których chwilach, kilka 
nadmienionych oświadczeń kończyły się z strony 
Heleny wyznaniem, iż niepomyślne doświadcze- 
nie, niedozwalały jey więcdy, myślić o małżeń- 
skich związkach. Pojął więc Pan Facyendkiewicz 
myśl nową dodania trosków, o pomyślność Alberta . 


jako naysilnieyszey sprężyny doyścią swego celu, 


i umówiwszy się z lekarzem by miną zamyślem 


nia udał trwogę o swe chorą, doszedł. zamiaru; 
‘Helena gorliwa o los Alberta, i obeyścia jakich. 
by doznawał w przypadku jćy zgonu, zamierzy- 


ła wyznaczyć mu opiekuna, a dobrze sądząc o | 
charakterze «Pana Facyendkiewicza, ` zwykłą swą 


łatwowiernością y jego nim bydź mianowała. Zian- 


pytanie czyli raczy przyjąć jey. powiernictwo? 


— zwykłem dziękczynieniem , , rozęzuliło strony. Pan » 
Faejendkiowicz wiadomy. korzystać z momen- * 


"tów | 
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tów zaręczył iż :ślub dwoistemi obowiązkami 


żdwoi : także jego dla pasierba gorliwość i zyskał 


jego przyrzeczenie. "Nastąpił on w krótce i He- 
lena znów. heroizmem. swego macierzyństwa, uy- 
zrzała się celem nowych niesczęść i obmówy 


| osób, -CO W aora poświgceniu e 


' trują samolubstwo. 


W maja związkach, piere- 


"wsze: małżeństwa miesiące miodowemi. zwane, 
zawsze bywają przyjemne; tak doświadczyła He~ 


"dena i zadowolniona iż raz. przecież trafiła do. 


8CZĘŚCIA odzyskała spokoyność i zdrowie; lecz 
nie na długo. Pan Facyendkiewicz , zdziwiony 


własnem na urząd wzniesieniem, sam nie wie- 


dział jak się dostatecznie cenić i w równi szan 


cunku pomyślney swey: gwiazdy, : był chardym i 


-dudnym. Troskliwy by Helena, nie spostrzegła: 
"iż dom. jego. zdobi i związkiem, i dobrey kome 
-panii tonem, nieustannie starał się poniżać jey.: 


familią wreście i ją same. 


: Chciwość która nie mało wpływała do uży- 


tey chytrości, skłońienia ją trwogą miłości ma- 


cierzyńskiey do oddania mu swey ręki, w r krótce 


- pomyślnym wyrokiem „ero sprawy, 2 zadow 
| > wol- 


wolnioną została; skąpstwo które jey towarzy- 


-szyć zwykło, odezwało się w koncu, pod pozo- 


rem odzyskania wydatków łożonych na ukoncze- 
nie zwyż wzmiankowanego procesu, tak dalece 
że nie tylko Helenie zbywało na potrzebach, lecz 
nad to nawet, Albert nie miał za co kupić ksią- 
żek szkolnych; miłość więc macierzyńska, z na- 
bytych w młodości talentów ,. utworzyła źrzódło 
przemysłu, dostarczające potrzebnym edukacyi i 


 żabawom Alberta fundusżom; haft i przepisywa- 


nie not muzycznych do składu pewney kupco- 
wóy, stały się tajemnym Heleny i Alberta docho- 
dem. Lecz ta pracowitość nisczyła jey siły, le- 


-karz zalecał przejażdżki, ochrona koni i nowych. 
Pana Facyendkiewicza powozów, wzbraniała ich 
użycie > sczególnićy odtąd gdy śpiewaczka teatral- 
"na zyskała _ pozwolenie. rozkazywania jego ko- 
| ńiuszemu. Spotkany. przez Heleng ekwipaż jey 


własny, gdy pieszo wracała z kościoła, oświecił ` 


ją że inna w sercu męża objęła jey mieysce; 


uważając w tey niestałości zagubę wszelkich na 
dal (swoich i syna) nadziei, padła ofiarą śmierci 
i przesadzoney delik atności, w sądzeniu 9 lu- 


„dziach, oraz mniemania, dż są, jakiemi bydź pow 


winni. Albert z żaś zalu po: matce skutkiem dal- 


2 postępków oyczyma oddalił się z mieysca, 
H pó „2 któ- 
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w którym łzami oblał jey zwłoki, a unikając | 


Facyendkiewicża przyjął służbę w woysku zagra. 
nicznem. | 


LIST XXIV, 
Wanda do Eweliny. 


z Gdańska, 


Zo ist w Stargardzie ładnem miasteczku, 


tym pamiętnieyszem, iż jest punktem przedziału 
położenia leśnego, z naymilszem; łancuch . gór 


wieńczony tu i owdzie drzew bukietem, w szu+ | 


mnych strumieniach zlewa z swego sczytu ya 
zność w okolice, którą rożnokrętymn rysem, po- 
rze, żdobi i zbogaca , tak torfem zastępującym w 
"tych strunach , niedostatek drzewa, jak połowem 
| węgorzy i rękodzielniami co ruch swóy o ich 
opierają popgd i Gdańskiego handlu stają się 
gałęzią, Frysiownie poruszone siłą wody z gór 
spadającey, przekuwają starzyznę żelazną nabytą 


przez powracające z zachodu okręty; żelazo prze- | 
czysczone, lepsze pod nazwiskiem żelaża Szwedz- „I 


kiego wraca w bieg handlu ;  frysiownia w Ha- 
mer, tak z micyscowości jak z Hidrauliki prawe 
dziwie ciekawa, lecz tamże i Holenderski domek 


'dnak zmierzając linii, 


„płasczyznie; 


Manisty; gustownie. ùstrojony kramik, w swym. 
rodzaju bardzo mily, zawiera główne potrzeby. 


podrożujących i lubo przemysłowi. zysku winien 


swe wzniesienie, ma minę tak gościnną, iż się 


zdaje sczególnie przyjemności poświęconym. W. 


Hamuże spotykasz gościniec z Berlina do Gdan- 


ska, odtąd. droga lepsza i ładnieysza. Domy 
Ady 


'Manistów w rozmaitym kształcie budowane tak 


jedne Ca 
na Wzgórzu i płasczyznie stojące, do j y j 
tym odmiennieysze po- 


dają widoki, aż do Szotlandu, gdzie wodociąg 


schwyciwszy wodę, 0 mil trzy z rzeki Radon- 


"Hi, dla Gdańska, opiera swe. ścianę o góry czyli 
0 amfiteatr ulicy lipowéy, do którcy: to podfóżny. 


z gościnca wchodząc. stopniami, przechadzać się 
može i tymi lepićy przypatrzyć w przeciwległey 


domom i ogrodom. kupców Gdań- 
skich, osadzie.. manistów , Holandyą DE en 
nających, daley twierdzy Bischofsbergu 1 oko- 
pom, między któremi wjeżdźasz na zwodzone 
mosty, po nad Leniwką stojące; poręczowane. 
sż ku bramie miasta, wysoką "zwaną, lecz którą. 
jaj ' wspaniałem. gmachem. bydź mienię, przed 


trzema Set laty z ciosu wystawiona kształtem. 


ostatniego. W "Rzymie (26) wodociągu podchleb- 
mieście "którego jest wiazdem.. 


nie uprzedza 0. RA ai 
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Ile w przejezdzie ulic do stancyi spostrzedz 
mogłam, brama ta prawdziwie jest pierwszą o= 
brazu przedstawą, dalsze mnieysze , 
«cieniach, które gdy rozpoznam > opiszę, wiedząc 
że podroż nie romansem. 


W. 
LIST XXV. 


Ewelina do Wandy. 


% 


ż Chęcin. 


‘Lubo z Kielc zwiedzić mogłam Samsonów, 
Suchedniów i wnich rękodzielnie żelazne. sz 
łam brzegami Nidy, i 
gurza Chamouni, udać się do Chęcin, nie by: 
jak dumny deptać marmury » lecz z względu: dla. 
mieysca, dla skały, by się wdrapać na wierzcho* 
tek; z którego to móy mąż przed czterema laty | 

f patrząc ta: „światokręg ; pomniał gdzie ma ubać 
żony i padł w anyśl. pojęcia mnie; jakoż Wando’ 
stanęłani gdzie przeznaczenie natchnieniem w | 
rokowało. i przejęta czuciera wdzięczności a 

Bóstwa z szacunku dla męża którego mi dał w. 

udziale; rozczulona ; wspomnieniem. iż w tém 


mieyscu właśnie obchodzę rocznicę zaślubin > tey’ 


to sta oki mi 5; 
stanowczey epoki mego sczęścia; ,. łzą gorącą 


ZKOSI- 


tym przypominkiem pod 


w tępych 


w 


„ „się, domyślasz moją na nowo; 
(runku tey zgody, tey nieprzerwaney jedności, 


w wspomnieniu prźeszłości , 


nadziej 


mnienie; 


| widzimy przykłady , ; 
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zrosiłami szanowną rękę mego Jula i podałam jak. 
z zaręczeniem sta- 


która ciągle towarzysząc upłynionymi chwilom, 
co raz tkliwszeni 


$ 


przeymuje nas AZ 2 


Sczęście nowożeńców Wando, jest zajęcie, 
ja! Lecz. pomyślność małżonków którzy już 
obchodzą . czwartą : rocznicę zaślubin jest wspom 
a gdy mu czystość, sumienia i nadzieja 
wiekuistych nagrod towarzyszą» jest sczęściemt 
niebian; wiem że rzadkie, że nie każda niewia- 
obnego Julowi posiada męża; lecz jednak, 
chcącem sczerze jest dostępnemą, 
i tak zważaliśmy z Julem; 
między małżon- 


sta pod 
jak. wszystko , 


że nie zawsze zdrożność zrywa 


kami zgodę, części nietrafność ; rodzi nieporos 


zumienie. 


Wszyscy jesteśmy ludźmi, każdy siebie ko« 


cha i czoi swe zdanie, jeżeli zdróżne, 
niewieście winno uledź posłuszeństwu > MĘZ= 


warte zmia” 


ny, 
kie ulega | trafności. 
Mężczyzni strzegąc zachowania powagi, trwó» 


a zniżyć ee uznaniem słuszności. zdan 


żni s 
A żeń 


Te 2 18 asadi 


‘żeńskich, idzie zatym że gdy jako ladzie traf 
popędliwością w zamiar, tak mylny jak na - 
| pac także do wstrzymania swey władzy . 
R Wie m id 
a, „które dzieli 

trafność, by nigdćy w pierwszym zajęciu wyrze 
czonego jakiegożkolwiek przez męża wyroku » 
mu, nie przeczyła i obrazą miłości e a 

rozżarzała uporu,- lecz milcząc mniey więcey cz 
sem kilka minut starczy; 'zaczekała, by Pan > 


lo ła 
w na ucięszył się zgmiarem i a sku 


3 BE q 


nego, 
go, że sarń nie wie jakim kształtem trafi o | 


„lepszego celu. 
Może | 
3 ktoś. z czerniących niewinność, XZE% 
nie: 
o toż Machiavelism! Lecz proszę niech są 
£ zi? Ą a... sa 
+ Widzę przepaś jó, winnam. o nicy ostrzedź 


A 
męża 
Ay a: jey nie ma. a się, wee 


9 
sem? czy uśmiechem? 


Traba 


wspólną 
„do 
a; przeto każdóy niewieście należy posiadać tę 


Ka NE 


'dziełem rozsą 
wocemt: łagodności; 


x mąż umiejący. myślić i rozróżniać , 
gney nazwiskiem podstępu, 
niey opiekę anioła ,- 
"ściele ścieszkę. jego kroków 


| źwoiciey wspomnieć o nim, 
jak pod zamkiem Każniierza : 


tu właśnie na. 


zen 119 a 
Trafność takowa chytrości; samo władztwa 


nie jest piętnem, 'naycnotliwszą zdobi żonę; jest 


dku, skutkiem. doświadczenia, . dos 


chęcią utrzymania pomyślne 


go. powodzenia i nieprzerwaney zgody. Żaden 


nie z- czerni 
ale bardzićy uzna w 
«co wonią- a nie. cierniem 
i cichey wdzięczn0* 


ści tchnieniem żonie zan wynag grodzi. y 


Niewiasta zajęta myślą pielęgnowania zgody 


małżeńskiey, zyska ją niezawodnię byle chciała, 


byle własną żywość; przesądy: poświęcić oney 


e względu, nie dość go Sżu- 
yciwszy, koniecznie pieścić 
Taka tro~ 


raczyła, Sczęście wart 
kać, znaleść, lecz schw 
aby z nami zamieszkało. 


go wypada; 
takie wspomnienie z jey. 


skłiwość o zgodę; 
chowania „ jest wiencęmi złotego "Wesela i gczę» 


ściem, godnem złotego wieku. Lecz gdzież przy” 
o tym to: wieki po». 


Zada 


myślności świata, 
Wielkiego zwanego oycem. ludu; 
skale dla Którey do Chęcin przybyłam; istnie. 


„jeden Z naylepićy zi 


rzowskich; se” wi łękach grot MU W prawn. 


dzie- 


RJ 


G 


achowanych. zamków EK: jies | 


A 
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„dziej upadkierh ,, boś: dotąd wskazuje czym był, 


i również jak Chęciny, nosi niezaprzeczone ` pięt 


no, podobieństwa losów Polski, 
w. nich i dawną świętność i dzisieyszą nędzę, w 
walących się chałupach, gdzie o drzwi z polero. 


wanych. marmurów; pod: opadłą z snopków strze 


chą stoją jescze na marmurze; nie miniesz go 
| bd 


"Chęciny są jednostayną xoznofarbnych  marmu. 
rów bryłą, Spotykasz w nich nie kiedy Labrador ; 
dawniey znaczne jego dobywano, łomy, a 


podług opisu, ksiąg mieyskich Chęcińskich, Wła. 
dysław IV. ofiarował z tuteyszego Labradoru stół 


do pałacu Watykańskiego i „Pius VI. wskazując 5 


| go Xięciu S. P......skiemu...' chlubił się przed 
"nim z podarku Króla Polaków ofiarowanego pos 
| przednikowi, mówię Polaków, bo żaden z na 
„szych Królów nie panował prawem om 
> (czyli. feudalnem) mianowicie od Henryka w. 
Królowie „nasij byli naczelnikami „Rządu, oho. 
wiązani zobopolną z narodem umowa, (27) San 
Kopczyński po pierwszy raz może; przyjąłb 
nowe przypadkowanie i uznał słuszność me h 
dowodzenia, ty również jak on łagodna, SA 


id 
obra pociesz mnie twym uśmiecheni i Kos . 


A stale twą. przywiązaną. D 8 


l i ; e | $ ż i LIST 


y 


bo -widzisz 


remu losy dozwoliły spoić swym 
'hezrówne w dziejach wypadki zagłady i w 


| niatowski zwrócił 


2 zdanie swe malują, co ją lekkomy 
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| LAST. XXVle.. 
JLeokadya do Wandy. 
E | i | | l | i Bo- 
List twóy z Bydgosczy pisany, hołlem Pol- 
godnem. jest pamięci Bohatyra któ» 
Wawrzynem, 
skrze- 


ki oznaczony; 


Kościuszko ratował oyczyzne, I Éo- 
do jey łona oderwane dzieci,» 
rożtlił pochodnią życia, oświecik 
wskazał nadzieję, ogłosń po- 


szenia narodu. 


lecz Dąbrowski, 
ogrom mogiły; 


wstanie! 
Tak uzna potomność, klasy częstokroć ta täs 
muja szybki odgłos sławy, lecz prawda jest dzie- 


jów zasadą. i „Dąbro wskiemu z czasem, niezgładzo” 


ny gotuje, „pomnik. Kolos opinii, 

Opinia złożona z zasługi, istnie nieśmiertel= 
y sąd, jey wyrok, jest. ostatecznym, Biada 
podkopują, co jey, wzgardą nisczą 
co jey zmianą, 


nie, je 
tymi co. ją. 
wszechwładną, sprężynę honoru; 


"pojąć słuszności ni chcą ni umieją, biada tym. 


"co niegodne palą jey ofiary.: i 
- Sprawiedliwość stałością, wieńczy opinią, ONA. 
zciciela z jest żachęceniem ; "has 


zasczyca i cel i © 
Ba mul- 


ślnie 'miesczą, 


"R 


mam 1ÓQ = 


mulcem; nagrodą lub karą, towarzyszką cnoty, 
 powabem dusz wielkich , 


 sczęściem prawości i. 


obrazem. mego serca, gdy pomnisz Wando, 
cig moon i szacuje: 


L 
LIST XXYVIL 
Wanda do Eweliny. 


Ta Gdańska. 


` Kto pierwszy | raz wyjechał, 
tuję z Gdańska jak z Pekinu, Gdańsk zapewne 
w swych murach nic nie przedstawia arcy SCZEe- 
gólnego, lecz w swem położeniu, w handlu, w 
swych starożytnościach „ w ‘zbiorach, jasnieysze 
(opisów osobliwościów zagłanicznych) ` wznieCą 


pojęcie, i tak lubo podróż do Gdańska, nie liczy 


© się w rzędzie modnych podróży, ja z méy zupeł. 


nie zadowolnioną, a że mnie morze do Gdańska 
zwabiło pobiegłam nazajutrz powitać je w. Hoch- 


wasćr, o niile od miasta. Ah! Ewelino coż za 


„widok! Jak wspaniały! Jak czarujący! Jakaż przew 
-strzeą wspomnień, uwag, co za obraz! Wystaw 
sobie jeżeli zdołasz ruchomych zwierciądeł pry- 
zma, osłaniające przepaść zaludnioną milionami 


jestestw; źrzódło chmur, meteor, rzek, strumy- 


„ków 


że. 


'rże 


5 tak hardo a 


meet 1957 45 


8 


zrywać, W0% 
róbiżzń biegiem, ląd zaymować i okrywać 


gich 
gościniec chciwości jednych, | handlu a 5 A 
*%rzódło bo- 
p łączni. sprzeciwstopnemi NI 
|. yrzeniyst» wiedzie 
zmaitych, po którym T 
AR ta o < morze 
oiwiate. W a i 


> przezeń, wyobnazęśi zę = A 
śli, licznych przypomiaków» że rzeczy aait 
zastosowanie tak zaymuje; iż . tylka. sprz - - 
widoków fegmy i martwości śpogladcjac o 
"Niemców wyrywa cię Z zadumieniaj. =. 10C 
gdy ma. krótko; W padasż weń aaa 
Szum zwraca twe ‘ucho, widzisz ba m m 
się! pieni. iw snieżnych bryłach spata, 34 > 
i płynie w cieczy z którey: A SA 
(je; ma jego to giętkiem grzbiecie i 
w twych oczach rośnie nadchodzący, Kre3 o 
wod łuku. sfery; weń to sternik rzuca > 
wnet kotwice w twarde dno iportowe. i połowę 


ład iku w Burdyn (29) przerzuciwszy » lekciey- 
AGULIM 


> mielszą wodą W pływa do Fahrwaśser, ztąd 
szy, 


do Wisły 1 Motław Ww $pichlerzowo ulice. Motta- 
i z : | | +”) p hd 
W kanały ED W. związku Z okopami i ślużami, 
ć e VA 
e gdy. hyh musi i jak yadai no moch 
któr 5 R ać 


lać, Zuławy w DAR milodiy rozległości, Z 


Baltyku 
na północ, gór. obronnych Bigcliofyberga i Schot- 


względu położenia Wisły na wschod, 


landu na zachód, innych warownych ż południa, 
twierdza. Gdanska nie tylko zdaje się bydź mów. 


cną, lecz dowiodła. że jest nią. 


łając, z jedney strony podchlebiał, opozycyi, z 


drugiey sposobił zasadzki, lecz Xiązę Brunswicki | 


zesłany do, zwiedzenia twierdzy, „poparł ządanie 


mieszkańców, opinią godną i wodza i prawego 


człowieka. Jemu więc winien. Gdańsk zachowa» 
nie swych warówniów i rozkosz przysługi, gdy 
obcey służą niocy, gdyż. przez wyprowadzenie 
broni do Grudziądza 'w ilości: sześciudziesiąt ty- 
sięcy ręczney, przez Ludwika XIV. Króla Fran. 
cuzkiego, | Gdańsczanóm darowanćy i dziewięciu 
_$et armat różnego. kalibru, rozmaitemi czasami 

nabytey;, + Gdańsk przestał bydź groźnem, lecz z 
- powodu. samolubstwa handlowego „nigdy przez 
się nim bydź nie mógł. Samolubstwo znisczyło 


czucie i odtąd gdy Schotland i Fahrwasser pod 


jedną stoją taryfą, Gdańsczamie z wszystkiego Zad | 


dowolnieni; bandera zysku kolorem ich związku, 
lecz wielka, prawość obrazem charakteru MiG 
szkańców. Ale czas Ewelino wrócić nam do mia- 


w | | i IE 


Sta. Zaczniymy od arsenału, gmach 


> teati s dd 3 


„Fryderyk zwany © | 


| z) ł wynadgradza fundatorom. 
Wielkim celoważł jey zniesienie, i politycznie dzia. - skiem pochwał wynadg 
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wielki. lecz pil 


sty i szpetny> chodźmy więc do akcyzy, gdzie 


chciwość. pletąc przemysłowi więzy, nie dziw że 


jak bogacz pieknie i wspaniale mieszka, ztąd na 
śliczny w kopule z doryckiem przed- 

Zaśczycając smak Gdańsczanów zy- 
Gdyby 


odgłos - odpowiadał pięknóy. | 


sionkiem. 


organizacya machin, > 


a . 
jego powierzchowności, godzien służyć Bogusław 


skiemu, znalazł by w nim słuchacza, gdyż Gdan- 
sczanie choć kalecżą Polsczyznę , mowią jednak 

: po Polsku; pospólstwo tylko pomięszawszy jezy- 
` ki, niemiecki, z Kaszubskim, utworzyło mowę 
w brzmieniu mowy. Holenderskiey w którey to. 
podróżni, . zmuszeni są słuchać powieści i tłoma-.. 
czeń: Mechlerów ; tuteyszych faktorów czyli pię- 
knićy mowiąc zastępców włoskich. Cicerone, ZMOT- 
dowana rozniaitością, widoków wybacz że Ren 


bo odpocząć muszę. ; 
> A W. 


LES T 


xy = 
> Ewelina do Wandy. 


% Seczekocin. RA 


R Zwiedzając w: Małógosczać Rarózmię, pustkę w 


„Pawie, „lecz pomnik (w <którćy” woysko o, Polskie 
ZA» 


à s e A . ' i 
zawarło tajemny związek powstania w roku 17g 
a kj > . U | ` | " 9 ) 
przeciw rozbiorowi Polski) z zaziembienia nab 5 
witam. si 5 | ae 
m się choroby; zatrzymana fnxyą cieszę si 
) ę się 


"z niey mioja z , 
y MOJA Wando, bo jey winnam szacowną - 


znajomość. nayprzyjemnieyszy wizerunek Star 

Polskiéy gościnności: Znikła ona w kraju nas s 
a prżynaymanićy nie jest czym bywała, g gdzieś nis. 
« gdzieś tylko istnie jescze jak -owe użyteczne Bi 


slin 
y, co modą w ustron popchnięte wonią - 
ozna 

ymują swóy. pobyt i- łaknące psczoły i mo 8 


tyle; iebie ` ią i i 

y e do siebie wabią i karmią; tak właśnie do 

świadczyłam umieyściwszy się w Austeryi, -du 

maria s | ) zbli 
nałam nad stratą czasu który mnie miał zbli 

t zhi 

gdy powóz parokonny 

ledwo co usłyszałam iże 


żyć ku tobie i Axrkadyi, 
stanął przed domem; 
służący. pyta o mnie,: gdy Pan jakiś wszedł do 
nag. Pudrowany Tupet, Haarbeitel, Frak cyna- 
monowy, Zilet z dradoru, Mankiety antolażowe 
| £ 3 


laska <a 
z gałką, sygnet anietystowy oznaymił mi 


samą postacią GA A, TE aa, był to" 


jako chorćy do przyjęcia stancyi w pałac, . | 


Zdzi 

wiona prawdziwie tak nadzwyczayną w wieku. 

naszy e | 
ym uprzeymością, poznałam się bydź w Kra 


kow 
kowskiém i sądząc żę nie można lepicy odpowie 


dzieć tey dobrotliwości, jak przyymując one 
5 S ` Z. 
| usza- 


i zamożnerń , 
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” 


óre wzbudza, poddaliśmy się z 


uszanowaniem. kt 
by poznać Panią, da- 


ścinney ; 
ai i dom urządzony w sta. 


aniałem, dobroczyńnem, 
i tak tchnącem ludzko- 


Julem. woli tak go 
ych Polskich obycz 
o Polskiem smaku; wsp 


uprzeyniem 
hodach stary Bartłomiey u- 


om: Zabawiwszy 
e tygodnie ży- 
sce sławne 


wa 


ścią że już i przy 8c 
przybywającym. gości 
po. między naymilsze 

pożegnałam miey 
przeciw Prusakom gdzie legł 


co kilka miesięcy pier- s 
do 


śmiecha się 
tydzień który 
„cia niojego policzę; 
bitwą Koś ściuszki ) 
Wodzicki > Grochowski; 
wey s złączył był w Małogosczu swóy podpis, 
ośmnastu podpisów; wzywa'” cych naczelnika z 


Rzymu. Oddawszy hołd. pamięci obywatelstwu 
wsiadłam dó powozu i przesy- 


Rycerzy PO olskichi, 
łama list Z 'Sczekocin nim z Końskich odbierzesz 


następny: o> 2 i 


| s LIST XXIX. 
CL cokadya do Eweliny. 

s 8 (x Boe. 
oja listy dogadzają mey cie- | 


czekocin; pisany ZWYAGA 
odości; kiedy: ta. doznana 


-Ile wszys tkie tw 


kawóści; tyle. list. iS 
minie do wieku mey mł 


-ludz= 


oa igg. — 


ludzkość 


nisz, wysczególiiałi ogólnie kray nasz w Europie, 


Greki zdaje się iedynie Polakom przekazali 


swe. gościnności, =. .. mieszkała z nami, póki jey | 
niemiecka osczędność , nędza, woyna i przejęte 


"zwyczaje ludów wędrownych, 

powozach familie z kraju w kray 
co mila zmieniając znajomych, nigdzie mieć nie 
mogą „zażyłości ; tym mniéy przyjaźni którym 


serca poniekąd rdzą. zaszły i co: tylko w zado- - 


wolnieniu wzroku inięśczą Sczęście życia. 


W tey to szali różnic ukontentowania zmy- 


słów, lub czucia, widzę zagubę cnot dobroczyn- > 


ności, które w wszystkich domach Babek na. 


szych przedstawiały zgromadzenie przyj > schro- > 


nienie nędznych i sierot. 


Dziwią się cudzoziemcy że tak mało jest 
u nas. instytusów. miłosiernych, nie potrzebowano 
ich do tąd w Polsce, bo, każdy. dwór jak nazy- 
wano domy obywateli. ziemiańskich one zastęm 
pował. | 
Dziś proszę ciebie ;któraż elegantka w wieczor 
wijąc papilot, nie sili. pamięci by podług. Lin. 
neusza. umiała mazajutrz Lonicera Caprifolium, 
a | g Mono- 


tak rzadka że ją osobliwością bydź mies 


te toczące sig W: 
/ mie wytępiły: z 
skutkiem niedostatku i obojętności ludzi , którzy. 


- 1 nie sądząc że bez; 
schronieni zbierali go w zapas apteki dla chorych; 


| uznać nie moge, 


pom 129, 


Moana Hipopithyś ; jedynie dla sin w” 


czterech słowach znajomości botaniki. , Moja Bab- 


"ka zaręczamą ci. nie słyszała o Linneuszu, lecz z 


dobroczynności znając lekarskie rosliny, utrzy- 
mując mnóstwo sierot i minie same, wdów, stár- 
ców, dzieci płci obojey, strzegąc próźniactwa; 
zatrudniała onych użytecznie podług wieku, siły, 
sambucus. nigra, ubodzy. 


każdy dom miał podobną, majętnieysze miewały 
doktora, a w jego niedostatku Pani sama idąc 
przykładem siostr miłosiernych, bywała lekarzem. 
przynaymniey powierzchownych. chorób, aże mnićy » 
w tedy bywało złożonych > nie _więcey jak teraz 
zaludniano cmentarzów. Odzież schronionych 
tkana, szyta, przez zgromadzone ubóstwo, była 


mu. zatrudnieniem i nauką dzieci które stanowi, 


- właściwe zyskując wychowanie, tworzyły klasse | 


wybornych służących ; kapelan domowy utrżymy- 
wał w. domownikach ducha religii i. ślachetna 
dążność wydatku w całćy Polsce’: zakładała to- 
warzystwo dobroczynności. "Dziś w kilku mia- 


DE 
"= stach zebrane zgromadzenie, w zastępstwie wiey- 


skich schtonień, zasługuje pochwałę z zamiaru; lecz 
„by dawnieysze ogólnością,,. u- 


miesczeniem i dozorem 'sczegółów , _doziert kai 
T a age < gür- 


wik 150 amas 
gorliwością samych fundatorek nie miały bydź 


lepsze. 


Nieprzeszkadza żapewne dom miłosierdzia w 


stolicy, n na prowincyach j by nie było innych jak 


bywały, lecz nie powstaną one póty póki nie cof- 


obyczai , które utrzymywały związek, możności | 


z żądaniem, wspaniałości z użytecznością, a. jeże 
li doydziem do stopnia moralności, z którey nas 


| okoliczności: strąciły, nie bedzie na ów czaś po- l 
trzeby ryzykowania, "by młode panienki, ładne- 
kwestarki, rachując w zgrabności pomnożenie | 
jałmużny , poymowały w świętobliwym uczynku ` 
myśl zdrożną, czerniącą powab żywego rumienca, | 
Że zgrabność może bydź zyskowną; nie uyzrzym | 


wymuszonych jakmużn gdzie nędzny z wstydu 


wydania swóy doli. daje mnićy biednemu, nie 


| usłyszymy kwestarek ' łających i szydzących z das 


ru; zgoła każdy będzie. przekonany że dał gło« 
dnym i że summy nie posżły w zapis zysku NA, | 
procencie, jednem stowem, dobroczynność rzeczy- sa i 


wiście będzie dobroczynnością nie zaś jey larwą. 


„Jednym szalem mnićy, (rzekł ponuinę, nay- 


R y ż ludzi kwestarce w sobołach),. 


a obeydzie się mo Pani hez tey fatygi y, „rzekł 
; prawdę, 


niem się do żrzódła, do tych dawnych Polskich - | | która ją podała, 


ności babek, naszych 3 


= 


»rawdę F (powiesz może że nie  grzecźnie), miał 
on do niey swóy przywiley, życie bez skazy zy- 
skało mu w kraju powagę szacunku, wyjaśnienia 
oney każdemu z śmiałością cnoty. (29). 


Myśl  filantropiczna godna: cney Polki (50) 
dodatek do biletów: widowisk 
publicznych; jest nie tylko w poborze zabawy 
dla - użyteczności, znacznym ubogich funduszem, 


“lecz oraz tchnie rostropności duchem, nędznych | 
i bowiem przy pomina majętnieyszym. 


| Sczęście rodzaju ludzkiego, jak jest iyak | 
nieyszym śmiertelnych zamiarem, tak „obszerne 
zawiera granice. Ze ludzkość radzi, jednym, ru-- 
chem kilkorakie zyskać skutki, 
pożytecznem , nayprzód | przykładem „dobroczyn- 


sądziłabym więc 


ztwierdzić cnotę zwycza- 


f jem i tyn znowu przekazać one potomnym, po- 


wtóre emulacyą; tym to współ ubieganiem wyż- 


„szości talentów, żwroconych ku pożytkowi cier- 
piącey ludzkości, nędzę ratować, umysły zatu- 
_ dniać, próźniactwu zapobiedz i chełpliwości. nam 


dać lub dodać szlaclietnieyszą dążność. Sklep 


ubogich jest, jedną, z. naypięknieyszych. ustaw ` 
naszey filantropii, niech ' doń doda: wystawienie e 
Fiogow: dobraczynidści, w miesiącach gdzie zani- 


Te RA knięte 


pa >" 138 ozna 


drażliwość żasdrości, 


wniyścia 


swóy, Z > ludzkości, tak: życzę moja Ewe- 


dino i konczę twa przywiązana ciotka. 


SAH L. 
LIST XXX 
Wanda do Eweliny- 
| | 7 ż. Gdańska. 
Morze tak jest piękne, 
zrzał, nie podobno by nie wrócił widzieć go poó- 


wtórnie. Hochwasser zwabił mnie do portu, na-. 
popłynęłam z 
Krysiem i dwoma kapitanami okrętów Duńskie» | 


 jąwszy więc Jacht Hollenderski, 


goi Hollenderskiego, do Fahrwasser, gdzie. Wi- 


sła, Polskie „płody zdaje Baltykowi; rozmowa 
z żeglarzami z których jeden wracał ż In- 
dyi; drugi z Groenladyi, z połowu wielorybów, 


zaspokóiła nie tylko ciekawość moją w rozmaj- 


| tych sczegółach żeglarstwa > lecz nad to zyskała 


nami zaprosiny' sniadań na okrętach stojących w 


Motławie i nayprzyjeninieysze |  tłomaczenie dos 


godności portu. 
łożony, łączy war wód czarnych: uyscia Wisły, z 


 BPrze- 


knięte wystawienie kinsztów: etc., a ciekawość, 
złączy. (w kupnie biletów 


iż kto je raz uy-. 


Mieyscowy. nowo ciosem wyi 


i. przedmiotów wystawionych) ;pobor | 


z ż Ew elin a do 
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| sprzecznością zielonych morza bałwanów ; wcho+ 


* dziły nim właśnie okręty i z Sczecina i z Malagi; 


widok niewiasty stojącey na pomoście , zachęcił 
mnie płynąć daley Jachtem ; lecz kołysanie Szko= 
dziłó mi, i z żalem odstąpiłam z zamiaru, zmu- 
szona, wracać do stancyi, chciałam. przynaymnićy 
oznaczyć dzisieysze odwiedziny nadmorskich brze- 
gów; skosztowaniem wod ich, "Ach! Ewelino 
jak morze niema Ww przyrodzeniu pięknieyszego 
nad: siebie widoku! tak woda morska, bezecna, 
tłusta, słona. Lepsza lądowa, zatym Ewelino, pa- 
trzyć się na morże;, żyć na stałym lądzie, z to- 


bą i Ciocią, pragnie stale twa przywiązana. 


w. 


O 


Wandy. 
z Końskiciiu 


LLST XXXL 


. Zmieysca gdzie ze ośmiudziesiąt laty strze= 


lano łosie , gdzie na pamiątkę stoi słup kamien- 
ny; piszę do siebie Wando, to jest z Końskich. 


Tak to przemysł zmienił las w miasteczko, ładne ' 
a Judne; „rękodzielnie żelazne wraz z miastem. 


założone, istną jescze; lecz utyskiwać wypada, "żę 


- gay. Końskie widziało w śwym sąsied ztwie, nie 


dow 


doświadczone w. dźiejach rozptisczenie woyska 
narodowego w roku 1794, aniasto od tey pory; | 


straciło rękodzielmie (mieczników, świeć i obi- 


ciów), wspólny mające początek i wydoskohale- 


nie, gorliwem właściciela starunkiem ji zręczno- 


i a pracowitych. sasów. (31) Ulica lipowa ręką 
ich sadzona, jak z dziedzińca wiodła do Warszta= 


tów, tak dziś cieni manowcomi do Sczęścia, tak. 


żwanego domku i obory. Wierne i doskonałe 
naśladownictwo chałupy Szwaycarskiey , w którey 


"bud 
owie, „nie przepomniano nawet zmiocnić po- 


szycia, kamieniami chroniącemi dach od Alpey- 
e ; ' 


ECU NEC t : : ; : 
skich wichrów, napisy w używaniu gorali tame. | 


cznych, zwiodłyby .powierzchownością każdego 


z nich samych, gdyby położenie mieysca w pla- 


S z . . a A Ę . 
czyznie i przepych "wewnętrzny, nie przekony- 


wał Szwaycara, iż nie jest u siebie. Sprzęty w 


ksztalcie sprzętów 'wieyskich z naydroższego drze- i 


wą, bronzu, stali, ustawione smakiem i zwycza- 


jem włościanów, ta szafka gdzie. na policach nay- 
pięknieysza porcelena “zastępuje glinianne naczy= a 
mia, te chleby kamienne, to łóżko, ten obraz Mas 


dony w głowach, ta drabina: w precie; te szkop- 


ce, ta ława piec okołająca, ten kołówrotek, wize 


ciona , zdają się przypominać owe czasy patry-. d 


a 


archalne w których mąż z żoną, przęj s 

e rych mąz z ŻOnĄ; pxzzĘęd: dyis 

kuna w r zaje żali Data | 
| mos; tle 


ERSE 


tle zarzewia, 


rości ASO jak 


jewski) napisał w piosnce. (32) 


a Stasiu: gdy twe lata miną, 
AŻ Gustawem i z Karoliną, 
Potomstwem ich otoczony; 
Rzekniesz wiekiem nachylony; 
-Anusiu. chodźniy oboje; 
Oglądać sadziby twaje. 


Ą Sczęścia. idziesz do Ustronia, ] 
lecz tu do pozoru folwarcznego g g0- 


— wreście do Samotni domku w. 8Ą- 


często bywa, 
spodarstwa 


śpiewali na wzajem nadzieje sta- 


własnie prohoscz mieyscowy (Kra- 


jak to w świecie 


dzie, w którem Proboscz naśladując myśl po- 
daną przez Delile każde Chrzciny uczcił pomni- 


kiem drzew owocówych, zasad 
snych, na pamiątkę ochrzconych, 
-scowe zazdrosne roślin które 


niem swoim wystraszyły mnie 


łam więc do siebie, 


Arkadyi. i po w: mey powil 


; wiązana. 


zonych ręką chrze- 
Psczoły miey» 


deptałam, brzęcze- 
z Samotni, wróci» 


by list zakończyć ; jechać do 


tać „jako twa przy” 


E, 


LIST 


LIST XXXIIL 
Leokadya do Wandy. 


| Ba. j 


a) 


Nim cie list doydzie staniesz w Toruniu, 


i zbliżysz się ku mnie, witam cię powrotem i 


"czekam u siebie. 


drogę, a że koreśpondencya którey byłam po--- 


wiernikiem kończy się z  podrożą ; zamawiam 
sobie dziennik Arkadyi i Nieborowa, może i 
Skierniewic. „Piekne “budownictwo kościoła w 
kopułę w Kształcie Panthćonu, 


ołtarzach obrazy, 


trzy piekne w 
mianowicie jeden (na ścianie 
i 'osobno) familii święty, śliczne stosunki ' orga- 
"nów nad amboną, tey znowu nad wielkiem ot- 
tarzem ,. 


fundatora Ostrowskiego P. mnićy piekny w praw 


„dzie w swem rodzaju niż kościół w nayozdo= 
bnieyszem służy mu pomnikiem, 
> mieszkał Krasicki,’ Xiąże Rymopisów jak go skro- 


"mność: następców. Xięciem swem. bydź a Ów 


klon na którym wyrył skoórowiersz, | 
Życie u dworu jak woda przy młynie) 

- Wznosi się, szumi, opada i ginie, 
Winny cię zachęcić 


ce. Jeżeli tedy nic nie przeszkodzi, bądź, 'obacz, 


zabaw 


Ewelina w Arkadyi zastąpi ci 


na przeciw loży Pryniasów, nagrobek 


pałac gdzie: : 


Wando, widzieć Skierniewi- 


zabaw się i przyjeżdżay do twey przywiązancy 


ciotki. _.. 
| Le 


LIS T XXXIIL 


Wanda ia Eweliny- 
aj 


fo 


Skończywezy lista móy do ciebie, z niecier= 
- pliwością oczekiwałam poranka, który wiodąc 
mnie na zaproszone sniadanie, miał mnie w pro- 


wadzić na okręt. — Przybywszy po nad Motła- 


„wę gdzie stał Hollenderski, wśrzód kilkudziesiąt 


Boe rzędem stojących ; zdumiałam! . a. 


"Pyszhy widok połaci gmachów ruchomych. 


w pół: przezroczystych, wsttzymanych W miey- 


‘scu rozkazem. sternika, . siłą haka (kotwicy) jest 
| naypięknieyszym. wizerunkiem dowcipu.... dzi- 
wi i zaymuje. Kapitan oczekując. gosczących stał 


po nad brzegiem, rzekł coś do maytków i w 


- sekundzie trzy . tarcicę | zsunięte z okrętu «€ do 


| brzegu, powstały nami mostem, długi drąg trzy- 
many, przez maytków stał się poręczą, tak prze- 
„szłam; na pomoście: „poznałam. żonę „kapitana, l 
"po zwyczaynych powitaniach, zstąpiwszy pięć 
'stanęliśmy | wi. Pokoju i po 


o ciasnych ORAWY > 
“akoi | 


e 
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skonczonem. sniadaniu, grzeczny kapitan otwo= 
rzył drzwi w dwóch przeciwległych ścianach po- 


koja; w jedney uyzrzeliśmy łóżka kryte w wy» 
pukłości okrętu, w drugiey alkierż, w trzeciey 
rząd okien, w czwartey komin, dzwonek obok 


wniyścia, przytem wszystkich 'wygód i przyje- ` 


| mmności sprzęty; które trafaem umiesczeniem 
składają w przestrzeni, 
czworokąta, zbiór ruchomości, całego domu na 


lądzie. -Mappy morskie które pierwszy raz wi- 


dwunasto łokciowego 


działam, wskazując bezpieczne po morzach go- z 


"ścince, groźne skał zatoki, strachliwe piaski, kil- 
ka kompasów, uzupełniają w izbie żeglarza, 
wszelkie jego potrzeby, oraz i familii zrodzoney 
w łodzi, w którey De szliinaki, w nieustan- 
nych przenosinach w ' przestrzeni | biegunów, ży- 
-cie jak zaczęli tak ukoúcząæ 
wszy na pomost kapitan wskazał nam kajutę 
maytków. i sternika - stojące przy mastcie ściana 
zwanem, w kształcie przewroconego pudła po- 
czworney karety, skorami obitey,. wewnątrz ró 

wną stolarsczyzny doskonałością jak w pokoju 
wszelkie umiesczenie 


| kapitana. ,. zawierającey , 


| sprzętów , zastosowanych do sposobu Życia, niże 
szey klassy żeglarzów; w głębi skład żaglów, na 


przeciw kajuty, słup,. na tym skrzynka, z wi- 


SE o szą 


Z pokoju wróci- | 


O EE i 
W En ERO AGO 


na 


„ad 


szączemi w nicy poziomo kompasami, ża masten: 


dach zwanym. "Bele wylane pakiem, do przewo- | 


zu wody 'słodkiey; otwór żelazną blachą zam- 


"knięty, czyli drzwi poziome w pomoście, wiodą 
schody w głąb składu towarów i rocznych 
Znów mast ścienny otwór 


I 


ekwipażu zapasów. 
drugi, podobny pierwszemu, zniyście do kuchni 
Angielskiey, kołowrot okolony liną kotwicy. , in- 

y powrożniczy, trzeci sondę spusczający , kowa- 
ło; cztery pompy  bespieczeństwa pompujące 
wodę groźnie w okręt przychodzącą, wreście za © 
oknami izby kapitanskiey Rudel- czyli sprężyna 


© kierunku okrętowego." 


Masty ściana pierwsza i dach do których Zaa 


naywiększa liczba lin, drabin 


ciągnięta jest 
ących na scżyt mastu dach; ` 


postronkowych, wiod 
z kąd sternik swoje wydaje rożkaży, stanowią, 


bezpieczeństwo okrętu, a przyzwoite spusczanie; 


pociąg anie lin i żaglów w stosunku. panujących 
Wymaga ona jes 
każda lina inne 


wiatrów, całą naukę żeglarza. 
dnak pamięci i doświadczenia, 


ma nazwisko, każdy brzeg mieyscowe swe wia- 


ryj 'odmieniające się jescze za zmianą lasów i 


gór na lądzie. , Magnes w: prawdzie wskązuje pół- 
| MOG, lecz i | gwiazdy zważać muszą Sonda czyli 
bania 
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bania blaszanna pakiem oblana, 
szńurku na dno 'spusczona, objawia głębokość i 
rodzay dna w który. zarzucić ziożna kotwice, 
Brzeg pomostn służy mu poręczą, jest on skła- 
- dem. drągów i tarcic, po których jak weszłam, 
taK wróciłami na ląd, i śpiesżno by nic nie prze- 
pomnieć, wszystko ci opisać jak żądałaś od DS 
statey przyjaciołki. 
W. 


LIS T XXXIV. 


Ewelina do Wandy. 


i 


1 


z O cza 


-Jak zawsze miło mi zgłaszać się do ciebie, 


tak sczególnićy. gdy myślę, że list ńinieyszy po= 
przednikiem mego z tobą powitania; zbliżam 
„ się ku Arkadyi, jestem w Opocznie, lecz nim tu 


i stanęłam, poprzedzające zdarzenie opisać ci muszę, 


Zważ. co się działo s.. wiadomo ci Wando że- 
- mój mąż jako prawy Polak, czcił patryarchę pas 
tryotów S. M. Dziedzica Petrykoz. (33) Nocując - 


w Austeryi obok kościoła jego fundacyi, całko z 
` ciosu zbudowanego, 
godny. z wszechmiar zdobić stolice , 
mysl docióczenia, czy włąścianie pomną Pana, co 


> zawsze 4 


"na cienkiem 


Camsetzera _abrysem, eoi 
Jul pojął a 


; wW tém przedsięwzięciu, W 


| | myśl, 


y obrazem, 


| ścian zroszony, | 


PRZ TRESTA 
zawsze dla nich ludzki, pierwszy w Polsce uwot 
nił włościan i umowny z niemi zawarł układ. (54) | 
wyszliśmy przed Auste-- 


ryą i Jul zapytawszy kto Panem tey włości? 
wszedł w dalszą rozmowę i przyganiał marte- 


| mu.... Wystaw sobie Wando!... Wszystkie wy- 
mówki darów, (55) armat, pieniędzy i soli, spadły 


nam jak grom w. niewdzięczności zarzucie; a 
że Pan żyje (i wroci kiedyżkolwiek, jak. 
wrócił z Krakowa. „gdy go włościanie w przejeż- f 


` dzie przez Petrykozy z "rąk (36) Austryaków, s 


odbić chcieli), tak żarliwe wzruszyła wspomnie- 


nie,... że odgłós:... „Nie nocuycie znami.‘ , R 
Chłopcy powoż im  wytoczcie . „. ledwo co wym. 


rzeczony, usk utecznionym został. A Służący na- 
si broniąc zaprzęgu, . 'zdwoili zapał do stopnia, 
że Jul w strachu by płacz, nie. był skutkiem. Bara 


tu, wstrzymał przecież kulawego i wyznał mu, . 


że czci pamięć Niebosczyka. i chciał tylko poznać 
ich. dla. niego przychylność ... lecz na prożno, 
Gdy. przecież dorwałam. się . szkatułki GD. i me- - 


. dalem z wizerunkiem S. M. wstrzymałam ha- 


tas, nastąpiło umiarkowanie; medal Z ulubionym 
z rąk do rąk wydzierany, łzami wło-. 
wrócił, im i nam. spok t0yność ; 
Jiczhę przez Jula, zakupione | włościanomi toasty, 

| | doza: . 


e 


| zatwierdziły zgodę, 
gdy gminy wprowadzały po pierwszy ` 


=. 148 = 


czewskiey, 
raz Pana do nowego pałacu, 


wdzięcznych; i moje uszanowanie dla męża, tak 
- słusznie zwanego naycnotliwszym z ludzi. 
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Co lud ztwierdza jest niezawodnem 4 tako. - 


> wa strata, watta swey żałoby, (38) i ogólnych 


. stydes i z Phocionem uzupełnił porownanie, a, 


` wego oyczyzny syna, 
nie w stolicy, gdzie żył przykładem, umarł jak 


ród, ale Żona, ** 


wspomnien. ... Nie masz w prawdzie na cześć 
S. M. śpiewu! niemasz pomnika! by nasz Ary- 


jak Greckiemu wytytó na grobowcu: s» Nie Nam 


tak naszemu iryć można, nie 


naród, lecz wdzięczni. Nie wzniosł się jescze w 


prawdzie ten pomnik osłaniający popioły pra- 3 
ale jak słyszałam powsta-- 


cnotliwy. Grób co w Petrykozach sobie przyspo- 


gobił, stoi proźny, lecz nie proźno, przypomina ` 


zgon i spokoyność sprawiedliwego 60 man spo- 


 glądał i czekał.... Westchnęłam. Wando! i jaa : 
koś w bok spoyzrzawszy oko moje, padło na ką- ść 
piących się- wW przybocznym strumyki, a pamięć 
na ową myśl Jounga.... „Że jak nikt dwa kroć 
"nie kąpie się w teyże samey „wodzie źrzódła, 
À mk nikt nie budzi się powtórnie nW tych. że sas. 
mych j 


R 


a przypominek uczty Biała. 


zdwoiły wesołość 


| mego przyp ominku j 


-domów miesżkała Esterka, 


' -przesiedloną bydż się widziała, gdżie ` przyby= 


mych chwilach życia! Wzrok zdradził posępność 
Jul postrzegł i wsadził 
mnie do powozu, wyjechałam . do Białaczewa, 
niegdyś miasta dziś miasteczka, za Batorego bon 


„wiem przedmieścia jego dochodziły Osin. (39) 
Kochanowski Rymopis, posiadł był Białaczew ż 


wianem Żony; ostatniey plemiennicziki domu 


 Białacżewskich; kopiec, nań gruzy, sklepienia, 
zdają się wskazywać miieszkanie brzmiące nie- 


gdyś, lutnią Staropolskiego Barda. Dziś w pu-. 


sczony w przestrzen ogrodu, co już stawem, ka= 
skadą, gmachamii pałacu, oficyn, szklarniów, 
zabudowań folwarcznych młockarni , ozdobnych 


smakiem i nakładem, takóż . klombami i zwie-. 


rzyńcem łączy piękne Węglany (40) z ratuszem, 


miasta i pląsającym jeleniom obszerne przebiegu 


podaje pole. Z prawnika uyzrzałam Opoczno, 


ślad miasta i wspomnień ;; ze w jednym z jego 


nima do Łóbzowa 


wszy, czuje się w przypadku kończących list wy- 5 


> razami. na nie. mając co „donieść pozośtaje Z tim 
poważeniem nayniższą sługą. < Idę więc za tak 
- łatwem przykładem i kończę, choć nie tak po~. 


kornie lecz sczerzóy, pisząc sią msy Wandy ; 8CZE- 


> rą przyjęci: a. m : s . i gi > i 


LIST 
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LIST XXXV. 
Wanda do Eweliny. 


z Gdańska. 


= Opisawszy ` ci okręt, który w Motławach, wi- 


działane, przy spichlerzowey . ulicy , należy opisać s 
sławne w Europie spichrze, zbiór płodów Pol. 
skich, świątynią fortuny Gdansczanów. Trzy ulice 
po nad Molławami zawierają w mieście oddziel. 


me spichrzów miasteczko, zabudowane składami 
brudnemi, 'arcy wysokiemi w dzień zaludnione 


rzeszą handlujących , frymarczących kupców > 


maytków; szurków, flisów i oreli, w nocy zaś, 
jak piekło psami obronne i za każdem jutrzenki 
wschodem nowym zbogacone zyskiem, Grüntor, 


`- zielona brama, prowadzi cię z ulic spichlerzo+ 
wych, do długiey czyli zwierściadlaney , bo' pię-' 
*kność szyb Angielskich w szerokich facyatowych 
oknach i wystawach, całko : szklannych, obok ko+ 
sztownie zdobionych przedsionk ÓW; w południe 
pryzmów szlni kolory i w rozmaitości blasku 
pomysłów spekulacyinych , zdaje się bydź obras : 
zem. W długiey bowiem ulicy. naymaiętnieysi i 


kupcy mają, swoje domy; jest zatem naypiękniey- 


szą i naydłuższą s od wysokidy do zielony bramy 
dochodzącą, na który to bramie, kilku Gdań- | 
: ; m ma i . |ACZAL 


aoc 


sczanów iczóśych; ; zebrało swym nakładem i 
dalszą członków: składką bogaty: zbiór. płodów 
przyrodzenia ; w którym to Król Stanisław Au- 
gust. Pońiatowski, Heilusowi poświęcił pamiątkę 


w  podpiersiu spiżowem na granitowóy podsta- 
wie. — Smak, dostatek i gorliwość nowemi ofia- 


rami zbogaca go. codziennie; grzeczność znaj” 


| „mych otworzyła mi don wniyście. Obfty w kon=- 
ochy, w ryby; madrepory, posiada nad to narzę- | 


dzia, 'odzieże, płachty papirusowe, : pojedyńcze, 


" podwoyne kożuchy z łyka trefione, śliczne TO" 


goże, koszyk. w uplot z wareku ciemnego prze” 


, wlekany rybiemi oczyma ; siekierę kamienną 
z skręconem. łykiem do toporzyska przytwierdzo- 


ną, w wszystko dzięła mieszkańców: morza spokoy- 


‘nego, mianowicie Otaiczyków, które to osóbliwó- 
ści są darem Gdahsczanina, 'co z Cookiem świat: 
~ opłynął, a w pamiątkę podróży, zbiór swóy oy- 
/czyznie poświęcił, W. Griintor dowiedziałam się 
0 innym, po długich starunkach zyskałam pos 
E zwolenie. Pana Biorna Inspektora plantacyi nad. 
morskich, widzieć, zbiór płodów przyrodzenia 


przez niego : ‘zebrany , tak w mieście jak w Hay- 


| budach; pojąć trudno; iż jest partykularnego 
a „własnością. Zacząwszy ` od piasków wszystkich 
: WISP I i nadbrzeżów morskich ; również Od: piera 


Ko "wiam 
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wiastku aż do spruchniałości. wszelkich rodzai 


| kamieni, od brukowca do: brylanta, od Konchów, 22 
AŻ do madreporów, ztąd aż do alabastrów , daley 
: również od. perły powstającéy wo dnie konchy. 


aż. do jey. zmurszałości, widzisz w tym zbiorze 


prawdziwe Laboratorium czasu i 'daley wszystko ` a 
co przy takiem składzie znaydować się może. 


W Haybudach ogród botaniczny, zawiera w swóy 
przestrzeni, ptaszarnią ptaków strefy południo- 
wóy, a w kanałach ogrzewanych szklarniów, pły- 
"wyające pancerniki jak byś ich widzić mogła w 


żrzódłach 'Parakwaryi. Daley zwierzyniec, chata. 


'Groenlandczyków w mieyscu rozebrana i w Hay- 


budach ustawiona, renowemi skórami pobita, we- 
wnątrz szopa i w niey dwa drewniane mieszkań- 
ców posągi, w-ich własnych z skóry psów mor- ` 
skich zeszytóy odzieży. Ława z żebra wieloryba. - 
Następnie wzgórek 0 ókolony wężem grzegotko- 
wym wytkanym. siedmdziesiąt stóp długim ; wre» 
ście stos. nisczących się słotą i powietrzem stalak 
tyków Ą krystali: żacyi - korali, konchów, madrepó> 
"TÓW5 dendrytów, które chroniąc od MMATROLKACLWA 
zabraćbym była żądała, by ich. „starownióy ue 


mieyścić, | 


Grota lubo jest zbiorem. zadziwiajążey ile: 


ści naywiękażych i nayrzadszych. konchów, „lecz 
>» Ae 


że w lochu jaskinią zwanen, trwoni przepych 


morskich tworów; ciemnością tamuje a aa 


nienia ciekawym. | | | 

Lecz. bliskość morza pociesza, i mijasz lasek, 
a sici, łodzie, chaty. rybaków podobne owym. co 
za Chrobrego Gdansku dały początek ,. , Oznays 


| muja Baltyk, spostrzegasz. jak jednostaynym pe~. 


deni rozbite bałwany, równą siłą mulą ziemię, 


choć po mad brzeżu morza mie mającego: wez- 
brania, bursztyn i konchę co bałwan rzucił mi. 


* 


> przed nogi, podniosła jak dar morza i moje z 
'nióma pożegnanie. „a. Wróciliśmy do - miasta wie 


dzić ratusz. Styl budowy poważny, wspaniały, : 
stosowny: z przeznaczeniem g gmachu; posępne ciam . 


- “genych ulic światło, . czarnych marmurów: posadz= 


ka, sufity wpajanych obrazów, starożytne krze- 
sła, stół wznoszący "wyroki; budzi. prawdziwie 


jakies uszanowanie dla miieysca sprawiedliwości 
"i jego Minosów. Giełda zgrabney powierzcho- 
- _ wności wewnątrz na czterech marmurowych siile 
j | pach, otaczających „piękny kolosalny posąg. Au~ 


gusta drugiego K. P. wznosi gotyckie „sklepienia; 


| „a w- nich zawieszone wszelkiego kalibru okręty, | 
| "dzienniki. handlowe po ścianach lepione 5 służą p. 
SE iay spekulacyi kupców, aw v ciga dnia cię- > 
` kawości i przechodniów. i a 


Ka R e 
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Kościół. kosten studentów za panowania 
Zygmunta Augusta Jezuitóm odebrany a dysyden. 
tom 'odstąpiony, -sto łokci długi tyleż prawie | 
: "szeroki, wspiera na dwóch rzędach słupów po 
każdóy stronie kościoła, stojących, „ śmiałe. Gotów . ak 
sklepienia, o dwadzieścia pięć łokci od marmu.. > | 


rowey odległe posadzki; jeden ołtarz, jeden: Sa | A 


gan, innóstwo pomników, zdaje się wyobrażać | 
"ilość: modłów, wspolność pieni, jedność. Stwórcy. f 
‘Stosunki. rozmiaru, . « śmiałość sklepień, szlachetna | | 
PORĘ myśli, "każe wnosić że kunsżtmistrz któ. 
-. ry nań podał swe rysy, był jeżeli nie ziomkiem : 
(to przynaymnićy wspołczesnym Michała Anioła 
Buanarotti, nie mogłam bowiem dowiedzieć się 

<o jego nazwisku. Kościół Dominikański w tym 
kształcie zbudowany, lecz zakracony, dzieląc 
| spoyrzenie, traci" oczom satysfakcyą, obięcia łą- . 
“ozni: pięknościów całości. Ulica przy. którey stoip 
swiadczy. jego. starożytność, ciasna bowiem. jak | 
wszystkie dawne w Gdańsku w Gotyckiem bus. s 
dowane smaku; plac fontanny Neptuna o dwa 
, nastóy. Z południa sczyci.- się wytryskiem wódz 
, wszystkich czar, konchów, potworów ,. oozeją: 

cych dworzanów, męża „Amfitry dy. Gwiazdarnia 
wysokości 


do której dla « doyść. nie mogłami. 


_ Holemark 1 na keym pod namiotami stó, „skle 


zach. 


„letnie. swe domy, 
„ni dobrze zneblowane, urządzone sposobem. nie- 


| nąć a kapil 


149 =. 


"pów wo czasie Jarmarku ` Dominika, wystawia 


zbiór wykwintności mody. "Widziałam jadąc pod: 


“Lipy, tak zwanéy ulicy, gdzie w ośmiu rzędach 
toczy = 


drzew rozłożystych piękny świat Gdański, 
swóy przepych w paradnych - Angielskich pawo-. 
do Langfur, miasteczka © pół miši od 
Gdanska, gdzie Fryderyk Wielki osadził żydów, 


by Izraelicka spekulacya zyskując z. Gdańscza« 
"nów; podała sposobność. na żydowskich pobo- 


rach kameralne zdwoić pożytki. 


„ Osada jednak 
plemienników Moyżeśzowych od (ulicy. odsu- 
dozwala kupcom Gdańskim mieć tamże 
može wyg odne, lecz ni piękne 


nięta, 


mieċkiem i w tonie, że mąż robi honory kon». 


wersacyi s: a żona honory półmiska, jak zwyczay 


w Anglii, tu z innemi Angielskiemi równiez w 


Gdańsku przejęty. Towarzystwo złożone z kup=. 
„ców i kapitanów okrętowych w zdarzeniach Że 
glugi. ogranicza TOZIMOWĘ jako. jedyny, rodzay. 

| znajomości, osób myślących sczególmie gdzie Py 


za 


saa 


Lecz, jeeli Gdańsczanie nie w yazin wzglę- 


dzić podobać się mogą; okolica ich dwieszkania 
; „stałe wzbudza: zajacie, | Johanisberg góra panująca | 


mad 
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nad innemi, yłażnóść kie jego nakładem: A RE dążnością w równowagi stawa prosto, ilagą swą 
©. salutuje stojące. w porcie kolegi i od nich wza-- 


- widok bez rowny,. może rayski ! to jest nuyście | > _jemnie pokłon. flagi i wystrzał powitania odbiera. 
Młyn. który przez Pak przepuścza liny okre- 


do kupieckiego 'nawet okrętu, dostawia 


panemi scieszkami aż na” sczyt dostępna, podaje 


Wisły do 'Baltyka, czyli. razem miasta, laterni, | 
towe; 
ich za sześćdziesiąt tysięcy złotych,  Okrgt więc 

- kupiecki choć w Gdańsku : budowany, | kosztuje 
ogólnie dwadzieścia tysięcy „czerwonych złotych. 
Kupcy Gdańscy miewają ich po kilkanaście, tak, 
na najem jak do własnego użytku. | 
| Zobaczywszy Gdańsk, nad wszystko zaś mo- 
(rże, zadowolniona z mey przejazdźki, wracam 
Ewelino i za dni kilka powitam cię w Skiernie- 

oo wicach, lub Arkadyi, gdzie' podług Cioci rozką- 


ZÓW3 będę nieochybnić. 


5 mindy, ogrodów, żuław, rzeki, morza i okrętów; . 


. rzecź tak piękna, że tylko Zielińskiemu kryślić, A 
Kożmianowi śpiewać one przystoi; widziawszy ; 


Johanisberg, -nie można wspomnieć Oliwy, sla- al 
wney i szanówney traktatem, lecz nayniesprawie- 
| dliwićy zaletą ogrodu słynącey, „Wolę -ci donieść A 
o: szaicu budowli po nad Motławą i sposobie. za 

| łożenia okrętu; podwalina dębowa położona na . 
; ukośnych palach, w jedney części na lądzie; w. 
dwóch trzecich częściach w Motławie stojących, 
zatrzymana palem, jest podstawą do któréy krzywa ; każ” 
ki (co Bugiem Gdańskowi dosyłasz) "wpusczają, | | | l o 
: onime wewnątrz i zewnątrz balami na szpont das. -L a T CXX XVD. 
onemi; pakiem wylane, częstokroć miedzią obite, | | 


Wanda do Eweliny. 


| formują te wielką łodz, w którey wewnętrznie, | 
2 Torunia. 


również jak w domu wszystko się ukończa, -Spu. | | 
7 Jadąc m na Bydgoscz powrótem chciałam bydż 


W | Gridiądaa, jakoż wyjechawszy traktem na 
Nowe, Żuławami czyli Polską Holandyą przyby» 
m tamże i widziałam co- W Grudziądzu wi- 
"dzieć tylko. mMoŻJIA ;. lecz nie wszystko. się powias - 


da, strach milozyć Uczy 3. Ja: milczeć umi em. 
Z Grus.. 


-sçzenje okrętu, jest, świętem żeglarskiem, o dwą 
| tygodnie. chybiłam godziny, która dwa; lub trzy fazy. 
w rok bawi Gdańsczanów , to jest, moment, gdy. 
me budowniczy podcina pal podstawy nowego. 
okrętu; a okret pochyło r4 xrozwiniętemi- żagla. 
mi stojący, zsuwa się 2 zanurza w (Motławie i 


a 


dążno- 


a 


siedmiudziesiąt | zmianach rozmaite naśladują- 
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Z Grudziądza odwiedziłam Toruń; ratusz o 


trzech set sześciudziesiąt oknach; :  fundacyi oby- 


„watela . Toruńskiego, człowieka, co w samey lin. 


czbie;okien smak swóy okazał. 


| cechu. wyzwalającego się stolarczyka, wybornego 
-> wysadzania perspektywy na drzwiach daney, tau 
-koz kilku wizerunków mistrzów krzyżackich‘ o 
Stanisława Augusta K; P. tafli marmurowey z | 
- śrebrnemi żyłami , niemasz nic w tymże ratuszu . | 
godnego uwagi; Śpieszysz więc w. dom Kołyski 
f Kopernika, -daley widzić 


pomnik ` nayświetleyszemu. gwiazdarzowi i i ziom- 
“kowi. | 


Fara gotyckim smakiem budowana , wszy- 
„stkie prawie obrazowe zachowała szyby, potrzebny 
-farze porządek, wieleby ją. przyozdobił. Kościół | 
Bernarilynów i gmach obszerny, jasny, brzmiał 
właśnie odgłosem sławnych swych organów, o 


cych instrumenta, | . nigdy bardzicy. nie miałam. y 
s ochoty przebiedź klawiatury; lęcz ak m z 
"ła zaporą. 


s 


Nagrobek Anny Królewney Szwedzkicy, zmar- | 
„ey w roku 1055 wprzejezdzie swem przez. "To- 


! tia,” 


"Prócz kunsztoa 


6 farę, w którey X. Ja- 
błonowski w. podpiersiu marmurowem, poświęcił 


Krasicki: o 


świdokiem domowego sczęścia. a 
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TU; umiesczony w kaplicy marimurowey obok. 


„wielkiego ołtarza ; pięknym z białego marmuru 
posągiem a bardzićy jescze s ` takiemiż stupami i 
| frontonem. doryckiem, jak zdobi kościół, tak za- 
 "dziwia "historyczną prawdą, iż pomnik wstrzyu 
-mał Szwedów od zburzenia miasta; pierwszy raz 


pewno śmierć RYŻ, kosą; oręż SZPAK aye słu- 


Żyła! - s 


Ganki żękowane czyli stacye, ib wpadające, 


p. liczbie pięknych liczą się tuderów. 


Ładny dom komory celney, most losem. Wya 


padków politycznych i i burzony i stawiany, wie- 
dzie z Torunia w kray; o. którym jak rzekł 


o Dala 5 
„Zamilczyć. wolę, 


> -Dość i | tak zapewne obszernym opisem zni- 


- żyłam nie raz twe cierpliwość, lecz wracam Ewe- 


lino by iw powitaniu przeprosić ciebie i „stanąć 


jak nayprędzey w wiosce, w którey lubo już dla. 
; mnie niemasz nowości, . jest jednak naymilszyma 


1 


GA ST XXXVII. 
Ewelina do aay 


| z Arkadyi. | 


; Trzy dni Wando wyglądałam ciebie w hus 
morze czekających, pojąć nie admogę ce dokazu- ' 
„jesz? gniewa mnie; że bez niebie chodziłam, Ply- 


„wałam, w Arkadyi.... Jeżeli nie w tak sczęśli- 


'wćey jak niegdyś Greckiey, zawsze w piękney.., 


w prawdzie: nie jak Arkadya bydż się rozumie, 


-niemasz tu tych. łęgów obok skał, gdzie lekko. ; 
myślne kozy 'zbłąkane w wąwozach, wracają na 
głos fletu i śpiew pasterza. ... Nie Wańclo..;. 


Niewiem. czeniu Arkadya nosi swe. nazwisko, lecz | 


pomijając, żrzódło słów, jest ona śliczńiym y; 8za4 
 towiiym. zbiorem,- kosztownych rzeczy zastogo- 


wanych między z sobą, rymotworczą wyobraźnią, | 
| która jak zwykle lotem pegaza, bujając w przes 
strzeni. światów, wymaga zastanowiėénia by się. 


X 


wstrzymała, w. szrankach porządku i „prawdziwo- 
ści, a tworząc nie zrodziła odmętu śmieszno» . 


"Ściów.. I tak sprzeczność. potrąca się nie kiedy w 
 Arkadyi, masz w niey bowiem świątynią Kupi- 
dyna, tuż grób, rysem grobu JoJ Rousseau w 


Ermenonville , dom Philemona Baucis i Kaplice ` 


Cyrk, Rudera obok nich Jaskinią z któróy wchód 
| w do 


poż 


| wiemnieyszych r rozmiaru. stosunkach 


do gotyckiegą 20 pola eliżeyskie, arafiteatr 


ona. przeciw stawu i kaskady. — Pięć Akacyi dzie-. 


li Gotów od Greków, tych znowu od Rzymian 


ji tym podobne widzisz mieszaniny ' myśli > Ssma- 
«ku, różnych wieków , rozmaitych krajów... 


Sprzeczność dowcipnie dobrana w sczegóm. 
łach , ogułu tworząc stosunek, jak pod nazwi- 
skiem harmonii istnie w przyrodzeniu, tak zaw 


"leca każde jenealne dzieło; lecz częstokroć omył. 


ką przeciwność sądzą bydź sprzecznością i tak 
się stało w. Arkadyi, Jednak jak jest tak jest, 


=w sczególe w wsżystko uznasz ślicznem, ogół 
(tylko wskazuje więcóy smaku, wyobrażni, bo- 
| gactw, dawney zamożności, niż prawdziwego CZU 
= cia, niż sczytności widokach etc., i dla tego nie 
(są to Puławy; wszelako “Arkadya jest zbiorem 


gmachów pięknego budownictwa, "każde 2 osobz. 
na w swym. uważane względzie, ściśle naśadiije. 


cO wyobraża i co przypomina, i tak cyrkowi nie 


zbywa by był Rzymskim, tylko wspomnień. Lecz 
że wielkie wspomnienia, istotną są cyrku zaletą, 


> każdy. bez nich byłby czym jest Arkadyiski,. kó- 
, sztównym. zbiorem słupów; posąg ów, obelisków 


marmurowych, granitowych, poci w „ate: 


i 


: ; Kaska 


s 


f 


Kaskada podległa woli młynarzy Skierniewi. 


chkich; nie "zawsze szuniem troistego spadku snie- 
żnych swych bałwanów, bami ucho Arkadyiskie- 


go m aia 


: - Jaskinia z , ogromnych łomów skalistych zło. 


żona, dresęz budzi w ciekawych znaglonych przeyść: 
one, by doyść do gotyckiego zamku, gdzie owo 
czesnym obyczajem, Madona w Muxrku, obrazo- 
we szyby ;. łoże z rogożów s krzyż, hełm, zbro- 


i jas: przyłbica: i napis wskazuje mieszkanie Ryce- 


rza jakoż jeżeli nie krzyżaka ziemi świętey, to 


zawsze plemiennika pogromcy krzyżaków , maści. 


cjela krzywd narodowych i dowodzcy pułku w 
chwili wskrzeszenia oyczyzny, (41) poświęcone - 


synowi sercem Matki i Polki Z zamku ganki 


wiodą cię w sklepiony uchyłek gdzie ' tu i OWe 


dzie, wpojone w mur piękne płaskorzeźby, 


i „rzucone łzowe Etrusków bańki i, rzeźbione Nas. 


czynia wśrzód koryt; drabin i paszy merynosów 


brzmiących harmonicznemi dzwonkami, budzą 


zdurzenie, niewiesz gdzie jesteś? czy błądzisz, 


| czy cię zwodzą. Ni jedno ni „drugie Ą jesteś W 
owczarni, i czemuż nie? wszak w łożach zbytku. 


istnie użyteczność! 


„Łaźnia, w. niey stroyniica (Toilette) z kości. 


_słoniowey nayzgrabnieyszego dłuta, po nad owczar= 

nią będąca, prowadzi w przedsionek , gdzie mię- 
dzy slicznem. słupowaniem, na łańcuchach bron- 
-zowych takież zawieszone BB naywspanial. 


szy podają widok. 


i 


-Wyspa pol Elizeyskich, ; za pomocą łodzi Ka~ 
rona dostepna, zamiast cieniów zasłużonych istot, 


-wskazuje ci głazy, gdzie rozmaite. napisy, mie 
tylko, że pol Elizcyskich , ale nawet i cmentarza 


nie mają postaci, 


* 


| Grób wolą fundatorki, dla niey 'przeznaczo- 


-ny, z białego marmuru, otoczony topolami, jak 


każdy zna rysunek grobu J. J. Rousseau, zdobi 


„wyspę i ogromne wód zwierciadło, w: którem 


lwy przy stopniach świątyni leżące, odbijają swe 
kęqdziory i powazną srogość. . „ Lecz nie tędy 
jednak Wando wniydziesz do świątyni, jeżeli za 
przepisem wchodzić zechcesz. ... Obeydź w przód” 
przybytek Kupidyna > kwięcistym okolony krze- 
wem, zważay doskonałość rysów budownictwa, 


- nie przepomniy spoyrzyć na Dorycki Fronton. prze- | 
| ślicznego przedsionku , którym wchodzisz do 
świątyni. Przebacz lzisie Ozyrysowi że porzucili 


swóy Ipsambuł i i osiedli w dwóch „mtiszjach fa- ` 
a ~ = cyaty 


e 


cyaty świątyni Amoska, wchodź daldy do sieni * 


biało marmiryzowaney , powitasz w niey pię- 
kność, w postaci Apolina Belwederskiego, z po- 
lerowanego "gipsu (42) zdziwisz się nad ogro- 


raną czarą marmuru verdo-antiquo, wzniesioną 
na godnóy siebie podstawie i uśmiechniesz się ` 


myśli co rozmaite obuwia ludów wschodnich, 
wrzuciła pod ławy, niby dla wygody chroniących 
się wilgoci w ogrodzie, a rzeczywiście sądzę, z 


ochrony prześlicznych posadzków po których da. 


ley. postępować będziesz, i już postępujesz w po~ 


dłużnem pokoju, gdzie organy zaymują jedne 


ścianę, okno (otoczone szafami, z zbiorem Ry- 


cin) oświeca pod sobą stojący pisownik, w któ- 
-rego to Kratkach; co raz nową znaydziesz pię- 


kność lub starożytność, bożki domowe Egipcyan, 


złomy bronzów koryntckich ete, W reście mnó- 
stwo przypominków z mnóstwem. skorowier- - 


-SZÓW; odpowiadających dowcipowi rymopisów; | 
Jeden z 


którzy niemi ,cżcili mieysce i boginią. 


nich znalazłam uzupełniający wszy stko, €o. smak 
złączóny z grzecznością 0 Arkadyi powiedzieć 
"może; autorem jego jest Pan Bonnay. (45) Daldy 
idąc pokażę ci Lavatorium, kryte drzwi wiodą 


s sklepioną niżą gdzie mamziutki. Silex, na słu- 


pie EBOR stojący Brożąc, zapowiada ci mil- 


owa Jak czenie, 


W c 


| czenie, bo łancuch co nan spada od lampy; kré“ ` 
pując go, nagli. do posłuszeństwa; lwia ‘pascza » 


trysczy wonie i jey wyziew łączy się z: wyzie= 
wem palnych pachnideł w. girydonach świątyni, | 


| gdzie z Lavatorium wstępujesz. 


Postument o kilku stopniach. wznosi. ołtarz 
ofiary, tli nań Ambrozia, . „.. hołd przypomin= 
ków w włosach, w upłotach otoczony świeżem. 


-kwieciem w porfńrowyćh czarach, zdaje się łą 


czyć tkliwość wspomnień z pięknością natury 

ij połączenia swego dwoić zalety w odbitym, ich 
widoku w. ścianie zwierciadlaney, ` w której to 
jescze ukry ty w ołtarzu amorek (44) w. przeciw» 
ległey stronie przegląda się i zaziera na westalki 
na boku, stojące, a to wśrzód widokręgu, który 
przez 'otwarte podwoje na przeciw, ołtarza, ma~ 


duje się w zwierciedle, w. całey wer głębi, z wos 


daii iz WYSPĄ a 


Niegdyś podpieńsie FE podobno po. nad 
czarownem zwierciadłem , dwoją „cena. wszystkie 
widoki, lecz poźnićy: zastąpił go napis: „,Hołd 
kunsztom, - wdzięczność przyrodzeniu, ** — nie 
znaydując stosunku w napisie; > Z świątynią Ku- 
„pidyna. Zapytałam o przyczynę i dowiedziałam 
się, że świątynia zmieniła poświęcenie i jest 
| swig 


k 
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świątynią Dianny. Niewiem po co milutki Amo- 
rek odstąpił z czasem Diannie tak roskosznego: 
przybytku, sczególnićy że jutrzenka w suficie, noc 
odpierając, zdaje się dziesieyszćy Bogini przeczyć. 
panowania; bądź jak chcesz panuje siostra Apo- 
lina iz łowów wracającą Diannę czeka już śli-. 
czne łoże, pokryte kołdrą Tipo-Sayba. — Dwa. 
* krętosłupy dzieło, czcicieli Dianny, pożarte cza- 
sem, przepalone lawą; bronzowym spojone prg- 
tem; znoszą przy podnożu łoża starożytnych 
muzyk instrumenta, trianguły, flety ; tambu- . 


i TEY etcs- 


Tuż przy wezgłowiu troynóg alabastrowy, z 
platą Malachitu, godzień nie tylko świątyń, lecz 
Olimpu zostać sprzętem, przechodzi wszystko co 
w tym rodzaju, . ładnem widzieć można, i zaprze- 
cza piękności aspisowym rowiennikom, co na, 
pękach liktorskich wsparte, ` znoszą zbiór larwów |. 
| komicznych, tragicznych, z z alabastru de Paros. 
- Jedne po drugich oglądając, mijasz podwoje, lecz 
w ich otworze spostrzegasz przedsionek, a na je- 
danym z jego słupów, zbroje spiżową tkwi w 
niey strzała, a napis. „, Stanowi imę przeznacze” 
nie, objawia jey losy y= „widokręg, który już 


„odbity y w zwiexciedle widziałaś, grób, ataw, kā- 
a skadas 


` 
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skada, lwy, co twe oczy bawiły, pewne skutków 
swego 'przedstawienia, pokazują ci się razem i 
upodobania zyskują pochwały, — Patrzysz, bo 
"wzrok naypoźnićy nasyconym bywa * dogadzasz mu 
stojąc w przedsionku świątyni, lecz powab od- 
amienności, ciekawość twe zwraca do pokoju, czy 
namiotu, poświęcony spoczynkowi, w sztucznem 
jasności dniowey zamdleniu , znęciłby dumanie, 
ale szlni blaskiem przepychu i przerywa melan- 
choliczność, co wolnem stopniowaniem myśli w' 
myśl wznosi nas do tey sczytności, co pociechą 
myślącego a innych podziwem; lecz gdzież tu 
niemasz przepychu? opak goi w gruzach. 


Dwanaście słupów mniemanego gmachu wzno- 
szą belki po których pstre powoiki, pną giętkie 


swe latorózgi; popiersie Eskulapa wśrzód nay- 


'wspanialszych głowic Koryntckich Greckiego dłu- 


ta (45) naywiększey miary, mchem poroste, oba- 
lone, przewrócone, leżą obok gzymsów, posą- 
gów naypięknieyszćy rzeźby, z których jescze. 
ztrzaskana i zlepiona kąpielnica, zdumiewa * ZM0 = 5 
czonemi. lałdami away o WG 


Uchyłek przy fontańnie zaprósza cię do sie». 
bie, lecz darmo, biegniesz ku kaplicy, mającey © 


— 162 — 


powierzchowność nagrobku, czyli kamieniarskiin. 
stylem Sarcophâge. Stoi on na trawniku, zielo- 
ność wznosi białość ścian marmurowych. Spiżo- 
wa płaskorzeźba, wyobrażając geniusz życia, ga- 
szącego swe pochodnią, drzwi pokrywa;... a 
motyl wizerunek nieśmiertelności , otwiera ich 
sprężynę i wnyiście na schody, gdzie po cypry- 
sowych gradusach pod sklepieniem wieka trune 

ny maniurowey , z Grecyi sprowadzoney, wchó= 
dzisz do kaplicy. Pięć kopiów obrazów galeryi 
Drezdćńskiey sepią przez Seydelmana „ zdobią oł- 
tarz Madoną Rafaela ; a Boze Narodzenie, Mage 


dalena Battoniego, Abraham i Sara, trzy ZOSta« „A 


jące boki czworokąta; Sława Caracha, z kopuły, 
zdaje się przeznaczać upłoty złożonym popiołom 
trzech córek; lecz zmilczę o obrazach, wiesz ze 


są Rafaele i dość na tym, byś razem uyznała w. 


swey wyobraźni, niewinność dziewicy, radość 


Matki i „Majestatyczność dziecięcia Bożego; wis 
działaś Magdalenę Battoniego w obrazach. w wy» 
stawianych. w Warszawie przez. naypięknieysze „| 
osoby (46) widziałaś w naśladowaniu dzieło mi-- q 
strza; znasz przedmiot, wiec do nieznajomych po- ' 


prowadzić cię zamierzam, 


Przy- 


-Pirzysposób się Wando słyszeć o cżein niesły- . 
szałaś, chyba w paważnych dziełach 'dziejopisa 
Tysiąc i jedna nocy, czemu wierzyć nie chcesz i 
nie: możesz, jednak musisz: bo rzeczywistość nie 
podpada wątpliwości. Zważay więc Wando! oto 
jest mieysce, gdzie stał przed kilkoma laty pa- 


tac kryształowy; słońce pozasdrościło : mu światła 


łamiących się w nim promieni i upałem strza- 
gkało przeciwnika , który swym blaskiem równać 
się jemu poważył. Taka jest historya upadku pa- 


łacu kryształowego , lecz jego wzniesienie wiesna 
 tradycya podała mi w ten sposób: Piękna Kró- 
lowa (47) żądała widzieć piękną Arkadyą, powi- 
tano ją w. -przezroczu. bryształowego gmachu, 
Ośmiobok . z. jednostaynych tafli z kopułą. kry+ 


ształową ramami spojony,” stał na 'białey mar- 
znurowey posadzce; białe atłasowe sofy z frandz- 
lami kryształowemi, również jak podpięcia u 
gzymsu ; stoł z tafli podobney. ścianom, napełe 


niony zbiorem rozmaitych kryształowych sprzę« 


tów; — sprawdził bajeczność. "Lecz rzecz ta by- 
ła prawdziwie tak ładna, tak dziwna, tak piękna, 
tak trafna do okoliczności , że strata wartała: pos 
mnika i dom Filemona Baucis stał się nim, czy- 


li jest jego przeistoczeniem, zachowując W. for- 
L-2 | | mie 
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mie swych okien, wszystkie przypadkowe łomy, 
spękanego "słońcem kryształu, szacunek znikłey . 


piękności, wzniósł nową, i Filemon Baucis, z 
wszech stron smaku, . przepychu, oryginalności i 
poświęcenia, jest przedziwney piękności mieszka- 
"niem. Rys jegó tak sczególney, tak co kilka 
łokci zmienny, że wysokość i równoległość ścian 


tylko sobie równa, 


się od swey Bey Jednak dowcip: bu. 
downictwa tak sprzeczność zjednoczył, iż Wwno- 


sić można, że gdyby Jowisz wędrujący podobną 
u Baucisa znalazł był chatę nie byłby więcey 


wracał dó Olimpu; bo Wando wystaw sobie ile 


można z opisu. Salon oświecony z-dwóch stron 


południa i północy; — wśrzodku będąc czworo- 


kątem, otoczonym dwoma dłuższemi równoległo 


bokami; mieści w czworoboku szklarnią, w któ- 


róy klombach, widzisz zachowane siedzenie i 
stół pałacu kryształowego, fronton z północy z 


łomu w troykąt spękaney niegdyś Szyby, za bron- 
zową kratą, stanowi gołębnik, niżey drzwi kry« 
ształowe, żawarte zewnątrz trofeami rolniczemi, 


a cztery owe boki przezroczyste, ż poprzednika 


dzisieyszego gmachu, które gorącu: oprzeć się 
zdołały, zeszły się znów w ścianę od południa i 


szlnią- 


w podziale zaś każda różni 


szlniący połyskiem granit Siberyiski , trzymając 
"w płaskosłupach , kryształowe dzieło swych współ- 
żiomków; (48) w jasnem świetle wydaje dosko- 
nałość dłuta, Rzymskich i Greckich posągów. 


Od wschodu obora, owczarnia, kuchnia, izba. 
dla klucznicy, dotyka salonu; a pokóy sypialny, 
jey przeciwległy zyskawszy, z połowy zstłuczo” 


-ney kopuły kryształowy dach przedsionku, dru- 
giey swey połowie dozwolił w -przewroconem 


kształcie mieyścić się „pod sobą, jak przyparta do 


` ściany EE kąpiącey się w T Wenery. 


ł 


| Scyt domu po a przysionkiein z du 
ozdobiony. psczelnikiem w słomakach, . stopriio= 
waną liczbą ustawionych, „przedstawia piramidę i 
w prawdzie wizerunek; że to tylko wielkie, - ca 
jest użyteczne. i 


s Praca rzekł Joung sczepi owoce roskoszy** 
widać to w Arkadyi, widać smak i przyrodżenia 


udowodnioną zasadę, iż nic nie ginie; wszystko 


się przeistacza, gdy skorupy przemysłem użyte, 
znowu. powstały celem zadziwienia i zaymując . 


móy umysł, budzą w. nim uwagę; która kończyć 


i radzi, 
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radzi, by zbyteczne uciesienie smaku nad pię- 


knością, nie powiodło mnie w zawiłość; posłu- 
'szna przekonaniu , żegnam cię Wando; sądzę że 
na krótko, madzieia koi przykrość oczekiwania 
ciebie; jadę do Nieborowa, tam jescze czekać cię 
„będę, a może i doczekam, by razem jechać do 
Cioci, Jul tak układa, twóy mąż skłonić się ra- 


czy i do twego żądania i do prożby, wierney 


| twóy. ; i 


4 LIST. XXXVIIL 
Wanda do Leokadyi. 


z Niehorową 


Już Ciociu i ztąd Wanda wyjeżdzać miała 
"gdy ją przecież, na samym schwyciłam wsiada 
niu; obiegłyśmy więc z sobą Nieborów. Folwar- 
czne zabudowanie co się źowie Pańskie i ogród 
w dawnem bardzo smaku, lecz ozdobny bez ró- 


wną sobie szklarnią, — ściana szklanna, w nay- ' 


ładnieyszem wsparta słupowaniu wystawia nay- 


wspanialezą, galeryą roślin i drzew pomerańczo” 


wych, których koron przecięcia do sześciu do- 
chodzą łokci; rośliny co kwiatem i rozgałęzie- 
niem swojóm ściany wieńczą, powszechnie zna- 
lazłam znajome, lecz ich chodowanie, tak dawne 

| | 1 tron 
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i troskliwe, że do nayznacznieyszey doszły WySO- 
kości; bo cyprys wyższy od pałacu, a mirt do 
dziesięciu. stóp rachować się może. Dom mic- 
szkalny o czterech narożnikach czyli basztach, 
jest jak widzisz Ciociu, inie starożytny ale sta. 
roświeki —— jakoż mieszkał w. nim Radźiejowski 
i wizerunek jego ulubioney .czytającćy list: tayny; 
jest dziełem doskonałego pędzla, rysunek ; świes 
ZOŚĆ, koloryt, postawa, ciekawość, trwoga ; cień. 
kość papieru wszystko jest prawdziwe.: Lichwiarż 
naprzeciw: niey zawieszony, widać że skąpiec, 
mnóstwo malatur, szacownych zdobi salą i kilka 
pokoi, lecz ma ich bydź więcóy, -ksiegozbiór z 
wielkich dzieł złożony, znaczny w liczbie Cen- 
nieyszy -w rodzaiach, godnie siebie. umieysczony 
w pięknych i gustownych szafach. Załuję moja 
Ciociu, że tyle tylko o nim powiedzieć mogę, 
lecz przechodząc czytać trudno i czas wracać do 


ulubioney chatki, dokąd jutro ruszam z Eweliną, 


traktem do Radomia. Widzisz Ciociu gdzie bydź 


niyślę ;. gdzie będę i bydź powinnam, uznajesz 


że w. twym. domu. w „którym wychowana, Żyć i 


umierać pragnie 


` Nayobowięzańszą 
Wanda. 2 
LIST 
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| LIST XXXIX. 
Ewelina do Leokadyi. 


t 


2 Nieborowa. 


“Jak zawsze moja. Ciociu, tak i teraz, uprze= 
dzająca Wanda. uprzedziła ranie, i nim list móy 
zaczęłam już swóy skonczyła. «+». Skonczyłyśmy 
podroże, lecz, Że tylko zgon nasz skonczy obo- 
wiązek nasżey dla Cioci wdzięczności, jedziemy 


do niey syte widzenia rżeczy obojętnych, mar- 


twych; pošpieszymy uyzrzeć istotę, któréy win- 
„nyśmy przyjemność zastanowienia, czucia, oraz i 
cenienia dobroczynności, którą doznała i uwielbi 


Nayobowiązansza 
Ewelina. 


y Ł Ó m 


'TŁOMACZENIE ZNAKÓW. 


(1) Zaswiadera familie , iż | obraz ten, nie jest pres 
„sadzonym. 
(2) Szarmancki nazwisko trzpiota i samochwalcy, wzo- 
rowo wystawionego w komedyi Powrót Posła przez | 
J. U. Niemcewicza. 
(3).Xiądz Pradt w dziele swoim les quatres Concor- | 
dats lubo współczesny, a co wiecey, lubo'też same 
z Panią de Stael- traktujący: przedmioty, uznał 
wspaniałomyślnie klasykiem niewiastę, mówiąc ił. 
manquez un olesiquie, a lą revolution et Mad. de ; 
 Stacl-Holstein,: à pris sa plåce. i 
(4) 1 Fonier malarz uczt pospólstwa. > 
(5) Ludwika H. Małachowskiego. f OCENE 
u, (6) Tak 


(6) 
(7) 


(8) 
(9) 


(16) 
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Tak Kościuszko będąc naczelnikiem , jak i Stani- 
sław Małachowski będąc prezesem kommissyi rzą- 
dzącćy, zastępowali panujących i pełnili obowiązki 
z właściwą sobie cnotą. 

Józefa Lipskiego, z prawego obywatelstwa i zna- 


komitey dobroczynności. 


Piramowicz autor kilku dzieł „ dla waka młodzi, 
członek kom. edukacyincy. 

Krystyna Potocka, córka Ignacego Potockiego u- 
marła nagle w. Kurowie z żalem wszystkich ZNA” 


jomych. 
Dawnóy swćy Pani, 
Marsząłkowey W. K. 


z Zamoyskich Mniszchowy 


Maciejowice; gdzie Kościuszko rańny wzięty był 
w niewolą w roku 1795 i poprowadzony do Te- 


tersburga. 

Nauk e z Kiążąt z Sapiehów Xieżną Ja- 
błonowską. 

Kominissya edukacyina. 

` Bouflers, znany w. literaturze pod tytułem Cheva- 
lier de Bouflers, mieszkał w Polsce w czasie teros 
rizmu rewolucylnego w Francyi, w wsi Wymysło- 
wie w powiecie Szadkowskim. 


Kolonii Francnzkicy w Berlinie; założona przez 


F . a 4 . 0 aoo 
Fryderyka W. i zaludniona. Francuzami ujeżdraią- 


cemi z kraju po edyktcie Nantuańskim wydanym 

przez Ludwika XIV. 

Le Nótre, ogrodnik Ludwika XIV, I 

który zasadzeniem ogrodów Wor salskiego i Thuil- 

leryskicgo wprowadził smak ogrodów zwanych 
Fran- 


Króla Francuz. 


(25) 


> (24) 


(25) 


3 x 
„En. encaustigue, 


„skiego K, 
(co znim dzielił niewolą jego w Benderze, urodził 


które kształt sW Sy: one 


Francuzkiemi w strzyżonych drzewach i szpa- 
lerach. >. f 

Czaszka Kopernika przywieziona przez Tadeusza 
Czaskiego Sta. Nowog. gdy rząd Pruski dozwolił mu 
przeyzrzeć w starych Prusach, w Heidelbergu bi- 
blioteki i zabrać z nich co mu posłużyć mogło da 
dzieła jego. 

Weymarze, gdzie w zamku Mię, Pa, uyzrysz mów: 
wi P. Stael poufałe zgromadzeniu uczonych, : 

na miedzi,’ dawnym Greków spo- 


- sobem; który to sekret. zagubiony, docieszońjy zo- 


stał przez Pana Caylus Francuza; wosk z farba- 
mi złączony naypięknicyszą kolorytowi daje ś Świe 
Żość i gładkość. 


„Warek roślina morska, ta-o którcy. tu mówa jest z 


rodzaiu, warków Chińskich, krzesła hebanowe, ko- 
ścią słoniową wykładane, warkiem są wyplatane. 


W zabraney Polski urywek, do Gallicyi. 


W Rzeszowie, oycice Stanisława Augusta Poniatow— 
P. przyjaciel Karola XII. K. Szwedzk. 


się w Rzeszowie i wychował w domu Xiężney Lu- 
bomirskiey Chorążyny Koronney. 
'Wystawiony przez Klaudiusza. Drusis syna Cesarza 
Augusta, naprawiony nakładem Papieża Sixta V. 

Z KXiążąt „Gzartoryiskich Xiężna Lubomirska 
"Marszałkowa W. Koronna. | 
Dendryty wyciski roślin, na kamienniach wapień: 
nych, madrepory bryły. konchów ż wapnionych, 


RE 


(2 6) Dniepr 


(26) 


(27) 
(28) 
(29) 


(30) 
(31) 
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Dniepr spławem na a Horyniu , Tuli, kanałem Mu- 
chawieckim, Ping aż do Narwy z tamtąd do Wi- 
sly, Brdy, Noteci. 

Pacta conventa. 

Burdyn. okręt kupiecki. 

Stanisław Małachowski M. S. Kon. poźnićy Pre- 
zes Kom rządzącey, 

Z Xiążąt Sapiehów Sołtykowa. 

August IH. Kr. Pol. Elektor Saski, przez sczegól- 
ne względy dla Jana, Małachowskiego Kanclerza 
W. Koron. fundatora miasta Końskie, dozwolił mu 


wypiowadzić z Saxonii wszelkich rzemieślników, 


(22) 


(33) | 
Sei. Kon. Prezes K, rządzącćy. 


(54) 
(55) 


potrzebnych do załozenia fabryk zelaznych i wszel- 
kich wękodzielni ruśnikarzy, mieczuików, powo- 
zów, swiece i obiciów. 

X. Krajewski Piiar autor Leszka Białego. 

Dziedzic Petrykoz Stanisław Małachowski Mar. 
Zdarzenie wspo~ 
mnione jest prawdziwe, S. p. Ignacy Zakrzewski, 
poseł na seym. kom, prezydent miasta Warszawy, 
sczególny przyjaciel S, Małachowskiego w przeiezdzie 
swym przez Petrykozy, doświadczył co opisuje. 


W czasie seymu konstytucyinego. 


Wiadomo wszystkiem, iż Stanisław Małachowski 


P. K. R. w roku 1790 ofiarował do arsenału na- 
rodowego armaty w roku 1792 znaczne summy w 


gotowiznie do skarbu rzeczypospolitey Polskiey na 
przeciw  rokoszanom 


fundusz 'woyny odporney, 


Targowickim — w roku 1867 zaręczył (na swych 
dobrach w Gallicyi wschodniey będących) rządowi 


Au- 


aa iz pan 


e gm MI 20M 


(36) 


Demony . gA emmenar 
LS 


Austryackieñu, wypłatę soli na użytek powstają- 
cego Xięztwa Warszawskiego. ` 
Wo roku 1799 rząd Austryacki za. zezwoleniem 


rządu Pruskiego aresztował , w Warszawie Stanisla- 


wa Małachowskiego i jako więznia stanu przewiozł 


(37) 


do Krakowa gdzie pod strażą bawiąc. przez cztery 
miesiące, zyskał wyrok iż: „za "myśl wskrzeszenia 
„podzieloney Polski, zapłaci do skarbu J. C: M. 
„dwakroć sto tysięcy i utrzymywać będzie doży- 


„wotnie swym kosztem (wraz z nim aresztowa- 


„nych). J. M. X, Onufrego, Kopczyńskiego autora 


„gramatyki Polskicy i. J. P. Januszkiewicza akad. 


» Kraków.“ 


Medal ofiarowany Stanisławowi Małachowskiemu ~- 


przez Króla Stanisława Augusta Poniatowskiego + w 
czasie seymu konstytucyinego — w dzień jego i imie- 
nin, gdy Kniaznin napisał: 
„A kiedy w późnych wiekach przez wierne wyrazy, 
„ W twardych spizach oddychać będą twe obrazy, 
„W len czas, czuła je Matka, wskazując synowi, 
Raae; synu! jak ten mąż, służ twemu kraz 
l jowi.“ 
Warta swey żałoby — po zgonie jego W wszystkich 
parafiach Xięztwa Warszawskiego, odbyłysię nabo- ` 
żeństwa żałobne. 
Osiny o pół mili odległe. 
Węglany folwark. pieknie wybudowany. 
Michał Xiąże Radziwiłł. 
Gips z połyskiem y jak posągi gipsowe w galeryi 
Mengsa w Dreznie, > Basi 
| M | (43) Bon- 


"NR RE 


(43) Bonnay. Qu'adore-ton-ici ? le bon gońt, le genie, 
| Les graces, „Pamomy Apollon, | s 
Qui ce sont tous ces dieux, c'est encore Uranie, ' : 
Car c'est vous qu’on adore en votre Panthóon. A 
(44) Amorek pędzla Pani le Brim, | 
(45) Zeglarze Rossyiscy płynąc około Morei, dla. głęb- ; 


szego zagręzenia naładowali okręt gruzami Greckie- 
mi, gruzy te złożone poźnióy na brzegach morza 
czarnego, trafunkiem przez Xiężną Radziwiłłową 
'spotkane, dostały się do Arkadyt. 
(46) Obrazów. Zabawa naślądująca kompozycyą „obra- 
zów, przez. ustawienie osób. w tym samym ułoże- 
C miu, jak są pędzlem wystawione. 
(ETY Królowa Pruska Ludwika małżonka Wilhelma trze 
-ciego K. Pruskiego. 
(48) Granit Siberyiskie polerowany w Petersburgu tafle 
kryształowe z rekodzielniów Rossyiskich, 
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— IV. Ewelina do Leokądyi, z Lublina . 


. 1E ue | zk ao s 
B ETERA. | — VW. Leokadya. do Eweliny, z Ro. O za- 
, br. stosowaniu wydatków z dochodem i 


wychowaniu z przeznaczeniem  . . 18.. 

Wanda. do Eweliny, z Sulejowa a 19 
fiwrelina do Wandy, z Nałęczowa : 20 
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; użyteczności języka Angielskiego dla: 
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* Polek średniego mienia, mieszkających 
na wsi, przy tem kopia rękopismu 


znalezionego na gościńcu z Lwowa do 


- Ewelina do Wandy, z Łańcuta . 


81 
83 


go 


Krakowa s « « : » o 
List X, Ewelina do Wandy, z Gołębia 
_— XI. Wanda do Eweliny, z Kalisza , 
re XII. Ewelina do- Wandy, z Kocka . « 
— XIII. Wanda. do Eweliny, z Kleczewa. 
A | Przytem bayka” SEZ 
— XIV. Ewelita do Wandy „ z Puław G 
„— XV. Leokadya do Wandy, z Bo. 0 
zrzódle istnącey dziś oboiętności mię= 
| dzy. ludzmi i.o skutkach dalszych 
. | -= Jy postępów r e E 
| — XVI. Leokadya do Eweliny, z Bo. Jak 
i niewiasty dowiodą swóy patryotyzm 
— XVII - Wanda do Eweliny, z Strzelna . 
— XVII. "Leokadya do Wandy, z Bo. © 
> przewadze smaku i dowcipu w 
ogrodach -Puławskich i Arkadyi-. - 
skich nad ogrodami’ w Niemczech 
m— XIX, | 


List 
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List XX. Wanda do Eweliny, z Bydgosczy . g4 
=—- XXI.. Ewelina do Wandy, z Kielc . . 97_ 
— XXII. Leokadya do Eweliny z Bo. O 
| Janowcu Tatrach i Babieygórze . 99. 
—— XXIII. Wanda do Leokadyi, z Gdańska. 
i Przytem dzieje miesczęśliwey + + 100 
-— XXIV. Wanda do Eweliny, 4 Gdańska R BIG 
— XXV. Ewelina do Wandy, z Chęcin  . | 116 
pam XXVI. Leokadya do Wandy, z Bo. O 
zasługach trzech współczesnych Pol. 
(0.4.6, skich Bohaterów o opinii : » i "121 
AF XXVII. Wanda do Eweliny, z Gdańska .. 122 
A XXVIII. "Ewelina do Wandy, z Sczekocin „125 
— XXIX. Leokadya do Eweliny, z Bo. O' 
dawney i terażnieyszy dobroczyn- 
` ności « sos s > EPE. 127 
— XXX. Wanda do Eweliny, z Gdatska „ 132 
m XXI: „Ewelina do Wandy, z Końskich , 101537 
„— XXXII. Leckadya do KR „o 'Skier- 
niewicach . mo „> ; 136 
m— XXXII Wanda do. Eweliny, z z Gdańska". 137 
—— XXXIV, Ewelina do Wandy, z. Opoczna. | 161. 
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List XXXV. Wanda do Eweliny, z Gdańska 144 


—— XXXVI. Wanda do Ewcliny, z Torunia 150 04 Vy 
' ; skutku uczynionego przezemnie oświadcze. 


— XXXVII. Ewelina do Wandy, z Arkady 154 (nia, iż przedsięwziąłem wydanie stereotypowe 
— XXXVII. Wanda do Leokadyi, z Nic- | dzieł nayulubieńszych autorów Polskich, jako to; 
borowa - 06. + « 1 166 | KRASICKIEGO, 
= XXXIX, Ewelina do Leokadyi, z Nie- | l NARUSZEWICZA, 3 
l KOCHANOWSKIEGO, 
borowa 2 s e * * * c 1068 3 D > > s ASEN 3 f 
"i w cenie jak nayumiarkowańszéy, ośmiełam się 


| ogłosić prenumeratę na te dzieła, zaręczając za ` 
piękność druku, papieru i dokładność wydania, 
o jak okaże proba pićrwszego arkusza, który na 
widok publiczny wydam. i , 
Dziełmi Krasickiego rozpoznę to wydanie, 
które w przeciągu roku ukończone zostanie. Preá 
numerata ich wynosi tylko czterdzieści złotych. 
Polskich, lecz o opłatę takową zaraz przy zamow 
3: , wieniu uprasza się, a imiona Szanownych Pre- 
| : nmumeratorów na końcu dziesiątego tomu umie 
i sezone będą. 

Gdyby to usiłowanie Wydawcy pomyślny. 
skutek odnieść miało, niezaniedba z pośpiesze- 
niem wydania dzieł dwóch następnych autorów 
w podobnymże formacie jak wyżóy wzmiankos 
| wane. ' - ; 

p w Wrocławiu dnia 1. Marca 1823. 


WILHELM BOGUMIŁ KORN. 
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